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"Nakładem Spółki Wydawnicze! C R O D K t i Spółka, R edaktor naczelny i JERZY KONARSKI*

Zeppelin dotarł do Ameryki
Wiedenki adwokat 
w oh eg. - Krwawa 

Ufny w nie

puszczał we Lwowie niepokryte czeki 
zemsta teścia. -  Nagfy zgan atlety. - 

Cham Sprowokował rozlew krwi.
Wykwintne pok"je do śnEiLA i restruircjf [toteca I j j *  Koar I Stachowicz „Zakopana11 Lwfiw, Ajcaaaml&z 24?

PREDYSPOZYCJA PRtjW. BARTLA.
fTzleionem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 15. październ ika (A. B.). 
^ P r e m je r  B artel pow rócił dziś rano  ze 
Lwowa. P. P rem jer czując się niedyspo­
nowanym, w godzinach rannych  nie p rzy j: 
inowal nikogo. . ■ ■

MIANOWANIA I PRłsENisssItoNIA 
W M. S. Y7.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawę 15 października. (A. B.) 

Następcą, naczelnika wydziału polily- 
cznego w Min. sipraw wewn. został 
mianowany dr. Roman Klimów ze 
Lwowa. Naczelnik wydziału adm ini­
stracyjnego w Min', rad ia  M arczew­
ski został naczelnikiem tegttż oddzia­

ł u  w warszawskim urzędzie wojewódz 
kim. Na jego stanowisko przeszedł p. 
Okalioz z Warszawskiego urzędu wo- 
iewódzkiogo. Radca Stanisław  Słaisyk 
został powołany do centrali Min.

WOJEWODA MORAWSKI W WAR­
SZAWIE

(Telefonem od naszego korespondenta). • 
W an zaw a  15 paździeraiKa. (A. B.) 

Przybył do W arszawy w sprawach 
Służbow ych wojewoda Manisłr.wowski 
Morawski.

NOWY KOMISARZ KLIMATYCZ­
NY W  ZAKOPANEM. 

Zakopane, 15 p aźd z ie rn ik a . (Teł. 
G. P .). Komisan-zem giminy i u rzędu  
k łlm atycznego  w  Z akopanem  m ia ­
now any  został p rzez 'W ojew ództw o 
K rakow sk ie  ein. pułkow nik Tade­
usz P ietkiew icz, k tó ry  do tychczas 
]>ełnił funlkcję zastępcy k o m isa rza .

z a k o ń c z e n i e  k o n g r e s u  GÓR­
NIKÓW.

Kraków7, 15 p aźd z ie rn ik a . (Tel. 
ó . P.). W czo ra j zakończył się dw u­
dniowy kongres Centr. Zw Górni­
ków-,

TAJEMNICA SZNURA SZKLANNYOH PER EŁ
Bo a rtyku łu  na stronie 2-giej).

Lwów otrzyma nawa hangary.
PLANOWANE INWESTYCJE WYDZIAŁU IOTNTCTWA CYWILNEGO MI­

NISTERSTWA KOMUNIKa CJI.
(Telefonem od naszego korespondenta)-

-Warszawa, 15. października, (śt). 
Wydział lotnictwa eyy ilnego Min. ko­
munikacji zakreślił sobie na rok przy­
szły plan poważnych inwtstycyj. Prze- 
dewszystkiem ustalone będą nowe bu­
dynki administracyjne na lotnisku w 
Poznaniu, rozszerzone będą znacznie 
urządzenia techniczne na lotniskach

w W arszawie, we Lwowie -i Krakowie. 
Niezależnie od tego wybudowane będą 
nowe hangary na lotnisku we Lwowie, 
Krakowie i W arszawie. Obecnie .czy­
nione są przygotowania do urządzenia 
instancji oświetlenia dla "ocnych lo­
tów.

DRUGA KONFERENCJA POSELs Ka
U iaAttŚMŁKA DUSZYŃSKIEGO.

(Telefonem jd  naszego korespondenta.)
W arszaw a 151 października. (A. B.) 

We ■wtorek odbędzie się n Marsz. Da­
szyńskiego dalszy ciąg konferencji 
1 rzewottpiczących klubów. Jak ydado 
mu ‘konferencja ta obradowała w dniu 
1. października, gdzie Marsz. Sejmu 
Daszyński przedstawił swój program' 
usprawnienia prac ustawo ławczych 
Zejmu na  nadchodzącej sesji gania­
niem!! i Na jutrzejszem posiedzeniaima 
być omówione; jakie spraw y pochodzą 
ce z inicjatyw y poselskiej zostaną po­
zytywnie załatwione ' w ‘ 02asie n a d -’ 
chodiząjcyćh obrad, ma być również za-! 
dedydowana sprawa reformy interpe­
lacji sejmowych oraz ustalenie sposp-' 
bu uczczenia 11. listopada przez- par­
lament poi siki.

OFICEROW IE ARTYLERJI ZŁuŻYLI 
HOŁD MARSZ. PIŁSUDSKIEMU.

(Telclonem od naszego korespondenta.)
W arszaw ?, 15. października (A. B-). 

Dziś w godzinach popołudniow ych złożyli 
huld Marsz. P iisndskiem n w Belwederze 
wszyscy oficerow ie a rty lć rji konnej, prze­
byw ający w W arszawie z okazji 10-iecia 
swej broni. Zjawili się przedstaw iciele 13 
dyw izjonów  arty lerji konnej, o rk iestra  o- 
degrała hym n narodow y oraz hym n art> 
lerji konnej, poczem oficerow i? wręczyli 
Marsz. P iłsudskiem u album  pam iątkow y. 
Marsz. Piłsudski dziękow ał za złożenie mu 
hołdu, poczem zaprosił oficerów  do siebie, 
gdzie odbyw ała się nroczystóść im ienin 
Jagódki, córki M arszalka.

STOSUNKI POLSKO BEIGIJSK1E.
W&rszawm, 15. października (A. 13 ). 

P . Ju ljan  M akowski naczelnik wydziału 
traktatow ego w yjechał w dniu  dzisiejszym 
do B rukselji celem przeprow adzenia roz­
mów o zaw arcie tra k ta tu  konsyljacyjnegu. 
Następnie p. Makowski udaje  sie w tej sa­
m ej sprawie do LnP-em burga.
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ale losesiip ee, mofzelzej mio o i r z e i
SOLIDARNOŚĆ CZESK IC H  A R C H IT E K T Ó W , A O ST A T N IE  K A T A ST R O FY  BUDOW LANE W  PR A D ZE. 

PR ZE R E K L A M O W A N E  PO R Z Ą D K I N IEM IEC K IE . — IM PE T  SENSA CYJNYCH SKANDALÓW .
■Lwów, 16 p aźd z ie rn ik a .

K a ta s tro fa  b u d o w lan a  w B ra - 
<aze, je j  k o m p ro m itu ją c e  pow ody i 
z n ią  zw iązane  -\vstrzym anie d a l­
szych  irołiói b u d o w la n y c h  rz u c a  nie 
k o n ieczn ie  d o d a tn ie  św ia tło  na  so ­
lidność  czesk ich  a rc h ite k tó w , m a j­
s tró w  i d o s.aw có w . A przecież w ła ­
śn ie  u  nas p rzyzw yczajono  się w y ­
soko s ta w ia ć  — poza m u zy k aln o ­
ścią — rów nież  k u ltu rę  techniczną 
i  ręk o d zie ln iczą  naszych  p o b ra ty m ­
ców  z  n ad  W ełtaw y .

T a k ic h  n iespodzianek  dosta rcza  
<nam rzeczyw istość  w ięcej. S ta ty ­
styka katastrof kolejow ych s ta w ia  
■Niemcy w p ie rw szy m  rzędzie 
•państw europejsk ich . Ci sarn i 
N iem cy, k tó rzy  z laka  w yższością 
m ó w ią  o „połskiem  gospodarstw ie", 
sarni p rz y p isu ją c  sobie niem al m o­
nopol w  zm yśle  o rg an izacy jn y m , 
zam iłow aniu  do po rządku  i n iez ró ­
w n an e j jak o śc i lego, co stw orzą 
■tub w y p ro d u k u ją , — ci sam i N iem ­
cy m a ją  roztargnionych zw rotn i­
czych , niesum iennych budnikow  i 
przegniłe podkłady kolejowe. Lu­
dzie , k tó rzy  initT! sposobność zw ie­
d zen ia  n iek tó rych  dz ie ln ic  b e r liń ­
sk ich , s tw ie rd zą  ła tw o , ile  legendy 
I... reklam y jest w  słynnej n iem iec­
kiej czystości.

I znakom icie  u rząd zo n a  F ra n c ja  
i w y ższa  .nad w szelkie pochw ały  
A nglja p o s ia d a ją  rów nież  pew ne — 
b ia k i ,  wobec k tó ry ch  nasze w y ­
glądają dość  sk ro m n ie . N ie stać  
n a s  na potworne katastrofy kopal­
niane, a n i na  w ielk ie  afery oszukań  
eze, p rz y p ra w ia jąc e  d z iesią tk i ty ­
sięcy ludzi o nędz® Przekupstwo  
urzędn ków w n a jw y ższy ch  cen tra  
lach  p aństw ow ych  jest u nas s ta ­
now czo Tzadsze : m n ie j sk a n d a li­
czne, niż w ty ch  w zorow ych z re sz ­
tą p ań stw ach .

W  rezu ltac ie  n a jb a rd z ie j em o­
cjonujące h is lor je  m usim y im por­
tow ać. N iem al w szystko  — co p rz e ­
rasta zw y cza jn ą  m ia rę  sk a n d a lu  w  
polityce, w obycza jach  — pochodzi 
% zagranicy.

D obrze je s t u p rzy to m n ić  sobie 
ów  stan  rzeczy nie tylko d la  o d p a r ­
cia  rzu can y ch  nam  oszczerstw , a le  
także dla u spoko jen ia  i pocieszenia  
sam ych siebie. Bo m y w ciąż nie 
m a m y  zau fan ia  do  w łasnych  s ł, 
w łasnych  w a r to ś c i .  D ajem y  sobie 
tę nieufność suggerować i u dzie la-

K cm uniści nasi n ie  m a ją  w sobie o- 
k ru e ień slw a  i fa n a ty z m u  bolszew i­
ków  niem ieckich. „W yzysk  k a p ita ­
listów " w Polsce je s t n iew in n ą  i-  
g raszką  w obec postęp o w an ia  k a p i­
ta lis tów  i p rzem ysłow ców  a m e ry ­
kań sk ich . I naw et nasze „skom ­
p ro m ito w an e  i sk o rru m p o w an e"  
s tro n n ic tw a  po lityczne n ie  zbliżyły  
się bodaj na  p rzyzw oitą  odległość 
do lej przerafinow anej korrupcyi,

ja k ą  u p ra w ia  w iele  pow ażnych  
stron  nic iw  zachodnich .

Nie jest an i w  części tak źle, 
jak się nam  n iek iedy  w y d a je . P ol­
ska  p raca , o rg a n iz a c ja , so lidność  
m a (Swoje w ady , a le  i w ysokie za­
lety. W sty d z ić  s ię  niem a czego. 
Zniesie w szelk ie porów nanie z  
w ielu  w y jd z ie  zw ycięsko. T rzeba  
m ieć ty lko  otw arte oczy i sąd nie- 
zam ącony uprzedzeniem .

i P a w e ł  W c g e n e r  w ©  L w cw i@ .
Dcś w k.nia F tamo gaua wi ika a n a * l

premie a. -  Marcela lba ii, P.weł We- fVlifO§C3
gener i P  weł Kiihler w I ł ak t. arcy-

ciz el ■ .Ice M va (D G F  1 N)

A co powie na to p. W tos?
DEPESZA SENATORA KULERSKIECO DO PREMIERA BARTLA, 

(Telefonem naszego korespondenta.),

Warszawa 15 października, (A. B.) 
Z powodu wywiadu P. Premiera Bar­
tla o reformie parlamentaryzmu, w y­
dawca „Gazety Grudziądzkiej", sana- 
tor Kulerski z „Piasta" nadesłał na 
ręce P. Prezesa Rady Min. depeszą tre­
ści us stępującej:

„Z całego serca winszuję euuMcja- 
oji w sprawie ożywienia parlamentu 
Słowa te są w obecnej chwili czynem 
wielkiej wagi, zważywszy na w p ro st 
obłędne plotka, kolportowane przez 
pewne obozy polityczne i ich prace o

za-miar^eh rządu w tej materji. W pro­
wadzają one. uspokojenie do dusz ol­
brzymiej masy obywateli, usuwają bo­
wiem z piersi obywateli troskającydh 
się szczerze o przyszłość narodu i pań­
stwa olbrzymi męczący ciężar. W y­
wody p. Premjera stanowią niewątpli­
wie odpowiednią platformę dla poro­
zumienia się wszystkich obozów szczi 
rze pragnących dobra Polski i dlatego 
z całego serca winszuję. Wiktor K n- 
le rsk i."

lara js ei®» n e n  zafloiniet
Z U CH W A L RZĄ D O W EG O  ST R O N N IC T W A  „PRACY M IA S T IW S I"
W arszaw a , 15 p aźd z ie rn ik a . (T e.l 

G. P .). W czo ra j rozpoczęły się tu 
o b rad y  Z a rząd u  Gł. Z jednoczen ia  
p racy  m ias t i w si pod p rzew o d n ic t­
w em  posła  M. K ościałkcw skiego, 
k tó ry  w ygłosił re fe ra t  o sy tu ac ji 
po lity czn e j. S p raw o zd an ie  z d z ia ­
ła lności s tro n n ic tw a  złożył sek re tarz

gen. Paprocki, poczem  w icepr. Z a ­
rz ą d u  Gł. Z. Lećhnicki w ygłosił re ­
fe ra t  na  tem at zm iany K onstytucji. 
W  dysku-,ji s tw ierdzono  koniecz­
ność przeciw staw ienia się w szelk ie­
go rodzaju tendencjom  antydem o­
kratycznym .

Da Lwowa i Steni stawowa
WYJEGHAŁ DYREKTOR DEPARTAMENTU MIN, PRACY SZUBERTOWICZ 
DLA DOKONANIA KONTROLI DZIAŁALNOŚCI PAŃSTWOWYCH URZĘ­

DÓW POŚREDNICTWA PRACY.
{Telefonem od nasrego koresp^udeuta.)

Warszawa, 15. października, (st). 
Dyrektor departam entu opieki społecz-

ttiy ją  innym . W  u ty sk iw a n ia c h  i nei w Min- Pracy przewodniczący zâ  
n ie  zn am y  g ran ic , a jeśli o d w o łu je - I rządu b. funduszu bezrobocia p. Tade- 
m y się do  p o ró w n an ia , to jedyn ie  l usz Szubertowicz wyjechał do Lwowa
po to, b y  w ykazyw ać, że wszędzie 
indzie j je s t lepiej.

T y m czasem  — jeśli u nas pod 
w ielu  względam i nie jest najle­
p iej, to gdzieindziej byw a w ie lo ­
krotnie gorzej. N asz ruch b u d o w la ­
ny , p row adzony  je s t może z m n ie j­
szym  ro zm ach em , ale  nasze nowe 
dom y stoją wystarczająco pew nie. 
B ezpieczeństw o na polskich ko le­
jach osiągnęło na  obecne w aru n k i 
techniczne najw yższy poziom, ż a ­
den a p a ra t  lo tn iczy nie spalił się z 
p asaże ram i. N a jb a rd z ie j ponure 
karty naszej k ro n ik i k ry m in a ln e j 
nie w y m ien ia ją  typów  w rodza ju  
H arm anua i Denkego, iub Landru.

i S ta n is ła w o w a . P. Szubertowicz doko­
na k o n tro li d z ia ła ln o śc i p ań s tw o w y ch  
u rzęd ó w  p o śred n ic tw a  p ra c y , odbudo­

w y b iu ra  fu n d u sz u  bezrobocia  i in s ty ­
tu c ji p o d leg a jący ch  nad zo ro w i d ep a r­
ta m e n tu  op ieki spo łeczne j. Wyjazd ten 
pozostaje,w związku z budow ą w S ta- 
m isław ow ie w łasn eg o  g m ach u  d la  p a ń ­
stw o w y ch  b iu r  fu n d u sz u  bezrobocia , 
g ie łdy  p ra c y , p o śred n ic tw a  p ra c y  i in ­
sp ek c ji p racy .

fika" Mmi min tifiin**■
BROSZURA PROF. WOSKRLSIRFISKIEGO O KOMISARZACH SOWIECKICH

L o n d y n , 15. października. (Tel. G. 
P .). „Daidy Telograph" donosi, że w ła ­
dze sow jeck ie  sk o n fisk o w a ły  b ro szu rę  
prof. W o sk res ień sk ieg o  o ch o ro b ach  n- 
m y s lo w y ch  pośród  cz łonków  p a rtji  ko­
m u n is ty c z n e j. Prof. W. doszedł do 
wniosku, że p rzesz ło  70%  ko m isa rzy  
b o lszew ick ich  ch o ry c h  je s t w  tej lab

innej formie umysłowo. Odnosi się to 
zarówno do Trockiego, jak i do Ryko- 
wa oraz Stadna. Prof. W. zapewnia, 
że 40% członków partji komunistycz­
nej ogarniętych jest cięższą lub lżej­
szą psychozą i popiera te swoje wy­
wody licznymi przykładami.

DZIENN: LARZE AMERYKAhSCY 
W WARSZAWI3. 

Warszawa, 15. października. (Tei. 
G. P.). 16. Lm. przybywa tu  wyciecz­
ka dziennikarzy amerykańskich. Po 
powitaniach goście am ervkańscy przy­
jęci będą śniadaniem  przez wydział 
prasy i propagandy MSZ. Poseł St. 
Jodn. w W arszawie Stetson podejmo­
wać będzie uczestników wycieczki o- 
biadem i rautem  w środę. Wieczorem 
tegoż dnia dziennikarze amerykańscy 
podejmowani będą przez am erykań­
skiego doradcę finansowego p. Deveya 
we czwartek zaś Sydykat dziennika­
rzy y ydaje na cześć kolegów amery­
kańskich obiad. W piątek udają sję 
dziennikarze do W ilna, skąd urządzo­
na będzie wycieczka celem zwiedzenia 
granicy liiewskiej i sowieckiej.

 o------
PIERW SZA STREFA PORTU GDYŃ­

SKIEGO.
(Telefonem od naszego ko responden ta) 

W arszaw a, 15. październ ika (st) g (e. 
row nictw o bndow y p o rtu  w Gdyni otrz 
mato polecenie przyśpieszenia robót w ta 
kim  zakresie, aby pierw sza strefa p0|-tu 
byka jnż w ykończona w iosną przyszjf g0 
roku . Znaczne kredyty  wyasygnowana 
przez rząd w p relim inarzu  budżetowym 
na r. 1929/30, a mianowicie kw ota 13 mij 
zł. pozwoli zrealizow ać ten  zamiar, pó 
w ykończeniu t. zw. pierwszej strefy portu 
w  Gdyni bedzie przystosow any d0 przyj 
m ow ania i ładow ania w ielkich transpor­
tów.

POLSKO - NIEMIECKI TRAKTAT 
HANDLOWY,

Warszawa 15. października,
G. P.) Przewodniczący delegacji nie­
mieckiej do rokowań handlowych 
Polską Dr. Hermes odbył konferencję 
2 przewodniczącym (polskiej dAegacj 
Dr. Twardowskim. Dziś rano obr,’ 
wała komisja weterynaryjna j - 1 
Termin zebrania plenarnego opp <}eie 
gącyj nie został jeszcze oznaczony

 o——
r u r *  A F* P A P R Y K .

(Telefonem od naszego korespondenta)' 
W arszaw a 15. października. (s.t j 

Według doniesień prasy zagranicznej 
w najbliższym czasie ma nastąpić f®. 
zja trzech wiekach przedńąbiorstw 
meta-airgiczmych, mianowicie Zakła­
dów Ostrowieckich, Warszawskiej fa. 
biwjpi lokomotyw i sosnowieckiej fa . 
bryki nur 1 żelaza. Inicjatorem tego pp. 
łączenia jest podobno Sosnowiecka fa­
bryka ruir należąca do grupy franko- 
belgijskiej.

OBR  ̂DY PA Ń STW  SUKCESYj 
N Y bH  W  W IED N IU .

W iedeń, 15 p aźdz ie rn ika . (Tel, G 
P.). Toczące się o b rady  k o n fe ren cu  
zastępców  państw  sukcesyjnych w  
sp raw ie  d ługów  p rzedw ojennych  ib. 
M cnarch ji auislrjadko -  węg. zosta­
ną ukończone dopiero za kilka dni. 
O b rad y  w iedeńsk ie  są w łaściw ie 
ty lko p rzygo tow aniem  do dalszej 
k on ferencji, k tó ra  ma się oabyć w  
Paryżu. W obec tego w W iedn iu  nie 
z ap ad n ą  jeszcze żadne d efin ity w n e  
uchw ały .

— -—o——
KATECHIZM LUTRA.

Londyn,- 15. października. (Tel. t*. 
P j. Donoszą z Johannesburga (Trans- 
wal) o odnalezieniu w jednym z tam- 
tejszych antykw aijatów  katechizmu 
wydarego przez Marcina Lutra. Zaku­
piony on został za 1 szylinga. Książka 
jest dobrze utrzym ana i datowana z r 
I.532 . VVłaścic.ielowi już obecnie ofia- 
ruią za nią 500 tunt. szterlingów, on 
iednak odrńawia snrzedaż^

■----- o——
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A P O L L O w. św t t  a w dćj- 
siym ci.ru L i Bim ta lano ALBrJOBB CA

Straik powszechny w Łodzi
Rząd ofiaruje swcje pośrednictwo, o ile 

obie strony zgodzą sią na to.
TAK OŚWIADCZYŁ DZIENNIKARKO M MINISTER PRACY JURKIEWICZ,

( T e l e f o n e m  oa n a s z e g o  k o r e s p o n d e n ta
Warszawa, 15. października (A. B.). 

Min. pracy i opieki spoi'. Jurkiewicz 
udzielił wywiadu, w którym zobrazo­
w ał stanowisko rządu wobec strajku 
włókienniczego w ŁotLi. Od samego 
początku zatargu — mówił p. m inister 
— Ministerstwo brało żywy udział w 
akcji pośredniczącej, starając się skło­
nie strony do ustępliwości wzajemnej, 
wytworzyć warunki umożliwiające do­
browolne porozumienie. Starania te 
nie zostały jednak uwieńczone po­
myślnym skutkiem wobec nieustępli­
wego stanowiska stron.

W tych w arunkach sytuacja mo- 
aj-by uleaz zmianie jedynię ' wówczas, 
gdyby nastąpiło zwrócenie się o po­
średnictwo rządu bądź ze strony orga­
nizacji przemysłowców, bądź ze strony 
organizacji rocotnicztj. W stanie obe­
cnym sprawy jeżeli zwłaszcza zważy­
my, że proponowany w swoim czasie 
przez Min. arbitraż został pr^ez stro­
ny odrzucony, kiedy żadna ze stron 
nie występuje do rządu z propozycją 
zwołania konferencji wvnika, że obie

OBRADY C. K. W.
Warszawa 15 paźdiziarnika. (A. B.; 

Ma czwartek zwołane jest posiedzenie 
centralnego komitetu wykonawczego 
t’PS. Na poradzeniu tem bęią omó­
wione ostatnie wypadki, których w i­
downią były organizacje soejailMyoz- 
no warszawskie.

MOWA TRONOWA W  PARLAMENCIE 
RUMUŃSKIM.

B ukareszt 15 października (Teł. G. P.). 
Dzisiaj 15. bm. przedpoł. o iw arty  został 
parlam ent. Książę Mikołaj odczytał mowę 
tronow ą.

 O-------
RUMUŃSKA POŻYCZKA ZAGRANICZNA.

B ukareszt, 15 października (Teł. G. P.). 
Zastępca R um unji powrócił dzisiaj z P a­
ryża. Prow adził on zagranicą p ertrak tac je  
w spraw ie pożyczki. Z przebiegu rokow ań 
zdał on spraw ozdanie prezydentow i m ini­
strów  ośw iadczając, że w idoki na  pożycz­
kę są bardzo pom yślne.

 o----
LORD BIRKENHEAD USTĘPU JE.
Loudyn, 15 p a ź d z i e r n i k a  (Teł. G. P.). 

W k o ła c h  z b l i ż o n y c h  d o  r z ą d u  S ą d z ą , że 
lord B irkeubead, sek re tarz  s tann  do spraw  
lo d ji n stąp i w końcu bieżącego miesiąca, 

 o------
LUDENDORFF ORGaNTZATOk EM 

ARMJI CHIŃSKIEJ?
Londyu, 15. października (Tel. G. P.). 

D yplom atyczny spraw ozdaw ca „D aily Te- 
lc.“ donosi, że na o rgauizatora  a u u jl 
ch ińskiej upatrzono  L udendorffa.

WĘGRY OOMAGAJA SIĘ ZWROTU 
BURGENLa NDU

W iedeń, 15. października (Tel. G. P.). 
W czorajsza m owa prem jera  węgierskiego 
tłethlena, k tó ry  z naeiskiem  podkreślił, że 
W ęgry nigdy nie zrezygnują z „Burgen- 
ląndu“, w ywołała w tutejszych kołach po­
litycznych niebyw ałą sensację, oraz w iel­
kie zaniepokojenie.

strony w całej pełni podtrzymują swo­
je dotychczasowe stanowisko. Oświad­
czam jednak że na każde zwrócenie

się stron Min. podejmie się pośredni­
ctwa w rokowaniach.

Warszawa, 15. października (A. B.). 
Z Łodzi donoszą, że strajk powszech­
ny objął całą Łódź i okolicę. Nieczyn­
ne są wielkie w arsztaty oraz zakłady 
użyteczności publicznej. Dzienniki, 
które nie wyszły w godzinach ran­
nych, pojawiły się wioczorem. Telefo­
ny są obsługiwane jedynie dla władz 
urzędów i dzienników. W Łodzi panu­
je zupełny spokój. Jako curiosum za­
notować należy, że strajk objął także 
całe prezydjum Magistratu. Nie strat- 
knie jedynie prezydent Łodzi Ziemię- 
cki (PPS), który ciągle imerwenjuje.

“ RAMWAJE RÓWNIEŻ NIECZYNNE.
Łódź, 15. października. (Tel. G. P.).

Dziś rano mała tylko ilość wozów 
tramwajowych wyruszyła na miasto, 
ponieważ doszło do starcia między 
strajkującymi a prowadzącymi wozy.
Strajkujący zmusili prowadzących wo­
zy tramwajowe do zaprzestania pracy. 
Zajście zlikwidowała policja. Przy 
zbiegu ulic Zielone] i Piotrkowskiej ko­
misja strajkowa zmusiła do zaprzesta­
nia pracy robotnikow zajętych przy ro­
botach kanalizacyjnych.

WOJSKO OBSADZIŁO TELEFONY.
Łódź 15. października. (Tel. G. P.) 

Ponieważ zachodzi obawa, że strajk 
obejmie również prawownikóiw telefo­
nicznych, oddziały wojsk lechniez-

T ys iąc e ludzi
wyęcpjw ją rokrocznie g łów n e i  w ięk sze  w y g ra n e  w  ogólnej

su m ie ki kudz esiąciu mi!;oaiów złotych.
K to chce zabezpiecza ć sw ój b y t dla s ieb ie  i rodziny, n ‘echaj 
jeszcze  dzis zam ów i szczęś liw y  l o s  1-fej k l a s y  w K olekturze  

Loterji P aństw ow ej

f)RU^O'‘ R awicz i Sita, Lwcw
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Magistrat łódzki przyłączył s!ę
również do strajku ptiwszechneg \

W MIEŚCIE PANUJE ZUrEŁNY SPOKÓJ.

W 10-ta rocznicę
w ilk  o l wów, uznanych  w całej sp o ­
łeczności p o ^ k ie j za rzecz w ie lk ą  i w spa­

n ia łą

Kśżity poswiirer przeczytać

j o l e  L M ł H i r
(O sw obodzenie Lwowa) 

CZESŁAWA MĄCZYŃ3KIEGO 
Cena 2 tom ów  z p rzesy łką zł, 4. 

Skład głów ny:
A dm in. „RZECł POS OL/TEJ'4, 

W arsza a, Szp ita lna  12.

nycli odkom eudercwano do stacyj te- 
leimnłoznych, które natychm iast po o- 
puszczeniu ich przez telefonistk: będą 
obsługiwane przez wojsko.

 o------
CO VENIZELOS OPOWIADA O SWOIM 

POBYCIE W  BELGRADZIE.
Belgrad, 15. październ ika (Tel. G. P.), 

W tu tejszych kołach politycznych żywo 
om aw iają w iadomość, że Y tuizelos po 
swem przybyciu  do Aten m iał złożyć o- 
św iadczenia w spraw ił swego pobyło w 
Belgradzie i  kon trow ersji ja k ą  m iał z ju ­
gosłow iańskim  w icem inistrem  spraw za­
granicznych. O kazuje się, że Venizelos n o ­
sił się naw et z zam iarem  natychm iasto  
wego w yjazdu z B elgradu, rezygnując z 
dalszych rokow ań z rządem  jugosłowiai. 
skim  w spraw ie u k ład a  przyjaźni, D opiera 
n a  skntek in terw encji k ró la  A leksandra, 
zdecydow ał się n a  sfinalizow anie ro k o ­
wań.

JE2KJZL NIE UKORONOWANY!
Tirana 15 października. (Tel. G. P- 

Przygotowania io koronacji Achmeda
Zogn są na ukończeniu. Uroczystości 
koronacyjne odbędą się w  Kroją w  dn. 
28. listopada.

— IV— .
ZIMOWA PRZERWA W KOMUNIKACJI 
LOTNICZEJ BUKARESZT-CZERNIOWCE.

B ukareszt, 15 października (Tel. C, P.),; 
K om unikacja lo tnicza Pnkareszi-C zeruiow
te  zostanie n a  przeciąg okresu zimowego 
zastanow iona • • .

 O------
AFERA PARYSKA'

Paryż, 15. października. (Tel. G. 
P.). Zamieszany w aferę dziennikarza 
amerykańskiego Horana współpracow­
nik pisma „Ii>tiansigeant“ Delaplanąne 
został zwolniony przez redakcję tego 
dziennika.

 o-----
MATKA UTOPIŁA SIĘ WRAZ 

Z DZIEĆMI.
Berlin, 15. października. (Tel. G. P.). 

Donoszą tu  z Dortmund, iż wczoraj 
wiecz. 35-letnia kobieta rzuciła swoje 
dzieci do kanału Dortmund Ems, po- 
czem sama wskoczyła doń Mimo na­
tychmiastowej pomocy nie zdołano u- 
ratować nikogo. Do tej pory nie aBo® 
łano ustalić nazwiska samobójczyni ,o- 
raz jej dzieci.

 n------
14 TRUPÓW  30 RANNYCH 

Londyn, 15. październ ika (Tel. G. P.].- 
W edług ostatecznych obliczeń, w k a ta s tro ­
fie kolejow ej, k tó ra  w ydarzyła się pod­
czas m gły na  stacji kolejow ej H arfleld  w 
sobotę rano , zginęło 14 osób, z których 
tylko 3 zostały rozpozuane. 30 osób pozo­
s ta je  jeszcze w szpitalach, jl  tych zaś 11 
je s t ciężko rannych.

EKSPLOZJA W  SZYBIE. 
B ukareszt, 15 październ ika (Teł. G P.). 

W  szybie naftow ym  A stra-R oum ana n a ­
stąpiła eksplozja, skntkiem  k tó re j jedcu 
robotn ik  poniósł śm ierć.
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Zeppelin dotarł do A Triery ki
D n g j d j Lackehjst .odbył przez Waszyngton, BJLmare i Fiiad^fjs.

RADIOTELEGRAFICZNE PO ZDRO W IENIE DLA PREZ. COOLIDGE‘A. — PRZELATUJĄC NAD W A ­
SZYNGTONEM, ZEPPELIN OKRĄ ŻYŁ KAPITOL.

Berlin, 15 p aźd z ie rn ik a . (T eł. G. 
P.). Sterowiec Zeppelin dosięgną! 
wybrzeży am erykańskich o godz. 
10.10 ran o  w edle czasu am erykań­
skiego. t. zn. o 16.10 w edle czasu  
europejskiego. Sterowiec zaw iado­
mi! urząd m arynarki, że lecieć Lę- 
dzie do Lackehurst przez W aszyng- 
ion, Baltim ore i Fiialdelfję. Pól go­
dziny po tym  kom unikacie dostrze­
żono sterow iec w  stan ie  W irginia, 
lecący w zdłuż lin ji koleji p ensyl­
w ańskiej.

W ch w ili przelotu kom endant 
sterow ca przesłał drogą radiotele­
graficzną pozdrow ienia d la prezy­
denta Coolidgea i  zw rócił się jedno­
cześn ie z prośbą do urzędu m ary­
narki o> pozw olenie przelotu nad W a  
szyniglonem. Pozw olenia lego udzie­
lon o  sterow cow i bezzwłocznie, po­
czerń o godzinie 12 w  południe, w e­
dług czasu am erykańskiego tj. o g. 
18 wredtuig czasu europejskiego, Zep­
pelin  przeleciał ponaid W aszyngto­
nem, okrążając Kapitol.

O g«rdz. 19 sterow iec m inął B al­
tim ore, k ierując się na F iladelfję i 
/zapowiadając radiotelegraficznie 

sw oje przybycie do Lackehurst na

danta sterowca dra Eckenera, gratu­
lujące mu pomyślnego dokonania prze­
lotu nad Oceanem Atlantyckim i przy­
bycia do Stanów Zjednoczonów, oraz 
wyrażające z tego powodu ich uznanie.

U CELU PODRÓŻY.
Paryż, 15. październ ika (Tel. G. P.). 

Według otrzymanych tu wiadomości ste­
rowiec Zeppeliu przybył do L ackehurst o 
godz. 17 min. 10.

Mussollni przeciw restytucji
H a b s b u rg ó w .

DYNASTJA TA MUSI BYĆ NIEODWOŁALNIE ODSUNIĘTA OD TRONU.
Wiedeń 15. października. (Tel. G. 

P.) Prasa tutejsza donosi z Budapesz 
tu o rozmowie, jaką odbył nestor dzień 
nikarzy węgierskich Kokosy z Musso 
linim. -Mussolini zaznadzył w tej roz­
mowie, że dynastia Habsburgów jest

P.). Położenie w  Bułgarji jest bar 
dzo krytyczne. W pow iecie Petricz 
zw olennicy M ichajłow a są panam i 

godzinę 16 wedle czasu am erykań- l sytuacji. Połączenie kolejow e z tym  
skiego tj. 22 wedle czasu europej- ' pow iatem  przerwane rzekom o ze

względu na panującą lam  epidem ję  
tyfusu. W  Sof j i aresztow ano licz ­
nych zw olenników  Protogorowa.

PRZYGNĘBIENIE W  SOFJI.
Sof ja, 15 października. (T el. G. 

P.). Ostatnie zam achy zw olenników  
grupy M ichajłowa w yw ołały  w  ca- 
tynr kraju nastroje paniczne. P o w ­
szechnie obawiają się, że przyjdzie

Krytyczne położenie w Bułgarii
POŁĄCZENIA KOLEJOWE Z MIEJSCOW OŚCIĄ PETRICZ PRZER­

W A N E.
Sof ja, 15 p aźd z ie rn ik a . (T el. G. do dalszych w alk  i morderstw7 po

skiego.

NAD NOWYM JORKIEM.
Berlin 15. października. (Tel. G. P) 

G godz. 15.50 według czasu amerykań 
skiego; a o .21.50 według azasu euro­
pejskiego, sterowiec Zeppelin znalazł 
się nad Nowym Jorkiem i krążył nad 
miastem przez pól godziny. O godz 
22.20 wedle czasu europejskiego Zep­
pelin oddalił się od mia9ta i ndal się 
na południe do portu Lackehurst.

GRATULACJE.
Berlin, 15. października. (Tel. G. 

P.). Prezydent Hindenbnrg, kanclerz 
Rzeszy Muller i m inister komunikacji 
v. Gnerard wystali depesze do komen-

NA ZAMKU.
Warszawa 15. października. (Teł. 

G. P.) Prezydent Rzplitej przyjął dziś 
na  audjencji posła Rzplitej przy rzą­
dzie niemieckim p. Kuolla, dalej przy­
jął p. Prezydent delegata Nuncjatury 
papieskiej ks. Giallo i gen. Ru/pperia 
szefa Departam entu sanitarnego w 
Min. S. Wojsk. P. Prezydent odbył ró­
wnież dłuższą konferencję z prof. Świę 
tęglawskim w  sprawie Instytutu Ba­
dań Chemicznych.

POLSKO-ŁOTEWSKA KONWEN­
CJA KOLEJOWA.

Ryga 15. października. (Tel. G. P.)
Dziś w  godzinach popołudniowych 
zebrała się w ministerstwie kom unika­
cji konferencja rzeczoznawców kolejo­
wych, która ma na celu usunięcie róż­
nic, jakie powstały pomiędzy Polską i 
Łotwą z racji braku konwencji o bez­
pośredniej komunikacji kolejowej mię­
dzy temi państwami.

Pośncare zyskał tylko 19 głosów

Koszt su mfffie rurarzu
Jan* Rledl - Akademicka *2 .

WIĘKSZOŚCI W  WYBORACH
Paryż, 15. października. (Tel. f ,  P.). j 

Wczoraj odbyły się wybory nowych 
członków rad generalnych we wszyst­
kich departam entach poza departa­
mentem Sekwany. Znane rezultaty  od­
noszą się do 1250 mandatów na' ogólną 
liczbę 1511. Konserwatystów wybrano 
28, republikanów 253, republikanów le­
wicowych 157, niezależnych radyka­
łów 117, radykałów socjalistów 272, 
republikanów socjalistów 26, socjali­
stów 78, komunistów 7. Konserwaty­
ści stracili 4 mandaty, lewicowi repu­
blikanie 15, radykali wraz z radykała­
mi socjalnymi 3, komnniści 1. Nato­
miast republikanie zyskali o 5 manda­
tów więcej, radykali niezależni rów­
nież 5, socjaliści 13. Poincare został 

j wybrany ponownie 986 głosami na 
' 1005. Również w ybrani zostali ponow­

nie ministrowie Sarant, Loncher i Ma­
rin, oraz przewodniczący senatu Don- 
mer. I

1 TRUP, 5 RANNYCH. 1
Paryż, 15. października. (Tel. G. P.). 

Pisma omawiając rezultaty wyborów

DO RAD GENERALNYCH.
do rad  generalnych stwierdzają, że wy­
bory te nie zmienią sytuacji politycz­
nej. Akcja wyborcza m iała w całej 
Francji przebieg spokojny poza miej­
scowością Levie na ' Korsyce, gdzie do­
szło do starcia, przyczem 1 osoba zo­
stała zabita, a 5 odniosło rany. „Ma- 
tin" stwierdza, że wybory są nowym 
sukcesem unji narodowej, której kraj i 
rząd zam ierzają i nadal dochować 
wierności.

PROWIZORYCZNE ZESTAWIENIE.
Paryż, 15. października. (Tel. G. P.). 

Wedle informacji Havasa, dotychcza­
sowe wyniki wyborów do Rad general­
nych są następujące: konserwatyści 
zdobyli 560 mandatów, republikanie 
308, republikanie lewicowi 191, nie­
zależni radykali 131, socjalni radykali 
300, socjalni republikanie 41, socjali- 
ści 82, komnniści 7. Brak jest dotych­
czas obliczeń z 65 okręgów.

nieodwołalnie odsunięta od tronn, po­
dobnie jak dynastja Burbouów i Na­
poleonów. Ponadto oświadczył on, że 
restytucja Habsburgów stanowiłaby 
dla traktatów pokojowych śmiertelne 
niebezpieczeństwo.

mr
NAJMODNIEJSZE 

MATERjAŁY NA JESIEŃ 
I ZIMĘ, w olbrzymim wyborze

DO F iR

m m m  m
LUIflill, Ul. piiCHa 10.

oraz do fiiji w Tarnopolu, Droho­
byczu, Stryju ś 'Sarnowie.

litycznych. Rząd d o ty ch czas nie po ­
d ją ł jeszcze żad n e j energ icznej a k ­
cji p rzeciw ko te rro ry sto m , m im o, 
że zastępcy mocarstw7 ponow nie  
zwrócili się do prezydenta m in i­
strów z zapy taniem , co rząd  za m ie ­
rza przedsięwziąć, aby położyć kres 
dalszym  w ykroczeniom  band rew o ­
lucyjnych.

W 'sto lic y  p a n u je  ogrom ne przy­
gnębienie. Wieli u m ieszlkańców  bo i 
się opuszczać sw ych  m ieszk ań . Z da 
je  się, ż e .g łó w n i sp raw cy  onegdaj- 
szej s trz e la n in y  ulicznej zdołali 
um knąć

ANGLJA BOI SIĘ WĘGLA POLSKIE­
GO.

Londyn, 15. października. (Tel. G. 
Sekretarz finansowy admiralicji Head- 
len po niedawnym  powrocie z Polski 
oświadczył, że zdaniem jego przemysł 
węglowy angielski czeka ciężka walka 
po tylu stratach poniesionych wskutek 
strajku w roku 1926. Headlen oświad­
czył, że polskie koleje przeładował1 u 
węglem, który starają się jak najszyb­
ciej dostarczyć do portów morskich. 
Węgiel eksportowany przez Polskę jest 
w dobrym gatunku. Headlen widzi pc- 

I wne braki w polskiem górnictwie w.
! glowem, nawołuje jednakże do obniże­

nia kosztów produkcji w angielskim 
przemyśle, aby konkurencja na rynku 
węglowym zagranicznym mogła być

! skuteczna.
,  0------

ARESZTOWANIE 3 OFICERÓW III 
SZPAŃSKtCH W  NICEI.

Paryż, „15. października (Tel. G. P ). 
Ną żądanie ambasady hiszpańskiej w  oko­
licach Nicei aresztow ano 3 oficerów hi. 
szpańskleh, k tó rzy  podejrzani są  o  udział 
■w zam achu przeciw ko dyrektor jałow i Zo­
stali oni przekazani władzom sądowym i 
ewentualnie będą wydanj- wtadzor 
szpańskim- om hi-

f t e e i i  -  i epie& tira m : U h i
JEST SPECJAŁEM W  NOW EJ GW INEI.

H aga, 15 paźd z ie rn ik a . (T el. G. j rzy chcieli ściągnąć podatki od tu- 
P.). Donoszą z Nowej Gwinei, iż u - j bylców , zostali przez nich zabici, a 
rzędnicy rządu holenderskiego, któ- j następnie zjedzeni.

i !

DO r e j e s t r a c j i .
Genewa, 15. października q  p  j 

Rząd polski p rzesłał Sekretariatow i gene­
ralnem u Ligi Narodów w celu ogłoszenia 
re jestrac ji układ  zaw arły p o m ię ty  Au_
strją  i Polską w spraw ie wykonania a rty ­
kułów  266 i 273 trak ta tu  w St. Gerniain

 -O— ---
GORiKU ZANIEMÓGŁ W  BERLINIE.

Berlin 15. października. (Tel. G. Pj 
Przybył tu Maksym Gorkij, który uda 
je się z Rosji do Torrento, gdzie odbyć 
ma kurację. Podróż z Rosji do Berlina 
ak 'bardzo wyczerpała i tak fatalnie 
wpłynęła na jego zdrowie, że zmuszo­
ny on został do zatrzymania się w
Berlinie w  hoteln Pałace, gdzie le i y 
w łóżku.

 ----- o-------
EKSPLOZJA NA MANEWRACH.

Czerniowce 15 październ ika (Tel. G. p.) 
W  miejscowości Lugosz w czasie odbywa­
jących się tam  m anew rów  wojskowych 
nastąpiła eksplozja, skutk iem  której l  
żołnierz został zabiły, 5 zaś odniosło cięż. 
kie rany.

 O-------
KATASTROFA SAMOCHODOWA NA 

BUKOWINIE.
Czerniowce 15 październ ika (Tel. G. P.) 

W  pobliżu m iejscowości Solka w ydarzyła 
się ka tas tro fa  autom obilow a. Jedna osoba 
poniosła śm ierć, dwie są ranne

-—— O-----
NOWA LINJA KOLEJOWA.

Bydgosaroz 15. października. (Te!, 
i G. P.l Min. Komunikacji, inż. Kuehn 
| dokonał dziś otwarcia Unii kolejowej 
, Czersk-Kościerzyna n a  sztoku Byd­

goszcz - Gdynia.
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RĘKAW! CZK!
m ęsk ie  i dam skie  

:: F a w n e s , L o n d y n  :: 

P s r r in ,  G r ć n a b le ,  

i*  and B a l, C h a m b : r j .

w y łą czn y  sk ład  

A  L A  V I L L E  D E  P A R ^ S

GABRYEL STARX
LWÓ.V, Pl . MARJACKI I I

Ufny w nietykalność Cham
sprowokował", .rozlew Icrwl.

NOW E ZAMIESZKI W  HRERENNEJ. — IMPROW IZOW ANY W IEC POSELSKI. — SELROBOWY  
CHAM W ZYW A TŁUM DO ODBICIA ARESZTANTÓ W . — ATAK JVA SAMOCHÓD POLICYJNY. — 

W SKUTEK ODDANEJ SALW Y JE P E N  Z DEMONSTRANTÓW  ZOS TAŁ CIĘŻKO RANNY.
Lwów, 16. października.

(—) W e w czora jszym  num erze 
„G azety P o ra n n e j"  po d a liśm y  ob­
szernie szczegóły krw aw ych zam ie­
szek, Których w id ow n ię była  

w ieś Hrebenna, 
oddalona o 6 kim  od R aw y Ruskiej, 
stanow iąca w łasność ks. Paw ła Sa­
piehy. Z ajśc ia  le, o k tó ry ch  d o n ie ­
śliśm y, w y d arzy ły  się w sobotę 
w ieczorem , a  po z lik w id o w an iu  ich 
przez policję, nastał spokój, ale  jak  
■się okazało ,

tylko chw ilow y.
Oto bow iem  wedlle d a lszych  r e ­

lac ji telefonicznych , o trzy m an y ch  z 
R aw y R uskiej, dzień niedzie lny  u -  
płynął tam  pod znakiem  w ielkiego

wzburzenia i kilkakrotnie w y tw a ­
rzały się bardzo pow ażne sytuacje,
k tó re  znów  dzięk i 'tak tow i o rganów  
bezp ieczeństw a zakończy ły  się  na 
ogół szczęśliw ie

W  niedzielę o d b y w ały  się w7 R a- 
wie. ru sk ie j

w ybory do K asy chorych.

P o lic ji P ań stw . N a hasto  rzucone 
p rzez C ham a, zebra ło  się około 250
osóib i

sform ow aw szy pochód,
ru szy li do  H rebenny .

Po p rzybyc iu  na m iejsce, posei 
Cham , 'usiiowa.' z w o łT  w iec obok 
b u d y n k u  gm innego. P on iew aż w ła-

iPrzcibywający w tem  m ieście  i w o -  dże nie -udzieliły zezw olenia na  od- 
kolicy  na  a g ita c ji poseł selrobow y,
■nazw iskiem  Cham, k o rzy sta jąc  z 
obecności w iększej liczby osób w 
R aw ie, zap roponow ał obecnym  po 
w yborach , by udali się g rem ia ln ie  
do  H rebenny , celem  zadem onstro­
w ania przeciw ko obecnym  tam  w ła  
dzont bezpieczeństwa, dodając, że 
bawi tam  w ojew ódzki kom endant

Krwawa zemsta tez c a.
Katowany prze’  zięcia i podBjiZfwając ga o rarnans z żon? 
swą -- zamordował śp ącego dwoma uderzeniami siekiery.

PRZEDŚM IERTNY ZAPIS I JEGO KOLEJE. -  W IANO DLA CÓRKI. -  PIEKŁO DOMOWE. — NA 
TUŁACZKĘ DO OBCYCH. V  M YŚL O ZEMŚCIE. — MORDERSTWO W  CZASIE SNU. — PRZYZNA­

NIE DO W INY. — WYROK UW ALNIAJĄCY.
Lwów, 16 października.

(—)lPi zed Sadem  przysięg łych  
o d p o w iad a ł w czoraj 55-leln i rolnik | 
z  W iszenki, Iw an Kit, oskarżony  

o skrytobójcze morderstwo, 
popełnione na osobie swego zięcia, 
Oleksy Łcm echa, w d n iu  8 czeTwca 
b. r. K it był m sgdyś zam ożnym  1 
.pracow itym  gospodarzem  i posiadał 
dość d u ży  m a ją tek . Gdy przed k il­
ku laty zachorował i czuł zbliżają­
cą się śm ierć, zapisał cały  sw ój m a­
jątek żonie, a ta ni. *bawem poda­
rowała otrzym aną spuściznę sw ej 
córce,

jako w iano.
Do czasu zam ążpó jśc ia  córKi K itów - 
s to su n k i ro d z in n e  by ty  zupełnie po­
prawne, aż  d o p ie ro  gdy  córka ich 
w yszła za m ąż  za Oidksę Łemeicha, 
dom  ich zam ien ił się

w praw dziw e piekło.
K itę p rzestan o  w do m u  sz a n o ­

wać, jak o  głowę rodziny , 
zięć często go znieważał słow nie, 
a nawet kałow a. P&zalem teść 
zaczął podejrzewać zięcia, iż o-  
trzym uje on stosunki m iłosne  

z  jego żoną.
Nie mogąc przeb y w ać  w tej z a tru ­
tej a tm osferze  ro d z in n e j. Kit p ew ­
nego d n ia  porzucT  dom  i rozpoczął 
wędrówkę po obcych. Na w iosnę br. 
z  tęsknoty  za dom em  pow rócił, ale 
stosunk i n ie  zm ien iły  się na lepsze. 
W sercu nieszczęśliw ego cz łow ie­
ka poczęła k iełkow ać

myśL o zęm ście  
na sw y m  zięciu, k 'ó reg o  u w ażał za 
przyczynę tego nieznośnego d la  n ie-

R rprezen tacja  dobrze w prow adzonej am e­
rykańsk ie j m aszyny do pisania, oraz m a­

szyny do liczenia poszukuje j

zdaln/ch zas ęiców
za siatą płacą i prow izją. Pierwszeństw o 
m ają fachowcy tej branży. Zgłoszenia 
pisem ne pod: „Stała posada1- do h ura
ugtosfeń A. JACOBI Lwów, Zimurówicża 

t. 14. 8648

go s ta n u . W reszcie  
kiełkująca m yśl poczęła nabie­
rać realnych kształtów  i p ew ne­
go dnia postanow ił on zięcia u- 

sunąć ze sw ojej drogi.
D nia  8: czerw ca, o godz. 5 ran o , 

gdy Łemech jeszcze spał, Kit 
ch w ycił siekierę i śpiącego jesz­
cze zięcia dw ukrotnie uderzył 
ostrzem w  głow ę tak, iż len 

zm arł na m iejscu. 
A resz tow any  przyznał się do w iny  
i tłum aczył się. że działał pod n a­
parem przym usu.

W czo ra j s ta n ą ł  o.n pv red sądem  
przysięg łych  i po opisie sw o je j 

m artyroiogji życiow ej, 
sk reślił n a s tró j, w  jak im  pozosta­

w ał, tw ierdząc, że pod w pływ em  
tych m oralnych cierpień pow stała  
u niego ta rozpaczliwa m yśl. P rz e ­
s łu ch an i św iadkow ie  przew ażn ie  
zeznali d la  niego 
i korzystnie.
Sędziow ie p rzysięg i: na p y tan ie  w 
k ie ru n k u  ż b io d n l sk ry tobójczego  
m o rd ers tw a , odpow iedzieli 12 g łosa­
mi przecząco, a  na dru g ie  p y tan ie  
w k ie ru n k u  zbrodni zabó jstw a, o d ­
pow iedzieli tw ierdząco ty lko 6 g lo­
sami i, wobec czego Trybunał w ydał 

wyrok uw alniający  
od w in y  i kary.

T ry b u n a ło w i p rzew odniczy ł rad­
ca Antoniew icz, oskarżał p rok. dr. 
.an iew ski, b ro n ił  ad w . dr. Meisel.

KIN JTEATR

P A Ł A C E
LEGJONÓW 3.

04 am D ram at w 1 a s  .

cz o n K mim wut ai misia erć
( łow e :zc e zw e -n; dł ). onadt->- T go n k , U j ‘  naj- 

now z dję- a z n ’u-y i mody-

P Ł A S Z C Z E
f u t r e m  p r z y b r a n e

SI A 58,63. 78,83.
P jws echny Skład Id ze ży , Pas ż Mik lascha Tcl 1 3-f 9.

bycie w iecu publicznego, policja nie 
dopuściła do zebrania się ttuimu 
C ham  uciekł się tedy d o  w ybiegu  i 
zg rom adził obecnych na podw órzu 
jednego z gospodarzy , gdzie m ógł 
ju ż  odbyć wiec. T a m  leż w ygłosił 
p rzem ów ien ie  wysoce

antypaństw ow e.
W  m iędzyczasie przejeżdżał: obok 

'tego in ik jsca  au tom ob il p o licy jny , 
w raz  z 5 a resz to w an y m i podżega­
czam i, k tó rzy  by li sp rd w cam i zajść 
sobotn ich . N a ■ w idok a resz to w an y ch  
jadących  pod  esko rtą  p o licy jną , po­
seł C ham

w ezw ał tłum  do odbicia ich. 
T łu m  isto tn ie  chc ia ł to uczynić, — 
przyczem  w p ie rw szym  rzędzie u- 
siłow ał aresztantów  ściągnąć z  au- 
ta.

Rozpoczęło się szam otanie, w  
czasie którego na dwóch aresz- 
tantach podarto zupełnie odzież 
tak, iż pozostali oni niem al 

nadzy.
O bok lego m ie jsca  znajd o w ali 

się p rzyby li n a  dochodzen ia  p rzed ­
staw ic ie le  yrladz, k tó rzy  w ydaw ali 

M yispozycje p o d w ład n y m  sw oim  or- 
; ganĆ iifńT him  n ie  m ogąc a re sz to w a ­
n ych  odbić, -począł w szystkich  

obrzucać kam ieniam i. 
S y tu ac ja  r&a w ała  się coraz g ro źn ie j­
sza, a  gdy kam ien ie  z ran iły  k ilku  
p osteru n k o w y ch  i aresz tan tów 7, 

eskorta policyjna uddała salwę, 
w  w yniku której jeden z podże­
gaczy nazw iskiem  bm ytro Bo­

żek został ciężko ranny.
Po sa lw ie  lej a ta k u ją c y  tłum  

rozpierzchł się, 
a  w  p ie rw szy m  rzędzie przez pola 
R aw y  ru sk ie j uciekł poseł C ham .
: -,&5 ten- zakończy ły  się za jśc ia  
dni. i w czorajszego, a lb o w iem  ro z a - 
g ito w an y  llum , w idząc stanow czy  
postaw ę p o lic ji, w zm ocnionej o d ­
dz ia łem  p rzyby łym  ze L w ow a oraz 
sp row adzonym i o ddzia łam i w ojsko 
w yini, w zupełności się uspokoił i 
jest nadzieja, że sm utne te zajścia  
już się w ięcej nie powtórzą.

S z t u r m  n a  k o m i s a r i a t  j io i ic y ln y
AWANTURA W TRAMWAJU. — iNT ^RWFNGJA POLICJI. — KAJDANKI. — ODSIECZ ŻONY I SIOSTRY NA 

CZELE TŁUMU. — GROŹBA UŹYCA URONI PALNEJ. — ROZPRAWA SAD OWA. — WYROK.
Lwów, 16. października.

(—). Stolarz Władysław Nowakow­
ski dnia 12. lutego br. będąc w stanie 
trochę podchmielonym przy wysiada­
niu z tram waju na ul. Gródeckiej 
wszczął awanturę z konduktorem i o- 
becnym w tym tramwaju posterunko­
wym policji, których zelżył ostatniemi 
słowami. Na ulicy powstało z tego po­
wodu

zbiegowisko
i przybyli jeszcze trzej posterunkowi,

Roman Kodu’a, Jan Pawlaczek i W ła­
dysław Szostecki, którzy usiłowali a- 
wanturującego się Nowakowskiego u- 
spokoić, ale perswazje te nie odniosły 
skutku, gdyż Nowakowski w dalszym 
ciągu znieważał ich słownie i czyn­
nie, tak iż 

posterunkowi ce'em sprowadzenia 
go do komisariatu, zmuszeni byli 

mu nałożyć kajdanki,
Ale nawet, po skuciu Nowakowski jesz­
cze się nie usDOkoil i kąidą^koimi tak

wymachiwał, iż wszystkich trzech po 
ste-unkowych

ciężko pobił.
Ostatecznie jednak udało się aw an­

turującego się Nowakowskiego dopro­
wadzić do komisarjatn dzielnicy dru­
giej przy ul. Gródeckiej. W między­
czasie ktoś z jego znajomych zawiado­
mił żont jego Janinę i siostrę Relenę, 
zam .-przy ul. Gródeckiej że męża jej 
policja skała w kajdany, pobiła i za­
prowadziła-dc komisarjatn. Obie nie



8tr. 6 „GAZETA PORANNA" z dnia 17 października 1028. P654

w ied zy  o co chodzi, za co Nowakow­
ski został aresztowany, pobiegły szyb­
ko do kumisarjalu, ciągnąc za sobą 

doży tłom gapiów, 
obecnych przy calem zajściu. Gdy 
wpadły do komisarjatu, poczęły na ca- 
ry głos lżyć obecnych posterunkowych, 
a Nowakowski, który w mięcłzvczasie 
się uspokoił, na widok swej żony i sio­
stry, które podniosły wielki krzyk, n a ­
brał otuchy i począł

kajdankami wybijać szyby.
Tymczasem zebrane pod lokalem 

komisarjatu szumowiny usiłowały 
wtargnąć do komisarjatu, by 

odbić aresztowanego, 
ale dzięki energicznej postawie obe­
cnych 6 posterunkowych, którzy za­
grozili tłumowi użyciem broni, udało 
się niebezpieczeństwo zażegnać. Gdy 
się uspokoiło, wszystkich troje odsta­
wiono do aiesztu przy ni. Jachowicza.

Wczoraj całe to towarzystwo odpo­
wiadało przed Senatem III poa prze­
wodnictwem r. Bajorka oskarżone o 
zbrodnię gwałtu publicznego. Przęsłu 
chani posterunkowi zeznali, iż Nowa­
kowski wcale nie był pijany, nato­
miast świadkowie odwodowi potwier­
dzili jego obronę w tym kierunku. ,ójPo 
przeprowadzonej rozprawie Trybunał 
zasądził Nowakowskiego

na 5 miesięcy aresztu 
Z zastosowaniem amnestji, siostrę je ­
go Helenę na 10 dni aresztu, zaś żonę 
Janinę uwolnił od winy i kary.

Oskarżał prok. Korber, bronił adw., 
dr Szymon Weiss.

naraziły go na konflikt z poiicj;
F. n  iRSSEROWA OTRZYMAŁA DW A CZEKI I OBA BYŁY BEZ POKRYCIA.
INNE GASTRONOMICZNE ZAKŁADY. —  POLICJA PO PRZESŁUCHANIU PZOSTAWIŁA

NEJ STOPIE.

PODOPNE CZEKI OTRZYMAŁY 
MECENASA NA WOL*

Lwów, 16. października.
(—). Wczoraj do W ydziału śledcze­

go PP. we Lwowie wpłynęły liczne do­
niesienia przeciwko bawiącemu chwi­

lowo we I.wowie, a znanem u na tutej­
szym bruku z przed wojny działaczo­
wi politycznemu dir. Natan o> i łL o

Szofer i poeta w jednej osobie
CIEKAWE SPOTKANIE. — SZOFER AUTOREM „MUZ* BRAZYLIJSKILJ". 

SPINITUS FLAT, UBI VALT.
Paryż, w październiku.

Znany literat francuski, Pierre La-
garde opowiada w „Komedji“ ciekawą 
histurję. Niedawno wsiadł w nocy, do 
taksówui, aby pojechać do domu. Gdy 
przybył do swego m ieszkania i chciał 
zapłacić szoferowi przepisaną taksę, 
zdjął szofer, siedzący przy kierownicy 
czapkę i zapytał:

— Czy lubi pan wiersze? Main 
wrażenie, że tak.

Po tych słowach wydobył z  kiesze­
ni szerokiego płaszcza szoferskiego 
cienki tomik. Na okładce widniał n a ­
pis: „Muza brazylijska", oraz nazwi­
sko autora: Jean Bazin.

Lagarde patrzył to na broszurę, to

na szofera, zdumiony tym nieoczeki­
wanym incydentem. Szofer wyiaśmł 
mu zagadkę, oświadczając, że jest nie- 
tylko szoferem, ale również Foetą.

— Nie mogę żyć z poezji — zwie­
rzył się szofer. Moj zawćd przynosi 
mi skromne, ale przyzwoite dochody. 
Mogę tylko w wolnych chwilach po­
święcić się temu, co jest celem mego 
życia, a więc poezji.

Lagarde zainteresował się mało 
znanym  autorem, przejrzał jego wier­
sze i został oczarowany ich świeżo­
ścią i wdziękiem. Napisał więc o nim 
entuzjastyczną recenzję, która w ko­
łach literackich Paryża wywołała sil­
ne wrażenie.

NIEMIEC SCHUSTER, W YSTĘPUJĄCY JAKO CYGAN O R LA N D 0. — W ALKA Z FERESTANOW EM  
BEZ REZULTATU. — W JAKIM ST A N IE  ZASTAŁA ATLETE JEGO GOSPODYNI, -  LEKARZ STW IER ­

DZIŁ ZGON Z POW ODU UDARU SERCA.,
Lw ów , 1(5 października, j rzekom y cygan

(—) Od kilku dni bawi we L w o- j w alczył z atletą w ystępującym  pod
w ie trupa atletów  zaw odow ych podl 
kierow nictw em  p. Bryły i Sztek-
fciera, która co mies-iąea w ystępuje  
w  in nem m ieście Polski, urządzając 
„m iędzynarodowe" turnieje o mi ■ 
strzostw o Polski. W  trupie taj znaj­
dow ał się m. in. N iem iec, n azw i­
skiem  Karol Maks Schusier,, k lóry  
w lym zespole we L w ow ie reklam o­
wany Był jako cygan Orlando.

W  niedziele w ieczorem

nazw iskiem  Ferestanow , lecz po 25 
m inutach \va!l'ka

n ie dala w yniku.
Orlan-do po sw ym  w ystępie udał <się 
do dom u 'przy ul. Kopernika 50, — 
gdzie u p. Józefy B. odnajm ow ał 
pokój.

liiay wraz ora,] rano p. B. weszła do 
pokrjn swego lokatora, by mu podać 
Śniadanie, zasłała go w  dzśwnrm rta-

Mifi. Mianowicie Schustei. leżał w  u 
braniu na łóżku, z głową spuszczona 
w dół. G iy  zbliżyła się do niego, 
dwiecdsJa, że lek tor  jej nie żyje.

Przerażona kobieta zaalarmowała 
natychmiast władze, a przybyły le­
karz dzielnicowy stwierdził udar ser­
ca i polocjł zwłoki odstawić do insty­
tutu medycyny sądowej. Wedle k rążą­
cych pogłosek, Siohuster w czasie w al­
ki z Fereslnnowem miał doznać pęk- 
nifida. arteri orWewhowej.

W s z y s c y  p j  f j ł r a l
O n i ,  o n e .  o n ,  t y !  K A O P F ,  

L e g i  n ć  . 2 3 - y *  w  p a s a t u .

NAPAD BANDYCKI NA PLEBANJĘ PRAW OSŁAW NĄ W  OKOLICY
ZDOLBUNOW A.

iTelefonero od naszego korespondenta.)
W arszawą, 15 października, (st)  Okolice Zdcłbunow a poruszone są 

napadem  bandyckim , jakiego dekorano w paraf ja,hu-j w si Tuczni, w  po­
bliżu Zdcll lirow a. Do iimieszkania parocha praw osław nego Golmy, który  
siedział przy kolacji, w  tow arzystw ie kilku osób, zapukał ktoś głośno do 
drzw i frontow ych. Z dziw iony tak późną w izy lą , usłyszał paroch głos: 
„Tli policja, proszę otworzyć". Z obaczyw szy przez szklane drzwi fronto­
we, żi zam iast policji, stoją jacyś n ieznani ludzie cyw iln i, cofnął się  
szybko do środka m ieszkania. I ićw rocześrie  rozległ się trzask rozbijane­
go szkła d izw i frontow ych i do pokoju wykroczyło kilku drabów, uzbro­
jonych w  rew olw ery. I*ni w taigu ęli «o kuchni, gdzie Ln otworzyła drzw i 
służąca, która przypuszczała, że to rzeczyw iście policja. Bandyci ch w y ­
cili parocha za brodę, wołając: „Daj popie pieniądze, bo inaczej zab ije­
my". Z nalazłszy tylko 80 zł. go tow i ą, poczęli bić obecnych, żądając biżu- 
terji. Córka parocha z płaczem  przyniosła im  pierścionek i 10 z łj  m ó­
w iąc, że w ięcej niem a i błagała bandytów  o litość, Jedra ze steroryzo- 
w anych, szwagn-rka parocha, która rów nież leżaia na ziem i, jak im  ka­
zali bandyci — przyczclgała się do drzw i i w ybiegła na podwórze. D w aj 
stojący na czatach bandyci dali za nią kilka strzałów, lecz chybili. Ko­
bieta wpadła do stróża cerkiewnego, który począł dzw onić na alarm. 
Bandyci rzucili się do ucieczki. Odchodząc, usiłow ali plebanję podpalić, 
lecz im  się to nic udało Zdołali oni jednak uciec do lasu i dotąd ich nie 
odszukano.

| Mianowicie dr. Korkes wręczył o- 
negćaj p. Fliesserowej czek na PKO., 
opiewający na kwotę 700 zł.

Gdy p. Fliesserowa czek chciała 
zrealizować, okazało się, że czek 

ten uiema pokrycia.
Wobec tego wystawca Jaj jej czek do 
Warszawsko-Dyskontowego Bankn we 
Lwowie, gdzie również z powodu bra­
ku pokrycia nie otrzymała waluty.

Stwierdziwszy więc oszustwo, p. 
Fliesserowa

doniosła o tem policji. 
Podobnie zgłosili się w policji p. Bo­
rowski, wł. restauracji „Georgea", któ 
remu dr. K. dał czek na PKO. również 
na kwotę 700 zł., przemysłowiec drze­
wny p. S. z czekiem na 800 zł. i p. 
Zehngutt, właściciel restauracji „Bri­
stol" z czekiem na 160 zł.

Żaden z tych czeków bowiem nie 
zestal zrealizowany z powodu bra­

ku pokry sia.
Policja wszczęła natychmiast do­

chodzenia i po sprowadzeniu dra K. 
do b iura W ydziału śledczego, 
przesłuchała gu, poczaru pozostawiła 
na wolnej stopie. Doniesienie karne 
skierowano do Prokuratury.

PREZYDENT RZPLITEJ UDAJE  
SIĘ DO CIESZYNA.

Cieszyn, 15 października. (Teł. G. 
P.). „Dziennik Cieszyński" d o w ia ­
duje się, że w  pierw szej połow ie l i ­
stopada ma przybyć na Śląsk Cie­
szyński Prez. Rzplitej, którego po­
byt będzie m ia ł charakter reprezen­
tacyjny.

  o——

DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI.
W arszaw a, 15 października. (Tel. 

G. P.). M SW ew. rozesłało okólnik  
w sprawie organizow ania lokalnych  
kom itetów  obchodu dnia oszczędno­
ści. K om ifely te tworzone m ają być 
w porozum ieniu z w ładzam i sam o­
rząd cw em  i oraz organ i zwojami spół 
dzielczem i, kulturalnem ł i zaw o- 
dowem i. Min. O św iaty w okólniku  
■do władz m u podległych zaleciło u- 
dzia ł nauczycieli w pracach orga­
nizacyjnych kom itetów  lokalnych, 
w szczególności zaś urządzanie w  
szkołach pogadanek oszczędnościo­
w ych.

. — o— .

G < x p r ń
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Dr. SCHWARZ gfijSjR
.uind .rjusz ..zpilala paiistw-, Lwów, ul. 
SŁO W A C K IEG O  i ,  n a p rz e c iw  gl. poczty. 
;.,-azenie rlam , brodawek, włosów ele- 

'4 'erma i lsmpą. kwarcową. 
Bi zopetacyine usuwania żylaków, 

fet. 16-61.
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rpiiio! W k ró tc e  iafr-aszki m  lo sn e  p ię k n e j k u s ić  e lk i 
I m o g e n y  K o h e r t s o n  z w y tra w n y m i a m a n ta m i 

N o r m a n  K e r r y  i  L e w is e m  S ł o n e  w d ra m a c ie  o  p ło m .en -
n c j m i.o śc i. W Ł. „U N iV E R SA L “ Błękitne Nsce

Moissi tak - a Wegener nie?!
Ni) margnesis ostatnie! ankiet/ „G,?etv Porrnre/1.

JEDNOMYŚLNA OPINJA KULTURALNEGO LW OW A. — BRUDNA PODSZEW KA DOSTOJNEGO  
PŁASZCZA. — BRAK LOGIKI I K O NSEKW ENCJI. — RZUCANIE KŁODY POD NOGI LUDZIOM BO-

Lw ów , 16 października.
U m ieszczone w num erze 8t>52 

„Gazety P o ra n n e j"  z d n ia  15 łun. 
głosy w y b itn y ch  przedstaw iciel] 
kullltuTalnego L w ow a stw ierd z iły  
n iedw uznaczn ie  ogólne n iezadow o­
len ie  a raczej zdziw ienie , jak ie  w y ­
w ołał w s fe ra c h  m iło śn ik ó w  sztuki 
zaikaz, dotyczący w ystępów  s ły n n e­
go P aw ła  W eg en era  n a  lw ow sk ie j 
scenie. N aw iązu jąc  do iswej op in ji, 
rów nież so lid a ry zu jące j się z p ro te ­
stem  ty lu  jednostek  z św ia ta  a r ty ­
stycznego i literack iego , o śm ie lam  
się do rzucić  jeszcze d o d atkow o  
g arstk ę  /szczegółów , n a św ie tla ją ­
cych rażącą  w p ro st n iek o n sek w en ­
cję, k tó ra  w yziera  z tych zarządzeń  
w>ladzy w p o ró w n an iu  z to le row a­
niem  najirozmaitiszego ro d za ju  „ im ­
portów " zag ran iczn y ch .

Z treści n iek tó ry ch  um ieszczo­
nych w oinegdajszcj ank iec ie  g ło­
sów w yn ika , iż is tn ie ją  — m im o 
w szystko - -  i w r .  1928 jeszcze n ie ­
p o p raw n i op tym iści, k tó rzy  sądzą, 
iż podłożom  odnośnego zak azu  b y ­
ty  w yłączn ie  m o tyw y  n a tu ry  p o ­
litycznej. T ak a  m y śl m ogłaby  je ­
szcze pocieszyć zw olenników  tea tru  
i w ielkiego tia g ik a  W egenera, Lecz 
n ieste ty  i n ieda leka  przeszłość i te ­
raźn ie jszość  fclam z a d a ją  ty m  ró - 
żu try m  poglądom . W szak  n iedaw no  
— przed k ilk o m a m iesiącam i — 
w ystępow ał x razy  s ły n n y  a r ty s ta  
n iem iecki M oissi na scenie lw ow ­
skiej, gościn ie te j tow arzyszy ły  
duże sukcesy a rty s ty czn e  i kasow e, 
a  teaur lw ow ski — w ów czas n ie - 
w ydzierżaw iony , więc dosłow nie 
m ie jsk i z k ie ro w n ik iem  p. T rz c iń ­
sk im  na czele — zarob ił na tych 
w ystępach  bardzo  pow ażną  kwotę. 
(Podoibno około 20.000 z ło tych). I 
w y d an ie  zak azu  eksp lo a to w an ia  pu  
bliczności za ipomoca n iem ieckiego  
a r ty s ty  na korzyść G m iny  n ikom u  
na m yśl n ie  przyszło! Inaczej się 
rzecz m a, gdy d y re k to ra m i tea tru  
są pp. dzierżaw cy  B arw iń sk i i Z a ­
rem b a . Bo teraz  rów nież niem iecki 
i s ły n n y  — w randze  Moi.ssi‘ego 
a r ty s ta  — p. W egener nie może być 
to lerow anym ...

Z as tan ó w m y  się następ n ie  nad  
m eró  w noir.iernością bo jko tu  „ to ­
w a ru "  niem ieckiego. W szak  w ięk- 
sza połow a w y św ie tlan y ch  w lw ów  
skich k in ach  fiilrnów pochodzi z 
w y tw ó rn i n iem ieck ich : są to sz tu ­
k i g rane  p rzez  zeispoty w yłącznie 

• n iem ieckie i p rzez a r ty s tó w  lej n a ­
rodow ości, a  zysk c iągną z tychże 
p rzedstaw ień  rów nież ty lko n ie ­
m ieckie agenc je  film ow e.

Ja k a ż  jest różn ica  m iędzy f i l ­
m em  a p rzed staw ien iem  te a tra ł-  
nem ? Idźm y d a le j. Jeże liby  isto tn ie  
raz ił kogokolw iek  W egener na sce 
nie lw ow sk iej, w ów czas el.Unłnowa 

fne m u s ia ły b y  b y ć  w szystk ie opery 
kom pozytorów  n iem ieck ich  (n aw e t 
R y sza rd a  W ag n era!), w szystk ie  o- 
p ere tk i n iem ieckie (n a w e t J a n a  
S trau ssa !) i w szystkie d ra m a ty  :

BREJ W OLI. 
kom edje słynnych  niem ieckich au­
torów.

D odam  jeszcze, że m nóstw o  to­
w arów  w iedeńskich i  berlińskich  
(i w tern dużo  tandetnej lichoty) 
znaleźć m ożna w sk lep ach  lw ow ­
skich . M im o w ysokiego cła kupcy 
je sprowadzają, a pub liczność  k u ­
p u je  lo w ar zag ran iczn y  m im o w y ­
sokich  cen i popiera n ieste ty  niem ­
czyznę. Czyż więc o ab so lu tn y m  i

bezw zględnym  bojkocie w szy stk ie ­
go, co jest n iem ieckie , m ożna m y ­
śleć? Z gódźm y s ię  zresztą  na b o j­
ko t ty ch  tow arów , k tó re  w y ra b ia ­
ją  fa b ry k i n iem ieckie , lecz w y łącz ­
m y z lego h o jk o lu  sztukę i je j p rzed  
staw icie li. Po p ie rw sze  d latego , że 
a r ty z m , stanow i w łasność m iędzy­
narodową (i n ie  u lega też żadnej 
w ątp liw ości, że n a jzagorzalszy  Nic 
■mieć — h a k a ly s ta  zachw ycać  się

Napad bandycki na dwór.
SPRAWCY DOSTAW SZY SIE PODSTĘPEM DO MIESZKANIA, 

ZRABOWALI 15 TYS. ZLOT YCH.
(T elefonem  od naszego k o resp o n d en ta ).

W arszaw a, 15 p aźd z ie rn ik a , (s l)  Czterech zam askow anych i uzbro­
jonych bandytów  w targnęło do dworu Kończyce, w łasności Kazim ierza  
K am ińskiego. Bandyci, którzy w eszli do dworu podstępem , n iosąc jakoby 
telegram , uderzeniem  rew olw eru pozbaw ili przytom ności w łaściciela, 
następnie zrabow ali 15 tys. zł., przeznaczonych n a  podatki. Na krzyk słu ­
żącej bandyci przerw ali rabuneŁ i rzucili się do ucieczki.

będzie naszy m  Chopinem, naszym  
M oniuszką i naszym  Paderew skim ), 
a  pow lóre  leż z pow odu, że n ie  m a ­
m y  w obecnej -chwili kom pozy to ra , 
k tó rego  dzie ła  m ogłyby  zastąp ić  
W agnera „Tiyłogję", a lbo  „Parsi- 
fala" luib „Tristana". To, czego n ie  
m am y, m usim y „pożyczyć *.

Nic m am  n a jm n ie jsze j obaw y, 
że w ystępy Paw ła W egenera —gdy 
by się odby ty  we L w ow ie — nie 
w yw ołałyby  żadnego a la rm u . n :e 
tylko w Lidze 7-aroaów i M ini­
sterstw ie spraw zagranicznych w  
W arszaw ie, lecz naw et i tu na m iej 
scu. W szak  in te lig en tn a  nasza  p u ­
bliczność nie będzie politykow ać, 
bo zna różnicę m iędzy  teatrem  a 
salą sejm ow ą. W eg en er by łby  w y ­
w ołał p raw dopodobn ie  o go m y za­
chw yt, s fe ry  in te resu jące  się sz tu ­
k ą  odn iosłyby  niem ałą korzyść, 
(bo i nauczyć się tu możnaby w ie­
le), w  tea trze  i w  m ieście  p a n o w a ł­
by  ruch bardziej ożyw iony —  
m n ie j p ro w in c jo n a ln o  - z a śc ian ­
kow y, a co leż nie zaw adzi: chuda  
kasa teatru spuchłaby na chw ilę  
i u b a w iła b y  ciężko pracującym  dy ­
rektorom ponowne w kłady dla do­
bra polskiego teatru, I tyle b y łoby  
„złego"... Lecz byw ają i tacy, dla 
których kłopoty dyrekcji teatru są 
m oże „wodą na ich młyn**...

M iejmy nadzieję , że — wbrew  
tej „braterskiej m iłości" i akulnu 
ralnym  poglądom  wielu jednostek  
— słynny W egener pojaw i się na 
lw ow skiej scenie, prędzej czy pó­
źniej

Fr. Neuliauser.

Hibsburgami o dobra cieszyiskis.
SĄD APELACYJNY W KATOWICACH WYPOWIE W TYM SPORZE OSTATNIE SŁOWO. — HISTORYCZNE 
KOLEJE ! Z AK WEST J ONO W u.N YCH DÓBR. — Ja KO AUSTRJACKIF DOBRA PAŃSTWOWE PRZESZŁY OWE 
NA MOCY TRAKTATÓW POKOJOWYCH NA WŁASNOŚĆ POLSKI. — KRUCZEK HABSBURGÓW DLA UTRZY­

MANIA TYCH DÓBR W SWEM POSIADANIU.
Lwów, 16. października.

Ajencja W schodnia donosi:
Jak już dzienniki podały, w dniu 

18. października br. odbędzie się w 
Katowicach rozprawa apelacyjna w 
procesie, toczącym się od kilku la t o 
olbrzymie lobra b. Komory cieszyń­
skiej.

Proces Habsburgów z Państwem 
Polskiem ma już swoją historję i z po- 
wndn swenn charakteru jest ś’edzonv

z uwagą zarówno przez społeczeń­
stwo, jak też świat prawniczy i poli­
tyczny, jakkolwiek sam w sobie jest 
zwyczajnym p-ocesem ó własność.
Powodem szczególnego zainteresow a­
nia jest, w pierwszym rzędzie historja 
dóbr cieszyńskich, sięgająca aż do sa­
mego zarania dziejów Polski histo­
rycznej.

Śląsk cieszyński wspomniany jest, 
•dowodnie w dokumentach w r. 1155.'

Apasze pcw 1̂1 policjantów
rsguhrnym r gitem rewolwerowi1m.

DALSZE SZCZEGÓŁY KRWAWEJ POTYCZKI W LESIE LESCKOWSKIM.
Lwów, 1.6 . października.

(—). Wczoraj otrzymaliśmy z u- 
rzędu śledczego bliż-ze szczegóły w 
sprawie krwawej walki policji z apa­
szami we wsi Błażowej (pow. Rze­
szów), o czem krótko już donieśliśmy. 
Mianowicie w sobotę w nocy posteru­
nek PP. w Błażowej urządził obławą 
w poszukiwaniu za zorganizowaną 
szajką złodziejów; w czasie swych 
poszukiwań policjanci natrafili w przy­
siółku Lecko, w domu pod lasem na 
zabawo nrządzuną przez szumowiny, 
rekrntnjące ie z recydywistów, któ­
rzy na widok zbliżającej się policji u- 
tworzyli

ugień rewolwerowy.

Oczywiście policja odpowiedziała 
również strzałami, tak, że ogółem padło 

40 strzałów, 
z tego 24 ze strony policji. Podczas tej 
strzelaniny dwóch opryszków zostało 
rannych, a to Jan Eator, który został 
raniony w głową i Jan Bordowski w 
nogą. Reszta uczestników tej zabawy 
złodziejskiej zbiegJa i dotychczas nie 
zdołano jej ująć.

Na miejscu czynu stwierdzono, iż 
ze zbiegłych opryszków jeden był 

ranny,
na co wskazywały ślady krwi. Uję­
tych dwóch ciężko ranionych, a (o Ba­
tora i Bordowskiego odstawiono do 
szpitala w Rzeszowie.

w których jest wymieniony jako kasź^ 
tełanja biskupstwa wrocławskiego, je d ' 
nakowoż ślady istnienia ziemi cieszyń 
skiej prowadzą wstecz do czasów 
Mieszka I. Gdy testam entem  B olesła-■ 
w,a III Krzywoustego podzielono jego 
dziedzictwo pomiędzy jego synów,. 
Śląsk cieszyński przypadł W ładysła­
wowi IJ. Jako samodzielne księstwo 
w rękach polskich Piastów, występuje 

(Księstwo cieszyńskie w roku 1290.
Następnie kolejami losów przec.hŚTT 

dzi pod opiekę króla czeskiego, w rę ­
ce Habsburgów, wraca do dynastji pol­
skiej przez księcia Albrechta Kazimic- 3 
rza, królewicza polskiego z rodu Sa­
sów, a wreszcie przechodzi na arc. 
Karola Ludwika, który jako adoptowa-'.'i 
ny syn Marji Chrystyny, żon-, \A1- 

T rech ta  Kazimierza odziedziczył ol­
brzymie dobra Cieszyńskie o obszarze 
przeszło 62 tys. h a : Testamentem z i. 
1826 aic. Karo] Ludwik połączył, za 
zgodą cesarza, dobra lenne i wolnb- 
dziedzicznr w fideikomis rodzinny, u- 
stąnawtając porządek dziedziczenia li- 
njami z tern, że po wygaśnięc.n dwóch 
(z większej ilości) linij rodziny panu 
jącej dobra fiueikomisowe, wraz z ien- 
nem, miały przypaść familijnema fun­
duszowi Habsburgów, ustanowionemu 
przez Marję Teresę. Praw a korony 
czeskieji; do lenna nie zostały przy Wiń 
uwzględnione!

Księstwo cieszyńskie, włączone w  
ten sposób w fideikomis rodzinny,
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U K N A
p n g ó s ls k ie  

i b i e l s k i e

w  w ieikim  w ybo ze i p  crw siO /zędru j jakości 
po leca  n a , t .n  ej S łon Kra w ecki

Bernard] MEN KER A
Lwów, Sykstuska 2. Telef. 31-17.

niu, iż trzkiat pokoju przekazał pań­
stwom sukcesyjnym tylko prywatne 
dobizj całej b. ic ii in y  panującej, ja­
ko takiej, a nie izkże majątki prywat­
ne poszczególnych członków tej rodzi­
ny i że fideikomis cieszyński nie nale­
żał do człej 10 Iziny, tylko do linji 
arc. Karola Ludwika. Oczywiście temn 
ostatniemu pizeczyt treść testamentu 
arc. K zula Ludwika, normującego sta - 
tnt fideikomisn.

Proces, w którym obok arc. Fryde­
ryka wystąpił arc. Albrecht (syn 
pierwszego), oraz jako kurator węzła 
fideikomisowego b. rodziny panującej 
arc. Józef, prowadzony przez adwoka­
tów -lra Miidwnrmz, proi. Allerhanda 
i i. trw ał w I. istancji dwa la ta  i za­
kończył się wyrokiem oddalającym 
powodów odnośnie do całych dóbr fi- 
deikomisowych. Wygrany więc przez 
Habsburgów objekt wynosi drobny u- 
łamek przedmiotn sporn, a mianowicie 
dobra wolnodziedziczne arc. Frydery­
ka o ou zzrze zaledwie kilkuset hek­
tarów.

Obecnie odbędzie się 18. bm. roz­
prawa przed Sądem Apelacyjnym w 
Katowicach, na kiórej obok dotych­
czasowych adwokatów wystąpi po 
stronie powodów, jak już doniosły 
dzienniki warszawski, adwokat kato­
wicki Konstanty Wolny, Marszałek 
Sejmu Śląskiego, któremu część prasy 
słusznie zarzuca, iż w tym proceni® 
już choćby zj względn na osobę arc. 
Fryderyka, pamiętną społeczeństwu 
polskiemu boleśnie z czasów wojny, 
Marszałek Wolny, jako piastni wyso­
kiej godności państwowej, nie puwi- 
nien był podejmować się obrony sta­
nowiska powodów.

Rozprawa apelacyjna budzi zainte­
resowanie przedewszystkicm w kołach 
prawniczych i naukowycn (także i za­
granicą), gdyż proces toczy się od lat 
z niezwykłą zaciętością i obie strony 
operują opracowanym do najdrobniej­
szych szczegółów, zawiłym, olbrzy­
mim i mało znanym  nawet zawodo­
wym prawnikom, m aterjałem  proceso­
wym.

Jak można sądzić z pierwszych j a ­

skółek w  prasie warszawskiej i ślą­
skiej, proces ten zainteresuje również 
żywo społeczeństwo — i to słusznie.

Chodzi bowiem o obronę słusznych
p raw  tr a k ta to w y c h  P o lsk i, a d o b ra  c ie ­
szy ń sk ie  p rz e d s ta w ia ją  d la  P a ń s tw a  
w ie lk ą  i ró ż n o ra k ą  w arto ść , ju ż  ch o ć­
by  ze  w zg lędn  n a  ich  dzieje  i obecne 
z n a c z e n ie  w  ak c ji n ie m c z e n ia  po lsko ­
śc i Ś lą sk a  c ieszyńsk iego , k tó ry  tak  
b a rd zo  c ie rp ia ł pod n ap o rem  g e rm a n i­
zac ji, szerzo n e j p rzez  tw a rd e  rz ą d y  b. 
K om ory a rcy k s iążęce j

SKŁAD TRYBUNAŁU I OBRONY W  PROCESIE KATOWICKIM.
K atowice, 15 p aźd z ie rn ik a . (Tel. 

O- P.). Jak s ły ch ać , w rozpoczyna­
jący m  się d‘n. 18 (bm. procesie A pe­
lacyjnym  Fryderyka Habsburga o 
dobra b. Komory cieszyńskiej, sk ład  
Trybunału A pelacy jnego  będzie n a ­
s tępu jący :

Sędzia Sądu Apel. H n ert jaiko 
p rzew odniczący , s. S. A. H andzel i 
s. S. A. W ygoda jajko w ołań ci.

R zecznikam i H absburgów w  tym  
procesie Ibędą: adw. dr. Mildwurm, 
prof. dr. A llerhand, poseł dr. Pierac 
ki ze L w ow a i  Marszałek Sejm u ślą ­

skiego adw. W olny z Katowic.
O brońcam i pozw anego S karbu  

P ań s tw a  są: D elegat P ro k u ra  lor j i
G eneralnej R. P . z siedzibą w  K a to ­
w icach  dr. W itold Sahanek i radca 
Prok. Gen. dr. Ł. Górnisiewicz.

R ozpraw a a p e la c y jn a  p o trw a  
przypuszczalnie 2—3 dni i budzi o~ 
g rom ne za in teresow anie.

J a k  się d o w iad u jem y  ze źródeł 
au lc ry la ity w n y ch , s tro n a  p rzec iw ­
n a  (F ry d e ry k  H ab sb u rg ) zabiega — 
bezskutecznie  — o ugodowe z a ła ­
tw ien ie sporu.

mmiF neg  m
:nd ty.

ARESZTOW ANY PRZA ZNAŁ SIĘ DO W INY
Jarosław , w p aźdz ie rn iku .

(S ) P osłan iec  gmin-ny iw an  Le- 
m echa, liczący  la l 21, o trzy m ał w  
dniu 4 sierpnia polecenie od w ó jta  
Zagrobelńeigo z  M olodycza, ab y  p rzy  
niósł pocztę z  W iązow nicy. Isto tn ie  
leż zlecenie  w ó jla  w y p e łn ił i z ab ra ł 
Z W iązow nicy  pocztę, k tó ra  b y ła  u - 
m ieszezona w  zam k n ię te j b la sza ­
nej sk rzynce , w ew n ą trz  k ió re j m ię 
d zy  listam i znajdow ała się gotów ­
ka w kw ocie 1060 zł., (b y ła  to re n ­
ta in w alid zk a  n ie jak iego  F ed k a  
A dam ca).

W  lesie pod  Łapajówką, zam as­
kow any osobnik, m e uży w ając  
z resz tą  żadne j p rzem ocy , zab ra ł 
p rzestraszo n em u  jm śłańcow i sk rzy ń  
kę, a  uszedłszy  k ilk a  k ro k o w  w las, 
w y d a rł zaw iasy  że sk rzy n k i, poczem  
zab raw szy  znajdującą się tam  go 
tówkę, zwrócił z powrotem  skrzyn­

kę pocztową posłańcow i.
Z aw iad o m io n a  P. P. zajęła się 

energ iczn ie  sp raw ą  zagadkow ego 
n a p a d u , w y sy ła jąc  na m ie jsce  w y ­
w iadow cę Sądeja , k tó ry  łącznie z 
k o m en d an tem  m iejscow ego p o ste ­
ru n k u  przód. M arcinkiem  ujęli 
w łaściw ego sprawcę: ■ okazał się 
n im  radby gm iny M ołodycza, W a- 
Ienły Olchowy, liczący  la t  36. 
W zię ty  w  krzyżow y ogień  p y ta ń  
Olcljfiw y przyznał się do czynu, a  
n a  u sp raw ied liw ien ie  podał, że 
w iedział, iż pieniądze te stanow ią  
rentę inw alidzką, poniew aż zaś 
„inwailidzi za darmo (!) pobierają 
rentę, wiec p rzez zab ran ie  te j  k w o ­
ty żadnego uszczerbku  im  nie zró 
'bił“ . Po p rzep ro w ad zen iu  rew izji 
znaleziono  u niego tylko 230 zł., re­
sztę bow iem  już roztrwonił. S p ra ­
wcę oddano sadow i w S ieniaw ie.

dziedziczy w r. 1847 arc, Albrecht, a 
po nim (r. 1895) jego bratanek, póź­
niejszy m arszałek polny i naczelny 
dowódca armji austriacko-węgierskiej, 
arc, zsiążę Fryderyk.

Dobra b. Komory cieszyńskiej po­
większyły się i obejmowały w chwili 
zakończenia wojny światowej olbrzy­
mi obszar blisko 65.000 ha, w pięciu 
powiatach administracyjnych i 135 
gminach, z zarządem głównym (Ko­
mora) t  Cieszynie aa starym zamkn 
piasto ̂ szim.

Dobra te, po rozpadnięciu się Au- 
strji, Rada Narodowa Księstwa Cie­
szyńskiego obłożyła sekwe^tcem. Gdy 
decyzją Rady Ambasadorów z dn. 28. 
lipca 192u podzielono Śląsk cieszyński 
pomiędzy Polskę i Czechosłowację, 
granica państwowa przecięła dobra 
cieszyńskimpozostawiając znaczną ich 
częć pć drugiej stronie. Rząd 'polski u- 
trzym ał zarząd państwowy dóbr cie­
szyńskich aż do ratyfikacji trak tatu  
pokoju z Austrją, poczem na podstawie 
art. 208 traktatu zawartego w St. Ger- 
maia przejął je na własność państwo­
wa, Przypadła Polsce część dóbr cie­
szyńskich obejmuje przeszło połowę 
lenna „Księstwo Cieszyńskie", znacz­
ną część dawnych dóbr fiaeikomiso- 
wych i kilkaset - hektarów drobnych 
nieruchomości wolnodziedzicznych, ra ­
zem ukuło 30.000 ha z zamkiem cie­
szyńskim,. licznemi folwarkami, kilku 
nadleśnictwami, browarem, fabryką 
likierów i t. p.

Dobia b. Komory cieszyńskiej prze­
jęło Państwo Polskie na mocy traktatu 
pokojn, który przekazał państwom 
sukcesyjnym dobra pańrtwowe, koron­
ne (lenno) i wszelką własność \  rodzi­
ny panującej. Czechosłowacja przeję­
ła  na  tej samej podstawie drugą część 
dóbr b. Komory cieszyńskiej. Tak sa­
mo przejęły dobra b. rodziny panują­
cej i inne państwa (Rumunja, Jugo- 
sławja i Włochy). Rząd Austrji rów­
nież zgłosił wartość majątk ów prywa­
tnych rodziny habsbursko-lotaryńskiej 
do Komisji Odszkodowań, (w tern tak­
że fideikomis cieszyński), dając tem 
wyraz przekonaniu, iż dobra te należą 
do mienia przekazanego traktatem po­
kojn państwom sukcesyjnym.

Ostatni użytkowca fideikómisu cie­
szyńskiego, arc. Fryderyk wystąpił w 
r. 1925 ze skargą sądową przed Sądem 
Okręgowym w Cieszynie przeciw Skar­
bowi Państw a Polskiego o zwrot dóbr 
b. Komory, opierając się na twierdze-

FEJLETO N  „GAZ. PO R.- z 17. X. 1828. j

ANDRE LANG.

Bankrut.
Theoilore Renard był urzędnikiem 'po­

ważnym, system atycznym  1 punktualnym. 
■Luihial pracę regularną, system atycznie za­
łatwioną. Pogardzał, jak wy i ja tępotą 
biurokratów. N iebyt całkowicie pozbawio­
ny, immio poważnych zastrzeżeń, inicjaty­
wy i ni u 'byt bezwzględnym wyiznawcą hic 
larchji i dyscypliny, ale przecież milo mu 
byki przychodzić punktualnie, znaleźć 
wszystko na swojem miejscu i pracować 
uczciwie, jak tego domagać się można od 
pracownika, otrzymującego trzy  tysiące 
dwieście franków wynagrodzenia miesięcz­
ne® >

Tego poranka o godzinie dziewiątej m i­
nut pięć, w jego biurze naczelnika rachuby 
w potężnem Towarzyf iwie Techniczne®
,(z kapitałem  160 milionów, całkowicie 
wpłaconemj zdarzyła się niespodiziainka.

Między uwoma listami radcy prawne 
go, zauważył banknot tysiąc frankowy'. Za 
dziwiony, zaczął szukać dokumentu, do 
którego banknot został prawdopodobnie do 
łączony. Zbadał wszystkie listy, wszystkie 
rachunki odnoszące się do ralej otrzym ane1 
poczty. ]Stapróżno!... Tysaąc frankowy bank 
not nie rnial żadnej łączności,z papierami, 
i ;r łare: amii Towarzystwa.

Theodor, jak zaznaczyłem, był uczci­

wym paow jaucm . jago pierwstzy uurutn 
I odnieść. (banknot bezpośredniemu swemu 

zwierzchnikowi p- Gilbertowi Rode, jedne­
mu z pięc.u wicedyrektorów Tow- Tech­
nicznego. 1

Niestety, przypadek sprawił, że w 
chwili kiedy w stawał, wszedł do jego Ski- 
■koju jakiś urzędnik i zatrzyma) go pązez 
dłuższy czas, żądając dokumentów do ja ­
kiejś nudnej, oddawna ciągnącej" si’e sprawy 

Gdy urzędnik ten odszedł, byto połu­
dnie, Theodor nie zastał już p- Rode. Czy 
mógł pozostawić banknot między papiera­
mi? ijk ie śc il go w swem pugilaresie i w y­
szedł na śniadan ie.

Chciałbym wam powiedzieć, że pierw - 
szera jego staraniem  po powrocie o godz. 
drugiej, byto zrobienie tego, co postanowiL 
i nieątpliwie lak JjySłby postąpił- Ale 
papiery kazał soibie odnieść p e ł ł , buchał 
terji- Stąd powędrowały do sekretariatu, 
wydziału tow-arowogo, który zwrócił nasze­
mu przyjacielowi, ściśle o godz. 4 m inut 12. 
W łożyć z powrotem banknot do aktów było 
by rzeczą nierozważną i me wskazaną.

Renard wolał pozostawi* ban,kn-ot w 
s'\Vej kieszeni i zredagować długi, dokład­
ny, parafowany raport, który w  zalakowa­
nej kopercie, schował -do szkatu/llki. W na­
parcie tym przedstawił dokładnie wszyst- 

szczegóły lej -niezwykłej historji, o 
której dotychczas ,nie powiedział nikomu 
ani słowa

Spray a ta niepokoiła go przez p ię i dni 
gdy jednak szóstego dnia z rana nic się 'n ie 
/.darzyło, co maałoiby go zaiJepokortk spra­

w ę  -uzrńtl za  9 . 0 U « 50B %  l P H g K e W J t  o a llr .-  j 
n * l w  k ie s z e n i.

.-U płynęły czlery, fcasląpne dW. Ale ćHy ' i 
piątego dnia z godz.. 0 nrimi.f 5, o-
otwierał swą pocztę, zauważył znowu inny | 
banknot tysiąc 'f&tnkowy, absolutnie p>On- | 
Jrny do pierwszego,' Zwyjątkietoi-lina się ro- i 
ziwnAć numeru. Tyaf|razcranScjjy wiście n k  
rnoglfc być mowy o zaRm nionhi^Jyięc ogui- 

ę ł i i ł |  r.Łm ? silne wzruszenie i czuj, ifc-po- 
bhi.dł. Stawało się jjó&tfcnde rzeczą prawic 
pewną, że został umyślnie umieszczony 
ni tędzy-pap i ord w,i dlatego, że wiedziano, że 

T między papierami-dlatego, że wiedziano, żi 
zabrał pierwszy banknot-

Gdy nadszedł wieczór, w sunął drugi 
banknot do swego pugilaresu, tam  gdzie 

. się znajdował pierwszy .i napisali drugi ra- 
.pórt, opisujący szczegóły tego niezwykłe#'! 
zdarzenia.

Żył w strasznych -transach do końca 
miesiące., drżąc, by nie odkryto, bojąc się 
co c-hwife, że .przyjdą zażądać rachunku, 
albo że go aresztują-

Tymczasem nic się nie stało.
I gdy wyszedł do kasy dla podjęcia 

swych pouorów, w/ręczono mu za pokwito­
waniem zwyczajną z-aklejoną kopertę. Wró.
-iiwszy do swego pokoju, trochę uspokojony 
złamał pieczątkę

W tedy dLjier.o zadrżał. Bnjkowuło ' 
dwóch banknotów tysiąc frankowych i 7,a - 
roiesrt nich znalazł Hat, w którym  kawiJL. 
dómióno .go, że z wielkim żalem zmusze­
ni są  wyrzec się jego usług. Dymisja ,ta, do 
której dolączca' było świadectwo bardzo

uowre,. Alz.o cliwa-lpno pracę, zauaA o 
wEwel .iicAiwpść, nie podawała ma-się a-ozu 
nuieć przyczyny, 1 * ,

.--Ale w Irzydzifści doi pużiiicj wicedy- 
refetew ]>■ ltode odczyłal ze zdziwieniem na­
stępujący łist.ófcnaŁielneKo dyrektora, list, 
który mu wręczono w knsje, razem t jego 

w , o  .
Drogi ws-pólpnanowniku i przjńJciclu!
Dyl pan zadAwolui,'!^ oslamiogo mieśią- 

i;a, -gdy -pop mnie zawiadomił o przeczy-- 
nach dyrnfck 'Hpodorą Renard, Ź& n ie-chcąc 
panu rgjńć przykrości, ^raa-walem .zgadzać, 
się z pdńem- Muszę |j.pzec:R!«dz.isiaj p-anti 
zawiadomić, Ifilanomu żywemu żalów#, żi- 
■muszę, się z panem rozstać i że, w tak du­
żej jak nasza, adminislioncji, pańska giuli- 
wośó i sposób postępowania są jnijnylk<> 

-śrnjesżne, ale i nitłbcżpieczne. W to.iu, w 
którym pan uzna sw ^ń ifllw o iio lŁ ść  'i kiŁ-j 
dy pan zrozumie,-je. w loj>spi-awte pan hył 
wf.Ocej .niouczjiwy, niiż len bieitłny Theu- 
#or Renard, który przez dziesięć łat pracy 
zaMużył sobie tylko na pochwałę, b#łą 
szczęśliwy z-danie panu motżnosci pow roty 
do pracy w naszych biurach. Niewątpliwie 
wtedy pan będzie m iał możność wyrażenia, 
swego żalu ofierze swoje;- Mam bowiem za 
iftitny jak najrychlej powołać do . pracy 
lego dzietnego człowieka', gdvż m o n  na­
dzieję, ze pan Q.le Mnlm go całkowicie', źe- 
psiK’ i. skompromitować. .

Zechciej przyjąć itd
Tłum. T M-
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LISTY  Z  P O D R Ó Ż Y .

Praga rośnie i rozwija się.
DZIW NY UROK STOLICY CZECH. — METAMORFOZA ZEW N ĘTR ZN EJ DEKORACJI. — W AME­
RYKAŃSKI KM TEMPIE — N O W E  DZIELNICE. — TRUDNOŚCI PROBLEM U KOMUNIKACYJNE­

GO. _  NAJBLIŻSZE PROJEKTY.

{ Korespondencja w łasna „G azety Porannej“)
• P rag a , w paźd z ie rn ik u . [ j e w  soł>i<? zaro d k i n icbezpieczeń- 

I oto znów  jestem  w P radze! stw a, jak ! o w y k aza ły  trag iczne k a -  
Zuów  Błądzę po z n an y ch  u licach , ta ś tro fy  c s ta h ric h  d n i. N iesum ienn i 
w słu ch u jąc  się w  melod-ję d z iw n e- p rzedsięb io rcy , w  pogoni za ja k  n a j
go m ia s ta  lego, w  k ló rem  p o d n io ­
sła sy-m fonja przeszłości sp a ja  się 
h a rm o n ijn ie  z jazzlbandew ym  ry t ­
m em  dzisiejszego dnia.

P rag a  je s t piękna i zalotna, jak  
p rzem y śln a  kochanka! U m iejętn ie  
odsłan ia  liczne sw e -wdzięki, nęcąc 
niem i zaw sze na now o o b lub ień ­
ca. K to r a z  zagłębił się w zau łk i 
„S tarego m ia s ta " , przód  u in a ł w ie­
czór nad brzegam i W ełtaw y, tl'ub 
d a ł się uw ieść  pokusom  W acław ­
skiego Bulw aru, len  n igdy  już  nie 
oprze się  urokom czeskiej stolicy.

Od trzech d n i więc znów  w ałę­
sam  się po  zło tej P radze , o tw ie ram  
szeroko oczy i dziw ię się m etam or­
fozie, ja k a  zaszła  w przeciągu n ie ­
spełna roku. P rag a  jest ja k  k a­
meleon. Jeszcze n ie  w chłonąłeś n a­
leżycie p ierw szych wrażeń, a już  
p rzed staw ia  ci się w nowej szacie. 
Z m ian a  d ek o rac ji d o k o n u je  się w 
pełnym  tego słow a znaczeniu. U li­
ce, ba, całe dzielnice p rz y jm u ją  
nowe k sz ta łty , rozszerzają się i 
zwiększają!

P ra g a  się rozbudowuje, a czyni 
to w  iście am erykańskiem  tempie. 
O fia rą  zakusów  b u d ow niczych  p a ­
d a ją  s ta re  dzieln ice, w k tó rych  ła ­
skę z n a jd u ją  jed y n ie  budowle o 
w artości historycznej. Z nika  więc 
z pow ierzchn i s ta ra , budow ana 
P raga , a  miejlsce je j za jm u je  no­
w ożytna sto lica z żelaza i betonu.

N ie m a  d z is ia j w p ro st ulicy, na 
k tó re j n ie  w idzia łoby  się ruszto­
w ania. W  cen tru m  p o w sta ją  n ie- 
ty-lko now e dom y, aile też i n a d b u ­
dów ki. D w upiętrow e kam ien iczk i 
p rzem ien ia ją  s ię  w  wielopiętrowe  
gm achy, a  sta re , przeładowane or­
nam entacjam i fasady dostosow uje 
się do  w ym ogów  nowoczesnego sty ­
lu. W d zie ln icach  w ew nętrznych  
parcele  i pom ieszkan ia  są  tak  d ro ­
gie, że opłaca się burzyć  s ta re  b u ­
dow le i s ta w ia ć  na ich m iejscu 
„drapacze chmur". B rak  i d ro ży ­
zna miejlsc sp raw ia  też. że b u d u je  
się nie ty lko  w wyż, aile i w dół. 
Kina, lokale rozryw kow e, w ielkie 
sale z n a jd u ją  się częstokroć poni­
żej poziom u ulic, sp e łn ia jąc  n ie ja ­
ko przepow iednie o podziem nych  
m iastach przyszłości.

L epiej p rzed staw ia  się sp raw a  
na peryferjach. T u ta j rozm ach nie 
jest k ręp o w an y  szczupłością m ie j­
sca, to też w  k ró tk im  czasie w y ra ­
s ta ją  n ie  po jedyncze dom y, ale ca ­
łe kom pleksy. O b serw u jem y  t » 
już  zb liża jąc  się  d o  P rag i od s trony  
„D ejvice“. Obok tych dzie ln ic  
m ieszkalnych  p o w sta je  też w  ,,Bu- 
benec" m iasto w ill i ogrodów, sie ­
dziba bogatych  przem ysłow ców  i 
kupców .

Słow o „budow a" jest, w  o d n ie ­
sien iu  do  obecnych stosunków  
prask ich  w łaściw ie nieistotne. Do- 
m ów  p rask ich  nie b u d u je  się. bo­
w iem  z cegły, lecz „odlew a" się je 
w  drew nianych form ach z żelazo- 
betonu. G orączka b u d o w lan a  osiąg ­
nęła tak  w ielk ie natężenie, że kry-

w ydatniejiszem  w y zy sk an iem  k o n -  
junkkury , n ie  zaw sze p am ię ta li o 
zach o w an iu  kon iecznych  środków  
ostrożności. Z ły  dobór m a te r ja łu , 
czy też zb y t szybk ie  tem po budow y 
dioprow adziło do  w ypadków  b u d o ­
w lan y ch , o k tó ry ch  „G azeta P o ra n ­
n ą "  m ia ła  m ożność po in fo rm ow ać 
d ok ładn ie  sw oich C zytelników . N a ­
leży .się spodziew ać, że k o m p e te n t­
ne czynniki-, pouczone sm ułnem  
dośw iadczeniem , zapobiegną w 
przyszłości tego rodza ju  w y p a d ­
kom , w p ro w ad za jąc  odpow iedni 
nadzór i kontrolę.

Sporo tro sk  p rzy sp arza  P rad ze  
kw estja kom unikacyjna, o

p isa liśm y  szerze j w  zeszłorocznej 
korespondencji. R uch  na  ulikach 
P rag i rośn ie  w prost z d n ia  na 
dzień  F ak t, że dz ienn ie  re je s tru je  
się 20—30 now ych  sam ochodów , 
mówi- za siebie, ś ro d k iem  lokom o­
cji są a u la , k tó re  k u rsu ją  w bardzo j 
w ielk ie j ilości. D orożki konne są  | 
p rzeży tk iem , k ló rem  posługu je  się j 
dz is ia j co n a jw y że j „gość" z p ro ­
w in c ji. S ie ć  tram w ajo w a  ro zb u d o ­
w ana jest doskonałe , to leż P ra ż a ­
nie w ykorzystu ją , ją  w szerokiej 
m ierze. Z usług  tra m w a ju  k o rzy ­
s ta ją  w szystkie ' sfery , w odróżnie­
niu  do k o ch an e j W arszaw k i, w 
k tó re j użycie popu larnego  lego 
śro d k a  lokom ocji d ep rec jonu je  
w arto ść  człow ieka.

G łów ne a r te r je  ru ch u  są  p rz e ­
lu d n io n e , P rzed o stan ie  się  w ieczo­

rem przez „W adavske namesfi"  
połączone je s t z nielada trudnością,
pon iew aż  chodn ik i n ie  są  w s tan ie  
pom ieścić sp ieszących ze za jęć  co­
d z ien n y ch  tłum ów . Z a ra d z a ją  tu  
tem u p rzez budow ę kanałów  odpły­
w ow ych, w  postac i „pasażów ", któ 
ry c h  sp o ty k a  się- w P rad ze  w  n ie ­
zw ykłej ilości.

„R ozm ach" P rag i nie osiągnął 
jeszcze punktu kulm inacyjnego. 
P la n y  p rz e w id u ją  u rzeczy w istn ie ­
nie w na jb liższe j przyszłości g i­
gantycznych wprost projektów. I 
lak ogrody  „Na le tne" (b e lw ed er- 
s-ki-e) p rzen iesie  się w dzielnicę 
rządową, staną tam  -gm achy n a j ­
w yższych urzędów  państw ow ych  
oraz p a r la m e n t. Z n ik n ie  rów n ież  
z pow ierzchn i dworzec „M assary- 
kowa", rob iąc m iejsce szerok im  uli 
com  i bu lw aro m . Piroblem k o m u n i­
k a c y jn y  ro zw iązan y  zostan ie  za po­
m ocą system u m ostów , łączących 
bezpośrednio  poszczególne dziel­
nice.

D o I y c h c zais o we dośw iadczeń  La 
d a ją  p e łn ą  g w aran c ję , że piękne te 
p la n y  nie pozostaną  w sferze ży ­
czeń, lecz p rz y jm ą  p rędzej czy pó­
źn ie j rea ln e  kształty!

-Narcyz Siisserm ann.

-

Musi stanąć we L’,vowie
dom pracy i opieki dla niewidomych.

OPIEKA DLA NIEWIDOMYCH PRZEDSTAWIA SIĘ NAJGORZEJ W MAŁOPOLSCE. — SPOŁECZEŃSTWO WINNO 
WSZCZĄĆ AKCJĘ W SPRAWIE BUDOWY DOMU DLA NIEWIDOMYCH.

Lwów, 16. października.
Z o kaz ji JU -Iecia n iepod leg łośc i po- 

WŁhtią w całym kraju instytucie opie­
ki społecznej, naukowe itp. Nie w szy s  
k im jed n ak  w iadom o , iż zw ła szcza  
nasza utai opolska dzielnica ni 3 posiada 
ani jednego domu opieki, przeznaczone­
go dla dorosłych. niewidomych. P o s ia d a ­
m y  w p ra w d z ie  w e L w ow ie  ' Z-aklad 
C iem n ych ,  k tó ry  je d n a k  k sz ta łc i  i w y -I  
uhow uje  wyłącznie młodzież w wieku 
szkolnym. W  W inlk tpcfl& c is tn ie je  do 
skonało  u rząd zo n o  S chron isko  dla N, 
w idom ych  w  B ydgoszczy . W  W ar.iza • 
w ie  zaś T o w arzystw o  O pieki n a d  Nie 
w idom ym i o raz  Z jednoczen ie  Praco-., 
n ików  N iew idom ych  ro zw ija ją  b a rd zo  
p o ży tec zn ą  i o w ocną  d z ia ła ln o ść . N aj­
gorzej prcsedsławia się sprawa opieki 
nad niewidomymi w MaJoipołsce.

G m in y  miejskie i w ie jskie  zn-pela >

nie wied'zą, oo począć z dorosłymi nie­
widomymi, a  szczególnie z ster n a j ­
uboższych .

Z a tem  n ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, że u- 
rządzenie domu pracy i opieki dla nie­
widomych we Lwowie, cała nasza dziel 
nic a powitałaby z praiwdziwem zado­
woleniem. N iew idom i pracow ni-cy w ła ­
sn ą  p ra c ą  z a ra b ia lib y  n a  sw e u lrzy - 
,p ian ie .

P ra k ty c z n e  p rzep ro  w ad zen ie  p ro ­
je k tu  przy. dob re j w o li in te re so w an y ch  
!:;. .-/prawą c z y n n ik ó w  nie powinno n s -  
. tręhzać żadnych trudności. Oto W y 

.d z ia ły  O pieki S po łeczne j W ojew ództw  
m ałopo lsk ich  i w ięk szy ch  m iast, mogły­
by  ipcroamm-ieć się z sobą i zaapelować 
Je wszystkich gmin, R ri Powiatowych 
i D u ch o ^ ie& siw a- w naszej dzielnicy, 
b y  sum y, p rzezn aczo n e  w tym roku  nu 
eH -w l.broezyninw r.i  p u b l i c z n e j  w ca

CO MÓWI

Kaniyczka duszy
ząc n a  {au rach?  p r  ostać w alczyć d a le j ;  

Z w in ąć  ra z  żagle, d z ik im  w ia tre m  w zdęte?
Na b ia łe j p ie rs i ja k ie jś  ł la ja l i  
Przeżyw ać, ciszę i dolce fa r  wiente?
Albo na  m ięk k im  le n iw y m  szczlągu 
P a lić  fa jeczkę i p o p ijać  kaw ę 
I m y ślą  jeździć hen  do k ra in  gongu,
Na ta jem n iczą  S u m a trę  łub  Jaw ę?
P ięk n ą  je s t z łu d a  ta k ic h  fa ta  m organ ,
Gdy się na  m om ent m a rz e n ia m i baw isz,
Lecz m o ja  dusza  je s t ja k  s ta ry -o rg a n ,
W  k tó ry m  się zapad ł ten  i tam ten  k law isz.
P usto  w  kościele — m ro k  ju ż  zapad ł szary , 
D rzw i za trzaśn ię to  i odeszli Stróże,
A on g ra  jeszcze i p rzepędza  m a ry ,
K tóre się cza ją  w ieczo rem -n a  chórze.

G ram , choć zg ryzo ta  serca- m oje podje,
Gram w  blasku szczęścia i w  m ro k u  katuszy . 
Czyż w ygram  kiedyś te  w szystk ie m eład je  
Które zaklęte drzem ią w  m ojej duszy?

Tościi lu b  z n aczn e j częśc i ofiarowano na 
rzscz budowy domu dla niewidomych 
we Lwowie, w  którym foy ci n a jn ie ­
szczęś liw si z ludz i zn a le ź li p racę , p r z y ­
tu łek  i opiekę.

R zecz p o w in n a  być  pod ję ta  z a raz  
bez wszelkiej zwłoki.

Jeszcze o skandalu
w warszawskim ZASP-ie

Lwów, 16. października.
Przed Mku dniami ukazała się 

w „Gazecie Porannej1* korespon­
dencja z W arszawy pod tytułem 
,,Niesłychany skandali w w arsza­
wskim ZASPłe".

Jak nas obecnie informują myl 
na by la wiadomość’ jakoby Pre,- 
zes Zarządu Głównego Z- A. S. P. 
został czynnie znieważony przez 
inżyniera Pauly‘cgo. Prawdą je­
dynie jest. co zresztą stwierdza­
ją naoczni świadkowie w osobach 
art. dram. Antoniego. Beduarczu 
ka, Jana Janusza i Jana Pawłow­
skiego, że w dniu 28.19. 1928, w 
lokalu Z. A. S- P. w Warszawie 
zamierzył 'się p. mż Paul.y na Pre 
zesa Z. A. S. P. kol- Józefa ŚUwi- 
cldego, za co został przez tego 
« sta/niego spoliczkowany.

Zgromadzeni dnia 9. btn. człon 
ko wie ZASP-u w liczbie 40-tu z 
dyrektorem Ludwikiem Sołskhn 
na czele, . oraz zarządv filJalĄes 
Związku artystów scen Polskich 
zapoznawszy się z przebiegiem 
zajścia wyraziły w swoim i. ca­
łego Związku imieniem najwyż­
sze oburzenie z powodu brutalnej 
i niezent nieusprawiedliwionej na 
paśei dokonanej przez inż. PauJ 
!y‘ego na czcigodnego i zas*użo 
nefjo Prezesa Z. A- S. P.

L Ł
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Mnet duzm ii za ftteet ł o n u .
lA łr M N I C A  JEG O  W A R T O Ś C i. —  R Y W A LIZA C JA  D W Ó C H  
ZBIERACZY. — NAMIĘTNOŚĆ, KTÓRA D O P R O W A D Z IŁ A  DO

k r a d z ie ż y .

Z  dn ia .

ZIMA I
Lwów, 16. października.

Czy wiecie, że wczoraj wieczorem 
przyszła do rogatek m iasta Zima — 
ale że nie chciała straszyć ludzi swem 
brzydkitm , ubogiem odzieniem, więc 
wolała poczekać, aż pogasną, św iatła 
latarń , aż ułożą się do snu miesz­
kańcy.

Gdy się to stało, weszła drżąca, 
z zaczerwienionym od zimna nosem, 
okryta tylko przymrozkiem.

Szła pomału, witając znajome do­
my, drzewa, ulice. Zna je wszystkie 
dobrze, od tylu, tylu lat. Niema kam y­
ka, niema jednej giudki ziemi, któ- 
rejby nie pieściła chłodnemi palcami, 
którejby nie całowała lodowatemi usty.

Zna się tak dobrze, tak 1 dawno 
z  tym  miłym Lwowem, że powinna 
była właściwie wejść głośno, w trjum- 
fie. A jednak nie mogła — wstyd jej 
samej siebie — bo oto czuje się dziś 
starą, brzydką i źle ubraną.

Wie dobrze, że starą jest napraw ­
dę, s tarą  jak świat — cóż robić! Ale 
wie także, że potrafi jeszcze tysiące 
la t być piękną, silną i zachwycać w 
koło wszystkich — lecz nie dziś! — 
A wiecie dlaczego? — Bo zdarzyła się 
jej przynra histoi ja jest s tara  i naj 
wyraźniej traci pamięć — oto zapom ­
niała w swym lodowym pałacu na, 
północy torebkę z kosmetykami i bia­
ły  płaszcz królewski, pod którym 
kryła zawsze swą istotną nędzę — ba! 
zapom niała nawet swoją sztuczną 
wprawdzie, lecz zawsze efektowną 
biżuterję. Zapomniała tez o tem, że 
paszport jej pozwolił na wejście do 
Lwowa dopiero w grudnia, lub naj­
wcześniej na św .Marcina. Dlatego to 
weszła cicho, z herbowym ptakiem 
wroną na ram ienia, \y towarzystwie 
tylko swego „premjera 1 m inistrów": 
przejmującego zimna. Rankiem dopici 
ro zobaczył Lwów jej bezbarwną ste­
ran ą  tw arz i znalazł się w jej mocy. 
Urągają jej wszyscy, że taka zanied­
bana, lecz ona jest spokojna — wie, 
że wkrótce m inister spraw zagranicz­
nych — wiatr, nadniesie zapomnianą 
toreLkę, a w mej róż mrozu na po­
liczki, biały puder płateczkćw i sztucz 
ną biżuterję; szmaragdy — mgły, per­
ły — szronu, brylanty — śnieżnych 
gwiazdek i opale — kryształów7 lodu.- 
Nadnieśie jej także wspaniały, kró­
lewski płaszcz — puszystych zawieji 
śniegowych.

A tymczasem znalazła w kieszeni 
jakieś mizerne resztki pudru, więc 
chcąc zamydlić ludziom oczy, sypie je, 
sypie na swą szarą twarz dzisiejszą.

Na to tylko czekała z la jesień — 
w szalonej pasji kobiety, która wie,, 
że musi ustąpić miejsca drugiej, za­
częła pluć deszczem w śnieżny puder 
siostruni.

Przerażona zima cofnęła się zno­
wu do rogatek miasta, ale nie odeszła. 
Postawiła premjera ministrów — „zim­
no" oraz posłów spraw wewnętrznych 
— „szare chmury" na czatach i cze­
ka, by już bezapelacyjnie opanow7ać 
miasto.

I tak oto zaczęta walka o Lwów, 
zim* z jesienią.

Irena Ładosiówna.

I j e l M i f i i
n a iszfs ch e in ie jsty  krem  do 
Iw arsy i rąk, którem u mi* 
Ijcmy pań zaw dzięczają  

sw oją  p iąkoość.
Itfszą d z le  d o  nabycia .

Nowy Jork, w  październiku 
{ —)  Trudno to sobie wyobra­

zić. A jednak istnieje rzeczywi­
ście skrawek papieru, o kształcie 
ośmio bocznym, przedsta wiający 
wartość

40 tysięcy dolarów. 
Znaczek ów pochodzi z roku 1856 
z Brytyjskiej Guyany. Wysoka 
jego wartość pochodzi stąd, iż 
w tym właśnie czasie wydano 
pamiątkowe marki w bardzo 
szczupłej ilości. Tak sie zaś zda­
rzyło, ;'ż cały ów nakład 

uległ zniszczeniu, 
a pozostała tylko jedna, jedyna 
marka.

Znajduje się ona w posiadaniu 
znanego nowojorskiego f jateiisfy 
Ksawera Franciszka Dennie* kto
ry jest właścicielem jednego z 
najpiękniejszych i najbogatszych 
zbiorów świata.

Wiedeń, w październiku.
(!) Wiedeń miał wczoii aj ma­

tą sensacje towarzyska. Stale w 
Paryżu zamieszkały bar. Euge­
niusz Rotszyld zjawił sie osob 
ścic przed sadem. ChodzUo o ze­
znania jego w następującej spra- 
wie:

W pałacu, który należy do bąg. 
Rotszyldia posiadał w elkie mic 
szkante znany węgierski magnat 
Andor a on Pechy- Gdy Pechy 
zmarł, najęła młoda kobieta Mar- 
gita Lcringer to mieszkanie. Za­
rząd pałacu Rotszylda zażądał 
jednak od niej, ażeby mieszkanie

P ary ż , w  paźd z ie rn ik u .
(—) T a jem n icza  h is tor ja  k ry ­

m in a ln a  z a jm u je  — ja k  już k ró tko  
d o n ieśliśm y  — policję fran cu sk ą . 
C hodzi o

śm ierć  a r iy s ty  -  m a la rz a  J e ­
rzego L a u lłe ‘a,

28 -Ie ln :'ego m ężczyzny, k tórego  zna 
leziono w tych d n ia c h  bez życia  w  
łóżku. Dnia poprzedniego c ieszy ł 
się jeszcze m allarz doskonaiem  
zd row iem  i mc n ie  zapow iada ło  
jego ry ch le j śm ierci. W ieczór spę­
d z ił w pew nej w y tw o rn e j re s ta u ­
ra c ji ,  n a s tęp n ie  ośw iadczy ł z a u fa ­
nem u i b lisk iem u  p rzy jac ie lo w i, iż 
u d a je  się jeszcze do

księżnej M arji L u izy  G alicyn, 
p ięknej i b o g a te j a ry s to k ra łk i ro ­
sy jsk ie j, d eb rze  zn an e j w  to w a rz y ­
stw ie  parysk iem .

Naistępnego r a n a  służący, jak  
zw ykle, w szedł do sy p ia ln i m a la ­
rza:, a n j  m u zan ieść  śn iad an ie . O d- 

’razu  ud erzy ł go
n ies ły ch an y  n ie ład , 

p a n u ją c y  w poko ju . W yglądało  
j tak, jail-dby stoczono tu ta j  zachętą 

i ciężką w alkę. M alarz  leżał w łóż­
ku . Z aniepoko jony  s łu żący  zbliżył 

. się  i s tw ie rd z ił z p rzerażen iem , iż 
p an  jego  je s t  m a rtw y . W łosy  w  p

Marka ta stała sie niedawno 
przyczyną romantycznej przygo­
dy. Oto inny znany zbieracz ame 
rykanski. zamieszkały w Brook 
lynię, fabrykant Ernest Miilhr 

i (z pochodźeba Niemiec) zapalał 
gwałtowna żadza posiadania mar­
ki. Zaproponował swemu i-ywa-

Nowy Jork, w  październiku.
Hiistorja sznura szklannych pe­

reł jest obecnie sensacja towa­
rzystwa nowojorskiego. Oto pew­
ne ubogie małżeństwo aktorskie 
które, szereg lat spedzTo na wy­
stępach gościnnych w Europie po

opuściła. P. Lor»nger wniosła jed- 
uaik skargę w sprawię owego de- 
Iożcwania, które uważała za nie-- 
Yuszne. Korzystając-, z obecności 
bar. Rotszylda w Wiedniu powo­
łano go do sadu. Jest to wysmu­
kły ,42-ietnJ mężczyzna; szoako- 
Wisity, z jasnym wasem. wytwor­
nie ubrany. Miedzy nim a p. Lo~ 
ninger, cudownie piękna osóbka, 
doszło do żywej wymiany zdań.

Ostatecznie sprawę załatwio­
no nnhtbowrUę snośpb żę
L crin g e r zobow iązała  sic  opuśc;ć
ndeszkame z dniem I. lutego.

nieładzie,, tw a rz  obrzękła i p o d ra ­
p an a , szereg  ran  św iadczy ły  o w a l­
ce, k tó rą  stoczy1] m a la rz  z k im ś 
n iezn an y m  przed  śm iercią .

S p raw a  ta żyw o zain te i esow ała 
o p in ją  pub liczną  P a ry ża , gdyż L a- 
tille  był w p raw d zie  m alarzem  
m łodym , p o siad a ł ju ż  je d n a k  usta--, 
loną m arkę .

P o d ejrzeń  ,e o d ra  z u skierow ało  
się  k u  księżnej G alicyn, z k tó rą  m ia  
}y zm arłego  łączyć b lisk ie  stosunk i. 
A ryslokra,ika, za in te rp e lo w an a  w 
tej sp raw ie  ośw iadczy ła , iż m a la rz  
z ja w ił się  u n ie j późnym  w ieczo­
rem , a le  po pó łgodzinnej w izycie 
pożegnał sdę i odszedł do dom u. W 
ogn iu  k rzyżow ych  p y ta ń  zeznała  
księżna, iż m o rd ercą  je s t je j p rz y ja ­
c iel, znany  ‘sportow iec pary sk i. 
R ene G u ichard , k tó ry  się p rzy zn a ł 
je j  do w iny . O to G u ich ard  śledził 
m a la rz a , czekał na n iego  pod w il­
lą  'księżny, podąży7! później za  nim , 
d o s ta ł się d o  jego m ieszk an ia  po 
g w a łto w n e j w ym ian ie  zdań 

po p ełn ił m o rd erstw o  n a  r \w a lu .
P o lic ja  czyn: obecnie p o szu k i­

w an ia  za G u jchardem , k tó ry  gdzieś 
ię u k ry ł p rzed  okiem  sp raw ied li­

wości..

łowi bardzo pokaźna sumę. Ale 
Dennis n e chciał nawet słyszeć
o tem. W jakiś czas 3óźńm  cen­
na marka

zniknęła bez śladu.
Oczywista podejrzenie padło 

na Mullera. I rzeczywiście fabry- 
kaht, choć zrazu stanowczo się 
tego wypierał, przyznał się wre­
szcie do kradzieży.

Markę musia' adtdnić, a sam zo­
stał skazany na mieniąc więzie­
nia z zawieszeń era na trzy lata.

wróciło do Nowego Jorku. Za­
oszczędzili sobie trochę pienię­
dzy.. Aktorka zapragnęła teraz 
spełnić dawne -marzenie i kupić 
sopie

sznur pereł z kryształu,
tum bardziej, iż ta ozdoba, miała 
kosztować tylko 25 dolarów. Cze 
sto aktorka podobny sznur pudzi 
wiała na szyji swej przyjaciółki.

Aktorka spróbowała szczęścia 
w kilku magazynach sztucznych 
biżuterie Ale sznur, oereł koszto­
wał co’najmniej 45 dolarów. Za­
szła wreszcie do małego sklepi­
ku podmiejskiego. Tam zakupiła 
sznur za 18 doi. Nie poprzestała 
jednak na -tej „lekkomyślności4 
Postano w Ja opatrzyć sznur 
oryginalnym, srebrnym zamecz­

kiem.
W tym celu zwróciła sie do pew­
nego 'podrzędaeŁO jubilera. : 

Można .sobie w su b>*azić jej,, 
zdziwiejjtee i radość, gdy kupiec 
ujrzawszy perły, zrobił wielkie 
oczy i zawołał:

, — Co za wspaniałe perły! Czy
‘ r.ie miałaby pani ochoty ich sprze 
I dać. Chętnie bym za nie zapłacił 

10 łys. dolarów.
—  Jakto —  zapwała z d u m ló ; 

n i aktorka — czyżby te perły 
ty ły  prawdziwe?

— Ależ naturalnie; Przedsta- 
‘ Ayiają bardzo znaczna wartość:

Oświadczyłem przec.eż patii, że 
natychmiast jestem gotów za nie 

zapłacić 10 ty?, doi. 
iakkolwiek tych pieniędzy w tej 
chwali nie mam i mógłbym dopie­
ro jutro je Pani wręczyć.

Aktorka zorientowani sie w sy­
tuacji J  udała sic  i- perłami > do 
pierwszorzędnego' jubilera. Ten 
na propozvcje kupna natychmiast 
sie zgodził i ofiarował artystce 
100 tvs. doi. Ostatecznie snrze- 
dała aktork© r>eN’v

za 150 t v S .  doi.
Ten mespod/dewany uśmiech 

szczęścia roz^zedt s’e w Nómrńj 
Jorku szerokiatn echem. Para 
aktorska wyjechała- do :SPwajc.a-' 
;Ji, gd:-7ie, pod jezirmmn Kemań- 
skiem zakuniła n rze^lzna  i^ćil.lę.

N A D E  S L A N E

ifflnjera o o S $ #
łuwwa radyf Jałt b «  U m  n p n .* .  

W# aagmotki i s^nibiało maskódti 
Ekład i wyińłj:

ApteKaM.Ettlngera
L w w , jłisc: eOŁUCtóOwlLca

Sirun Eissalusz Muu przed i$m
W IED EŃ SK A  s e n s a c j a  T O W A R Z Y S K A . —  Ż Y W A  W Y M IA ­

NA 7 D A N . —  W YRO K .

Malarz i księżniczka,
TRAGICZNA ŚMIERĆ UCZO N EG O  A RTY STY -M A LA RZA . -  ZEM ­
STA ZAZDROSNEGO K l  W ALA. — ZBRO D N IA RZ K R Y JE  SIE  

PR Z E D  OKIEM  S P R A W IE D L IW O Ś C I.

Taleiensa s i n  seianapch pereł.
DAWNF m a t? 7 F M A . — UŚMTECH LOSU. — HISTOPjE NIE  

PRAW DOPODOBNE a  JED łA K  P R A W D Z IW E
(Do ryciny ra ctronie 1-szei).
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TEATR W IELKI:
W torek, 16 bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„Mysz Kosciema'*, wznowienie.
Środa., 17. tam. „tajem nicza, Dama") 

premijera, operetka-
Czwartek, L8 . tam. „Tajemnicza. Dama", 

opertka-
*

■"oatr Wiblkl- D z:ń wznowienie arcyza- 
■bawinej komedji Fr. Fedora „Mysz kościel­
n a" z udziałem  pp. Jankowskiej, Poruskiej, 
■Dttórzańskiego, Ratsćhkii, Strzeleckiego i 
Szyndlera. Reżyser ja Ju liana Dobrzań­
skiego b

„18 Girto", nowoarsgaiżowany balet pod 
■■wytrawnym kierunkiem Józefa Ciesielskie­
go, najmodniejszy obecnie na wszystkich 
scenach polskich i zagranicznych, oę.dzie 
pierwszorzędną, niezw ykłą atrakcją ncjnow 
szej operetki „Tajemnicza Dama", której 
.premiera .ukaże się jiuitro, we środę na sce­
nie Teatru Wielkiego. Na czele lej lo  ki 
w ystąpi p. Mała Kamińska, ciesząca się—  
iw talk kroikwn czasie swego pohyiu n a  n a ­
szej scenie — m ianem  ulubienicy lwow­
skiej publiczności. Ponadto odtańczy p. Ka­
rp. ń_ka jeszcze wkładkę taneczną p. 1. 
„W achlarz , a  p. Ciesielski z pp. Brzozów- 
ną i Wojciechowską „Czarne tango". W zs 
kończeniu przedstawienia, weźmie udział 
oaly persona/l operetkowy oaszagp teatru, 
tj. .pp. SoMści. Chór, Bciel i -znaczna ilość 

statystów . Pomimo znacznego nakladiu ko­
sztów, lakioh wymagało wystawienie o.pe- 
ireBki, zniżki urzędnicze będą na -premierę 
ważne

Najbliższa premj.sra Teatru Wielkiego
w dziale dram at yozno-komediowym będzie 
grana obecnie od szeregu wieczorów na sce 
nie Tea tru Na, odo w ego w W arszawie, naj 
(nowsza sztuka Wl. Purzyń siki ego „DzSfekujc 
za shłibę". Sztukę tę, która poiuszanej w 
niej problemem z dziedziny powojennych 
stosu-nków rodzinnych i małżeńskich wy­
wołała żywa, dyskusję w opin-ji publicznej 
stolicy, przygotowuje na scenę reżyser p. 
Janusz Strachockii-

A
TEATR MALT:
Wtorek. 16 bm- o godz- 7.30 wiecz. 

„Prawdziwa miłość". W ystęp Ma-Jlickiej i 
Węgierko.

Środa, 17 bm. o -godz. 7.30 wiecz. ..Praw­
dziwa miłość. W ystęp Malickiej-i Węgierko.

*
W ystępy Marti MalicL ej i Aleksandra 

Węgierko dobiegają końca- Jeszcze ty lko 
parę dni’ publiczność lwowska będzie inogla 
podz.wlać -uroczą parę warszawskich a rty ­
stów i ich m istrzowską grę w słonecznej 
komedji R- Bracco p. t. „Prawda -wa m i­
łość". Dnia 20-go bowiem świetni artyści 
■wyjeżdżają na tournee po większych nńa 
stach Małopolski, dla -których występy tych 
znakomitych gości będą prawdziwein św ię­
tem artystycznem .

♦
Moorie* Deikobra we Lwowie. Slyinny 

powieściopdsarz irancuski M. Dekobra iprzy- 
będT a w piątek, 10. -tam. do Lwowd celem 
wygłoszenia odczyiu. Autor trylogji „Ksią­
żę Sełima-n", „Daim-a w s-lepingu", „Pu-rpu- 
rowa gondola", oraz całego szeregu i-nnych 
najpoczytniejszych powieści — mówić bę­
dzie na temat: „Międzynarodowa „litość1 
Leon Slezak, I-szy tenor państwowej o-pery 
wiedeńskiej, jeden z najznakomitszych 
współczesnych śpiewaków, wyslą.pi ty.Lko 
jeden raz we Lwowie na koncercie w 'po­
niedziałek, 22. bm. ftko in lln ju je  kapel­
mistrz opery wiedeńskiej, proj. Fr. M-ittler.

*
Co ntńwi ł  igranie a  o „Teatrze Sztucz­

nych Ludzi". Wioski teatr „Sztucznych 
■Ludzi" Cleatro dei Piccoli) przykjżidża do 
Lwo-wa d występuje w Teatrze Małym po­
cząwszy od dnia 20 tam-, dając dw a przed 
stawienia dziennie o godz, 7 i 9 wieczorem. 
Oto co inówri zagranica o tyim fenom enal­
nym  teatrze: Sara Bernhard!: „Ten teatr
-może 'być doskonałym -wzorem dla nieje­
dnego wielkiego teatru". Eleonora Dolse: 
„Jakżebym chcia>a należeć do waszej tru ­
py". Puccini: „Kto kocha szczerą i piękną 
sztukę, ten niejednokrotnie pójdzie n-p 
■przedstawieni© „Teatru dei Piccoli". May 
Reinha.rdt: „Gdyby W agner jeszcze żyl
stworzyłby bezwątpiema dla „Teatiro dej 
Piccoli" jedno z  najwsjia’W sajDth s-wgch

Paryż, w  październiku.
( = )  Jak wiadomo-,, znakom ity  

m alarz hiszpański Goya, uciekł 
sw ego czasu z  ojczyzny do Bor- 
deaux, gazie um arł i zosla ł pocho­
w any na m iejscow ym  cm entarzu. 
N iedaw no zesłała w H iszpanji wdro 
żo-na akcja, zm ierzająca do przenie­
sien ia  śm iertelnych resztek genjal- 
nego m istrza z Bordeaux do H iszpa- 
nji.

Można jednak wyobrazić sobie 
zdum ienie kom isji, która się  tą spra 
w ą zajęła, gdy podczas ekshum acji

Berlin, w październiku. 
( = )  Jak już krótko don ieśliśm y  

— Stanisław ski, kierownik m oskiew  
skiego lealru arly-slycznego, przybył 
wczoraj do Berlina. Prowadzi -roko­
w ania w  -sprawie

w ielkiego tournee gośeinnego, 
które m a objąć całą Europę. S lan i-  
siaw ski ma ruszyć na to tournee 
nie tylko ze sw oją now ą trupą ope­
rową, ale także z daw nym , s ła w ­
nym  zespołem  aktorskim . Czeka 01,

arcydzieł". Ryszard Strauss: kię-:
dy leair taydawał mi się tak pełen -wdzię­
ku i piękna, jak „Teatr© dei Piccoli" e'tc.

*
P rogram  K asyna i K oła L iteraoko-A ,- 

tystycznego n a  bieżący tydzień. We 
czw artek dn ia  18. października — począ­
tek o godzinie 20-tej. P roku ra to r Aiojzy 
G ttrtler, wykład p. t. „Dziecko w k rym i­
nalistyce.

¥■
REPERTUAR j t l B A  KONCERTOWEGO 

M TUB»KA-
Pią.fek, 19. października: Odczyt A-l

Dekanry na tema-t: „Międzynarodowa mi 
l-ość".

1 Poniedziałek, 23 października: Leor
Ślęzak, I-szy ten-or opery wiedeńs-kiei.

86P5-4

p r ł ł r n r n i !  f-»voT|rĄTittfYWi
APOLLO: Liii D am ita iako „Awan- 

! tu rn ica".
AVENUE: „M acocha".
CASINO: „Syn M arnotraw ny".
CHIMERA: „W ieża miłości .
FATAMORGANA: „Grobowiec mi

tóści".
GRAŻYNA: „Sym fonja zmysłów".
KOPERNIK: „N iepotrzebny człowiek".
LEW : BEATRIX CENS1 „Golgota nie­

w innie skaąanej".
LUNA; „30 st. poniżej zera".
MARYSIFNKA: „N iepotrzebny czło

wiek".
O A 2 \: „Car Iw an Groźny".
PAŁACE: „Człowiek, który  widział

własną śm ierć".
P aSa Ż: „Postrach  Dzikiego Zachodu".
UCIECHA: „Chińska Papuga".

W< jew o..„ G ołnchowski w  D rohoby­
czu. W niedzielę bawit w Drohobyczu w o­
jew oda lwowski p. W ojciech Gołuch ow- 
ski, k tóry  przybył tam  celem wzięcia u- 
działu w pośw ięceniu sztandaru  Zw. 
Strzeleckiego.

ToWTiiysłwo G eografczne w e Lwowis
Pe-sdedizerie naukowo odbędzie się w środę. 
17. ban. o godz. 16 w ©alj Zakładu Geogra­
ficznego U. J- K. Kościuszki 9, III p„ z re­
feratem p. dr. E- Stenza p. t. „II Zjazd 
„Aoroarcti-c" w Leningradzie", oraz p dr
H. Orkisz-a: „Sprawozdanie z 20 Zjazdu
Przyrodników i Lekarzy w Hamburgu". — 
Goście -miile w idziani.

(.) U regulow anie rucliu  na cm enta­
rzami w duiach Zadusznycu. W obec tego, 
że w roku bieżącym spodziewany jest . 
większy ruch na cm entarzach lwowskich, i 
M agistrat umieści tab lic?  orjen tacy jna  
prżedew szystkiem  .ia cm entarzu  łycza­
kow skim  ze w skazówkam i, w k tó re j s t.o -

rw lok slwi-erazonó, iż w  trm nie 
n ie znajduje się głow a arlysły .

Taj-emni-cżą lę spraw ę w yjaśn ił 
pew ien bis-to. yik sztuki w sposób na­
stępujący: O la zapalony w ielb iciel 
Goyi, m arkiz San A dr jan, wykradł 
przed -lały głow ę m isirza na tych 
mia-sl po śm ierci m alarza, aby  

uczynić z niej portret. 
H istoryk ów  twierdzi, iż portret 
z o s la ł  izeczy  w iście sporządzony 
przez m alarza Firrao i znajduje się 
w  hibljolece uniw ersytetu w  Sara- 
gossie...

na a ec j zję w  lej spraw ie rządu m o­
skiew skiego.

Maks Reinhardt urządzd ku czci 
Stanisław skiego

w spaniały  bankiet.
Ponaato m ianow ał go członkiem  
honorow ym  zarządu sw oich  lea- 
trów, oraz. w ręczył m«. artystyczny  
dyplom , podpisany przez w szyst­
kich artystów , grających w tea­
trach Reinha-rdla. O fiarow ał m u  
również w podarunKu piękne auto.

nie mieszczą się cm entarze obrońców 
Lwowa, pow stańców  18dł i 1863 r. Nadto 
strażnicy miejscy będą pilnow ać porząd­
ku i przestrzegać, aLy nie rozkradano  
kw iatów  i św iatła z grobów. W  roku  bie­
żącym spodziewany jest większy udział 
w ojska w oddaw aniu hołdu poleg ym. 
lo  też Zarząd m iasta uprasza publicz­
ność, by nie zakłócała spokoju n a  cm en­
tarzach a przedew szystkram  wzywała 
młodzież, by na cm entarzacn nie paliła 
papierosów, zachow yw ała się spokojnie 
- poważnie, jak  przystoi- w Święto Zm ar- 
yc.li, a m estosow nem  zachow aniem  się 

gorszyła żołnierzy.
tiisM O  iowaiCjsStwo PoliterLaiozne za- 

,viada-mja swoich Członków, że w środę, 17. 
m. zda sprawozdanie z Kongresu Fe-dera- 
ji Międzynarodowej Prasy teohniczno-za- 

rt-odowej w Genewie i o założeniu Zwią-ztói 
dolskich Czasopism Technicznych i Zawo- 

. jiowych inż. Aleksander Pawłowski z Wa.r- 
-za-wy.

(.) Zużycie wody wc Lwowie. W  nie- 
izielę 7. bm. przy najniższej tem peratu- 
zc 3 a najw yższej 15 zużyto wody 26.952 
nctrów  sześciennych, w poniedziałek 
przy najniższej tem peraturze 5, a najw yż­
szej 11 zużyto wody 28.936 m etrów  sześć., 
•ve w-torek przy najniższej tem peraturze 
J.05, a najw yższej 14 —  29.519 metrów  
^ześć., we środę przy najniższej tem pera­
turze 5 a najvvyzsz.ej 16 — 29.542 m etrów 
sześć., we czw artek przy najniższej tem ­
peraturze- 6 a najw yższej 12.8 — 29.281 
m etrów sześć., w p iątek  przy najniższej 
tem peraturze 5 a najw yższej l l  — 29.935 
m etrów  sześć., w sobotę przy najniższej 
tem peraturze 2 2  n najw yższej 5.3 — 
29.183 m etrów  sześć., w niedzielę 14 bm. 
przy najniższej tem peraturze 1.5 a n a j­
wyższej 5 6 — 26.909 m etrów  sześć.

„A systent" G Eapo-lskiej po raz pierw­
szy na ,.Scenie Gwiazdy” ukaże się w nie­
dzielę, -dnA 21. tom. Przewyborma ta. sto 
neczn-a. szt-uka, której akcja odbywa się w 
zakładzie przyrodo-leczniczym Dra Raczkie 
wicza, pełna, toe-ztroskie-go hiiimonu, przepla­
tana scenami dram. zmagań ludzkich serc 
bajecznie podchwycone typy, żywa, intere­
sująca akcja, gra zespołu, tworzy uda.fcna 
całość. Reżyser M Ch. — Marjanow.cz. W 
antraiklach koncert orkiestry „Gwiazdy" 
pud batutą prof. K. Abrato-wskie-go. — Po­
czątek punktualnie o godzinie 7 wiecz. — 
Przedsprzedaż biletów w cukierni p. F Pi. 
t.lnlfi. u'.. Łyczakowska 1. 11.

Z uiarti we Lwowie: B ernard Neier łat 
50. D ora T ópfer lat 48, B ernard Zimmels 
lai 68, Anna Bus.now ska lat 55, Szmul 
Kopiejko lat 65, Mojżesz E inhaber lat 25, 
Teodor Bunda lal 61, S tanisław  Traczew- 
ski la t 68, M arja W itom ski lat 47, Mar ja 
D m ytrach la t 44, F ilip  Dziewa la t 66, Ma-

} rja  B ia.kow ska lat 87, Zygm unt Raazto 
m iński lat 85, Helena Rojek lat 16, Salo­
mon Gliick lat 68, M arja Kliszcz. la t 84, 
Józef Stankiewicz lat 61, W anda Lazaro- 
wicz lat 44, M arja K orczyńska lat 75, Ma 
r ja  Reichel la t 67, G ustawa N adler la t 32,

4 E lka  Ressier lat 50, G ustaw  Schweitzer 
i la t 14.

(—) W iększa kradzież sKianowi F ry­
deryka Zipper, wiaśi.icielka ssleipu galan­
teryjnego przy ul. Pil-su-dskdego 1-la, do­
niosła poicji, że umieg-łej nocy nieznany 
sprawca skradł z jej wystawy galanterię 
wartości 1500 zl.

(—) A wanturniczy kochanek. Miohai 
Kostecki, l-ai 43, murarz, przyioył wczoraj 

i do m ieszkania swej kocbanuti Franciszki 
Schmiedt, zam. przy ul. Łyczakowskiej 4, 
gdzie wywołał aw anturę, w czasie której 
wybił dwanaście szyb w oknie, w yrządza­
jąc szkodę n a  jakich 50 zl. Awanturnicze 
go kochanko, aresztów i,no.

(—) T*v j budrysi spoczęli w koi,.. 
Wczoraj po południu na pl. Jura  wywołali 

’ wielką aw anturę Jan Fedak, z zawodu m u­
rarz, Józef Malicki, ś.am rz  i Stanisław  
Rudnicki, pomocnik rmip>cski. Policja 
wszystkich trzech aresztowała.

(—) Za aiedoŁ.rolopą grę w kości od 
dano wczoraj do aresztów policyjnych E- 
frol-ma Asta z ziawodu cu-toiwmiika, zam- 
pnzy tri Żółkiewskiej 26. który na pl. śv- 
J.ura usiłował wciągnąć do gry naiwnych 
wieśniaków

(—) Zbyt w ieiud kv„hanka. Wczoraj 
policja aresztowała Stanisław a Rudnickie 
go zia jakieś przekroczenie. Koclia^rka jego, 
Anna Komannicka, licząca lat 19, widząc 
doprowadzanego do policji Rudn-ickieg i; 
rzuciła się na posterunkowego i usiłow ała 
przeszkodzić mu w jego czynnościach służ­
bowych. W rezultacie i ona powędrowała 
do aresztów policyjnych.

(—) Ogień w waMztaoia stolarskim. W 
realności pnzy. ul- Kętrzyńskiego 11, w pra­
cowni saokrskiej Nach-mana Wallacton 
wybuchł wczoraj o-gi-eń w-skailek zapalenia 
się wiór o-d pieca, lecz jeszcze przed przy­
byciem Strajży pożarnej oigreń ugaszono.

(—) Podrzutek obok Szko’y Kadeckiej. 
Wczo-raj po południu sierżant z korpusu- 
kadetów N. N. znalazł w pobliżu gmachu 
porzucone przez nieznaną kobietę dziecko 
płci męs-k-iej, liczące pół-to-ra roku. Dziecku 
oddano do zakładu jfeierót przy ii! Kadcć-r 
kiei.

(—) Arrazlowame służącej pod zarań 
tam kradzieży* Komisariat VI. aresztów.i i
wczoraj Paraśkę Babmd^sz, slu-żącę za k ra­
dzież sukienki na szkodę Na.talji Gimpcl, 
zam. przy ul. Gródeckiej 27.

(—) M aszyny do pisania skradzione w 
Chiortaurowie złodziej porzucił ns pl. Bil- 
czewskiego. Wczoraj wieczorem poste'-. Jó­
zef BrzeżańsŁi zauw ażył na pl. Bilczow- 
skiego jakiegoś osobnika niosącego ciężki* 
w.ore-k. Gdy posterunkowy ten Zbliżył s-ię 
ku niemu, osobnik ów woitok r.zucit nal 
chodn-ik, a  sam zbiegi w kierunku ul. Szop 
tyckich- W worku tym  posterunkowy zna­
lazł d-wi-e masz-ymy d i  pisania marLi ,,U>n- 
derwooid". które, jak policja stwierdziła, 
poch id-zą z kradzieży u not. Kru-pińskiego 
w Chodorowie.

rmoilaiORSHit
i cały  z r  pó ł a _tyfcl.y n y  o d d a ła  16 o m, 

w n ow ym  / e  e r tu a rze

b ire t „BELMONT^
L w ó jv , K o ś c i u s z k i  1.

KOMUNIKAT.
D nia  20. p a ź d z ie rn ik a  1928 ó , go­

dz in ie  Ki te j odbędzie  się w e L w ow ie 
w  duże j sa li' s ą d u  p rzy s ięg ły c h  S ądu  
okręgow ego k a rn eg o  p rzy  u l. batore-J 
go 3, Zjazd adwokatów wszystkich 
czterech Izb małopolskich i Izby cie­
szy fhkiej.' po św ięcony  w ażn y m  z a ­
g adn ien iom  s ta n u  adw okack iego , a  w 
szczegó lności jedno lito śc i a d w o k a tu ry  
i w o ln o p rzes ied ln o śc i ad w okatów  w 
Polsce.

Z Wydziału izby Adwokatów.
W e I.w ow ie. d. 11. p a ź d z ie rn ik a  T928.

  O— —
7  .Lrwfw.

Zjazd uczestników  „Syndykatu Pras 
myciu Naftowego — jak już< donosibśm i 
przed dw om a dniam i w depeszach —• 
zw ołany został do Lwowa na 29. bru. do 
ta li Izby handlow ej i przem ysłow ej 
Zjazd potrw a 2 rlo 3 dni. Na por/hdko  
dziennym  spraw y bieżące.

M M  i f f l f i  rolo s i n s M e i n u
KIEROW NIK MOSKIEWSKIEGO TEATRU ARTYSTYCZNEGO

W BER LIN IE.
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Dl M l  aM lO H  2 mu
PRZECIWKO ZALEWOWI WYROBÓW AMERYKAŃSKICH. — OTWARCIE WYSTAWY. — PRZECHADZKA 
WŚRÓD PIĘK NY CH  EK&PuNATÓW. — PRZYKRE ROZCZAROWANIE FOR DA. — OGÓLNA NIECHĘC NABYW­

CY FRANCUSKIEGO DO FABRYKaTóW ZAGRANICZNYCH.

( Korespondencji* w łasna „G azety Porannej” ) .
Paryż, w październiku.

Do w ybrania się na  wystawę auto­
mobilowa., .skłonił; mnie 1'akt,. że .Fran­
cja jest może jedynym krajem, który 
zwycięsko się oparł’i wciąż się jeszcze 
opiera zalewowi wozów amerykań­
skich.

W chwili, gdy zegar Wielkiego Pa­
łacu na  Polach Elizejskich wydzwaniał 

•Rodzinę dziesiątą, zjawił się p. Dou- 
mergue, prezydent Rzeczypospolitej w 
otoczeniu ministrów: Parał Bve'go, Tar- 
dieu‘a, Cheron‘a i Doumer’a. Za nim 
tłum dygnitarzy. Salon wystawowy, u- 
trzym any w tonie fjoletowym, którego 
rozmaite odcienie stanowią znakomite 
tło dla wozów, robi wrażenie bardzo e- 
stetycane. Prezydent pospiesznie oglą­
da wystawę. Dla każdego ma pochwa­
łę. Każdy wóz wzbudza jego podziw, 
coprawda, krótkotrwały.

Pospiech ten nie jest bynajm niej 
wyrazem obojętności, to tłum  cieka­
wych, nacierający z tyłu, zmusza go 
do szybkiego tempa.

Największą atrakcją wystawy są 
wozy ośmio-cylmdrowe, kreacji fran­
cuskiej. Odegrają niewątpliwie wielką 
rolę w automobiiiźmie. Bardzo hczme 
są reprezentowane wozy sześcio-cylin- 
drowe. Hamulce na 4-ry koła tale się 
spopularyzowały, że są dziś czemś zu­
pełnie natnralnem.

Omawiając niektóre stoiska, ogra­
niczę się wyłącznie do firm Irancn- 
snich. Renanlt, który od 30 la t kro­
czył na  czele produkcji francuskiej, 
wytyczając kierunek postępu i wpro­
wadzając innowacje, które niejedno­
krotnie przyjmowały się powszechnie, 
wystąpił tym razem z swoją „Reine- 
steli a j  wyposażoną w motor ośmio- 
cylindrowy. Jest to wóz o ni kiern pod­
woziu, który robi wrażenie b. elegan­
ckie. Dalszą nowością R enaulta jest 
wóz o dwóch motorach sześcio-cyiin- 
drowych. Ceny tych wozów w ahają się

K ron ika  posoodarcza.
Konferencja normalizacyjna. Z cze

skiaj Pragi donoszą, że odbędzie się tam 
28. i 29. października międzynarodo 
wa, konferencja norm alizacyjna. Przy 
jazd swój zgłosiły jitó : następujące 
państwa: Relgja. Danija, Niemcy, Fran 
cją, Polska, Holandja, Austrja, - Szwe­
cja, Norw sgja, Szwajcar ja. i Węgry. 
■Oczekują; jeszcze współudziału Sowie­
tów, Włoch i Finlandji.

V > ara. niarogacimy. ' 'Zagranicą 
daj ej się zauważyć pewna zwyżka ce­
ni y mięsa wieprzowego j,, żyw ego towa­
ru. Wpłynęło to również w kraiju nn 
podniesienie się cen nierogacizny. — 
Znawcy (austriackich stosunków h a n - ' 
dlo-wyich wyjaśnia jąj^że ostatnie nie­
przyjazne stanowisko austriacki egą 
rządu do wwozu polskich świń, jesl 
spowodowane wpływam, wrogo nam 
usposobionych Niemców. WKró-tce mię 
ilzy Niemcami a  Austrją ma być znie­
siona granica celna, a wówczas po­
trzeby mięsne Wiednia i innych au ­
striackich miaśhj zaspakajać, będzie nie 
rogacizna niemiecka,

w za le żn o śc i od k a ro se rii , ak ceso rió w  
i... w ie lkości od .23.0UO fr. do 3b.800 fr. 
Berliet, k tó ry  p u śc ił n a  ry n e k  p ie rw szy  
francuski, w ó z ' sźpśc .io -cy liadrow y, n ie  
p rzy n ió s ł n a  ogół n ic  now ego. P ię k n y  
w óz Gnyot'a GST. 29-20 H P. z w ra c a  o- 
gó ln ą  uw agę. De Dion-Bonton w y s tą ­
pił też  z o śm io -cy lin d ro w y m  w ozom .

Aby zrozum ieć , w  ja k i sposób p rz e ­
m y s ł au to m o b ilo w y  f ra n c u sk i u tr z y ­
m uje dom in u jące  s tan o w isk o  n a  ry n k u  
fran cu sk im , tr z e b a  u w zg lęd n ić  s y tu ­
ację w przemyśle automouilowyra en- 
rupejskim la t  te m u  k ilk a . A w ięc po­
czątek kampanji Forda w  Europie.;' k tó ­
rego w ozy , m im o tan io śc i, n ie  z a la ły  
E uropy , jak  się tego sp o d z iew a ł Ford . 
G z a rn y  m odel T  ta k  p o p u la rn y  i roz^, 
p o w szech n io n y  w  A m eryce , w  Europii; 
się n ie , p rz y ją ł d la  dwóch przyczyn: 
by ł ob liczony  n a  zbyt masowy, k tó re ­
go n ie  m ógł zn a le ź ć  w  E u ro p i | , j  p łace  
lo b o tn ik ó w  i u rzęd n ik ó w  eu ro p e jsk ich  
nie p o z w a la ły  n a w e t m a rz y ć : o k u p n ie
1 c    ■ A  — .- ........

zacia prowincji.

Kromka starfsta wows'(a.
(Od naszego korespondenta).

Stanisławów , w październiku.
Sprzeniew ierzenie. Na szkodę tut. 

W spółdzielili m ieszkaniow ej sprzeniew ie­
rzył inkasem  P iotr Juzków  3— 1 tys* zło­
tych, poczcm zbiegł. Przed kilkom a d n ia ­
mi policja ujęła go i um ieściła w aresz­
tach.

Sam obójstwo. Onegdaj targnęła się na 
w łasne życie 22-letnia funkcjonał-juszka 
ko lejow a K arolina Stuparck, zażywszy 
sporej ilości kvvasu karbolowego. D enat 
ka mimo n jjych in iastow ej pom ocy wy­
zionęła ducha. Powodem sam obójstw a 
zaw iedziona miłość.

B arak i dłą bezdom nych. W  ostatnich 
m iesiącach wplynęto do tu i. m agistratu  
przeszło tysiąc próśb  o przydział m iesz­
kań względny- schron Ania, a lo od osób 
zam ieszkałych w w alących się domach 
lub delożow anych. Dla b raku  dostatecz­
nej ilości m ieszkań w now owyhudowa- 
ny.fch budynkach m iejskich postanow ił 
m agistrat z uwagi, na nagląca: potrzebę
przejściowego pomieszczenia powyższych 
osób przystąpić bezzwłocznie do budowy

(Od naszego i 
Pizcm yśl, .w październiku. 

Wielu łuHumnjmjtów św iatła elc.ktrwcz- 
bcjo iiżaiftękjć .itjSfrto,te9m -piewEhfi porze/ 
światło to śUHitfcii^ogl, .w sfim kkH B R  nkł- 
możlpro-ścią, siy feta je' wsźelku praca.

Zbrojownia W  5. wzorowo prow aliĄ -‘ 
na,1- stalą sio z drneim l. •paźdrie&tkdgbr. 
sam owystarczalną. Krodyły M- S. Wojsk 

,*>v form-ieKubwencj-i "gdą. asy®r.owane do 
koficaH p Z b r o d n ia  ta  prócz ściśle woj; 
skow ychrrobót zajmuje się l a w  wykony- 
wańBitiiizamówień „cywilnyc-h" jJle-paracja. 
iw C y n , pługów . i-tp.)-

N r grantach kole.-w ych opodM-^a-cjiUii 
tejszej, rozpoczęto bydcfwą gmaahu, prze- 

'zuacźońego n a  m ieszkania funkcjonariuszy 
kółejhwAęh

O reformy egzam inn dojrzałości. Pod 
przewodni, twem >s. dr. W ąsika odbyto sb. 
zebranie azłonków tut. koda Tow. Naucz 
Sz.tR W fz., na klórem  przeprowadzone 
szczegółową dyskusję nad referatem prof-l 
Wl. ikrtka o reformie egzaminu dojrzało­
ści. — Uczestnicy wypowiedzieli się za zła" 
godzeniem ńbówiązującyoh w 'ej dziedzin' -
• s 4b i -

auta. Nie odpowiadał następnie upodo­
baniom estetycznym Europejczyków. 
Moment, z którym szczególnie we 
Francji każdy fab ry k an t'liczyć się mu­
si. Później nastąpiła s ły n n a /b a ta lia  
między Fordem a General Motors Cor­
poration,. Jeżeli dodamy, że po wielkiej 
kam panji reklamowej Citroena przeko­
nano s ię ,, żc taniość nie jesl monopo- 
I.»m Foraa, zrozum iałym  się staine ma­
ły pekup jego wozów A tó temoardziej, 
żć słynny nowy model Forda jest wła* 
ściwie starym  Fordem o zmienionej 
karoserii.

Pozostaje jeszcze niewyjaśnioną 
kwegna:-, dlaczego zagraniczne wozy, 
miwet nie-serjowe znajdują, stosunko­
wo slaby zbyt we Francji? Pewne uza­
sadnienie tego faktu znaleźlibyśmy 
może w ogólnej nincnęci do fabryka­
tów zagranicznych, która jest cechą 
charakterystyczną nabywcy francu­
skiego. Często woli on gorsze, ale 
swoje... Ster.

Łan nad  Bystrzycą.
W ielkie saw ony koniic przygotow uje 

na  dżień 20. bm. K omitet budow y Poli­
cyjnego Domu zdrow ia, pozostający pod 
p ro tek tora tem  Djojewody stanisław oskier 
go dra-M oraw skiego. Udział w zawodach 
■Gjcmą oficerow ie i podoficerow ie całe­
go garnizonu stanisławow skiego.

G irźny  pożar fabryki. Onegdaj około 
godziny pół do 2 w ybuchł tu  przy ul. De 
kiertu  w dziehngy Kolonja groźny pożar 
w o d lew am ifte laza  Żarlińskiego, dzierża­
wionej przez przedsięh.orcę Abzuga. Mo­
rze płom ieni ogarnęło w jednej chwili 
halę, m ieszczącą ślusarnię i stolarnię 
Miejska straż pożarna jaw iła się bez­
zwłocznie ■ na m iejscu i poci przewodni- 
niclweni naez.tdnika VoelpIa zabrała  się 
do energicziiej akcji rabunkowej, m ają 
ćej na celu póza gaszeniem  płom ieni tak- 

j ic  ochronę sąsiednich sam ych drew nia­
nych budynków  m ieszkalnych. W  rezu l­
tacie spłonęła połow a hali fabrycznej. 
Szkoda znaczna, i była ubezpieczoną. 
Przyczyną pożarli by 'o  praw dopodobnie

wzorem innych miast, jak  W arszaw y, j podpalenie. Przy akcji ra tunkow ej przy- 
Lwowa itd. na ra p p  jednego baraku  dla I vvatił betonow y słup sierżanta straży Bia- 
bezdomnycli o 5 ubikacjach dla miesz- | tego, k tó ry  doznał ciężkich kontuzji, 
kań wspólnych, a to n a  g runtach t. zw. 1

Kronika pissmyska.
orespondenta).

R -da m i citalra na sweiin onegiajsze.tr 
pcsiodaetjłw uchw aliła pobory do nowo- 
wyibrapeKo prezydium, tj. d:!a bumi istrz-a R 
Krogułfciogo, oraz zastępców te rm . K 
Junga i dr. H, Rerahma.na. Pozatem ze 
spra-wŁgażn: e jszych należy wyszczególnii 
uch watę*, o i-n stałam i. .wodociągu- dla nowe- 
goJ.iomu Żołnierza kosztem około 7000 z!

W  T-zcicńcu obok Mościsk odbyło się 
poświęceiiicipowcK kościoła, wybudowane­
go dzięki i ofiacności wliaścf-,
cieki A dainBYongi, ks- prab. Dzjediziaka, 
oraz micjscoiwcj ludności obrz. rzym. kat 
W uroczystości wziął udział ks. biskup K. 
Ikschcr, oraz JujjgDr. Momidlowski z Pi-ze- 
inyśla, który toż wygłosił - -podniosłe kaza­
nie ok-olicziTOćtB jB ^ ^ f f j . j-/

Znów eksplozja naboH  W skutek za-
l.iąwy znalezionym  w pobi starym  nabo­
jem, Ićlóry sksplo-dowa.l, został dottdiwńe 
poraniony 20.letni pastuch Szczepan Tu 
lawsiki. '

Sekt? M-to iysf w w Pil omyślui W do­
mu pł Wyseatrekifej pi-try- ul 'Pbnietow- 
isls-iagó, sosta.1 ot w.' rtv /Aośeiól uarotŁjwy

metodystów chrześcijan". Sektą, kierują 
I- zw. „bracia" B ielińsH  i  Matuszek.

Fr^y współudziale t e jieztatd.itów  władz
rządowych i autonom icznych nastąpiło I I .  
bm. w «pohidńie uroczyste poświęcenie no­
wego budyf-ku pftolnego Tow. Żyd. S a i t y  
lud. i śreefmaj '--prż^ ul. Średniej. W im. 

ikofiiiletiu budowy 'przem awiał prezes dr. 
Sziubzman, im .lżarządu  m iasta wi-cete-rm. 
i-nsp. K. Jung, im. Towarzystwa wiceburm. 
dr. Reichman, nostępnie poscT d'r. Leser ze 
Lwowa. Piękny^ten gmach zostanie w ngj-,1 
■bteszych dniaah odoany do użytku szkol­
nego

Kilka pożarów kominowych’ i piwnicz­
nych zlokalizowała w ostatnich dniach tftt'. 
straż ogniowa, przyczem jeden śt. strażak 
został ipodcza.s iaikcji ratunkowej kcnt.uzjo- 
nowany na twarzy.

U-Z'uneTn-;aj?ca wybory do w ydziału Izby 
auwokató-w, przeprowadzone w sobotę, 13. 
hm- daty  następujący iwynik: Zast. prezesa 
Tiiby dr. L. Landau, prokurator Izby dr. K. 
Reich, do tady dyscyplinarnej dr. Schutz- 
mam, jako zastępcą, dr. Piltersd-on-f Na zjazd 
adwokat, we Lwowie \yyjaqą jako delegaci 
tut. I^by dr. L. Tarnawski dr. A. Kropili-
'k j  j dr. iT, Pęobsfpjn.

K ^cik rrdrow**,
wmatri n u u . i„ i  hADJOWYGH- 

WtorsK <6. pw o' .e .z  na.
W crsaawa G U I) lri.00 Muzyka ptyt 

graimófonowyob, 17.10 Odczyt pt. ;,Riugby'' 
(.,3port i W ychowanie Fizyczne"), 18-00 
Koncert kameralny. Wykonawcy: Zofja Os- 
sendo-wsua (skrz.), J. Zalewska Ćtortó, 

,20.10 Koncert wieczorny.
Poznań i®H) ■20:80'A^je i pieśni w w y­

konaniu p- W. Igielsttiej (.sop.an), 2r.0(t 
Recital fortepianowy prof. F. Nowo wiej? > 
skiego. W .programie utwory F. Mendel- 
sohna.

Kraków (566) 17.10 Odczyt plt- ,,0  śm-ier 
lotności noworodków" wygi. dr Stein.

W ilno (l£ó) 16.16 Audycja literaoka. 
wKsiądz Piotr" nowela K. Tetmajera,
20.30 Koncert wieczorny.

Katowice (422) 17-36 Odczyt pt. ,.Ó hu- 
nicłrze śląskim". 20,30 Koncert ■wieczorny.

WiiKpaw (322) 20.15 „klow n młmowo- 
li“, komedja w 3 a.kfcach K Marila.

Fret,^ (3-18) 21.00. Wieczór kompozycji 
J. Kricki. 22.20 Muzyka popularna.

Lipsk o ltc S  20-30'Nowoczesna muzyka 
oifjeśtra-lna-, '22.15 Muzyka wieczorna.

. S z lu ttg u t (3jf9) 20-30 „Mularz * ślu ­
sarz." dfeena komiczna.

Tuluza (391) 21*36 Fragm enty z  opery 
,,'LatóJjp Delibeśa, 22.05 Jazz-band

Haicbnig ty-jjpĄ 20.00 „Gwiazda filmo- 
w a‘<! operetka Gilberta.

Rzym (447) 20.15 „Łucja z Laimermoo- 
ru" opera Donizeltiego-

W iedeń (517) 20.05 Wieczór parodii. 
„Don Carlos", parodja w 5 aktach. Nastep- 
ni^1 muzyka orkiestry jazz-bandowej.

*
Środa 17 par Izdarnika.

W rrszaw a (1111) 1-6(00 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 18.00 Koncer. w wyk, or­
k iestry P. R- pod dyr. J. Gzimińskiego,
20.30 Koncert kam eralny, 32.30 Muzyka 
taneczna z rest. „Oaza".

Kraków (566) 20 30 Koncert wieczorny 
poświęcony rosyjskiej pieśni- i muzyco lu ­
dowej. Chór m ieszany i orkiestra, balalaj- 
kowa, 22.30 Transm isja muzyki tanecznej 
z rest. „Payillon"-

Poznań (344) 20-30 Transm isja koncer­
tu z W arszawy, 22.40 Lekcja tańców, 23.00 
Muzyka taneczna.

Katowice (422) 20.30 Koncert muzyki 
kameralnej. I. G F. Handel-Sonata G-moll 
Ph. E. Brch. Soinat-a B-dur, 22.30 Transm. 

m uzyk i tanecznej-
W ilno (435) 20.30 Transm isja z W ar­

szawy.
Wrocław (322) 20.30 Franciszek Schu­

bert Koncert symfoniczny filharmonii 
śląskiej. .

Lipsk (366) 20.00 Koncert orkiestry w^j 
skdwej, 22.15 Muzyka taneczna.

Sztnttg&rt (373), 20.30 Wieczór poświę­
cony Nestfoyi^wi. Następnie koncert filhar­
monii sztuttgarckiej.

H em liirg (384) 20.00 Wieczór kompo­
zycji wybitnych dyrygentów.

Frankfurt (-428) 20.30 Wieczór pośw ię­
cony Neslr.oyowi.

Lrntienber0 (468) 21,00 „Święto kw it­
nących wiśni" sztuka Klabunda

Berlin (483) 20.00 „KunstlerW ut", ope­
retka Eysler-a, 22.30 Muzyka taneczna.

Wiodeń (517) 19.3p Tri nsm. . z Muzik- 
yereinssal. Wieczór pieśni i aryj tenora ą- 
merykstoskiego Ryszarda Croo-ksa.,

H>.un?s (2000) 19.30 Tranąin. L tp.ttru 
Państw-oAego. '■

- O i —ii
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Fe*! r e H u t u ą  j r r r w Y  P M fftS łfW :,

P O G A D A N K A chowania, zastanowić się, czy nie 
zanadto odbiegają ich wymogi wobec 
córek od starań, jakiemi otaczają sy­
nów. Nie znaczy to, aby pod wzglę­
dem psychicznym nie trzeba było 
inaczej oddziaływać na dziewczęta 
niż na chłopców, ale nie zaszkodzi, 
jeżeli synów od dzieciństwa, podobnie 
jak córki pociągać się będzie do robo­
ty domowej, a przedewszystkiem 
przyzwyczajać do tego, aby sobie u- 
mieli sami radzić, czy to z wyczy­
szczeniem obuwia, czy ubrania, przy-

Nowa sylwetka
Lwów, 16. października.

W obrazie współczesnego życia, 
sylwetka eleganckiej kobiety odgrywa 
niepoślednią rolę i zmienia się szybko, 
a l t y  dorównać ciągle zmiennemu, cią-

szyciem guzika do bielizny, przygoto­
waniem śniadania i t. p. — a nie u- 
ważali za rzecz natu ra lną  i jakoby 
im się należącą, aby byli obsługiwani 
przez matkę czy. siostry.

Takie nastaw ienie chłopca od naj­
wcześniejszego wieku na  tor praktycz­
nych zajęć, wytworzy w nim samo­
poczucie współrzędności obowiązków 
mężczyzny i kobiety w dziedzinie
prac domowych tam, gdzie warunki 
życia nie pozwalają na przerzucenie 
ich na służbę. J. P

modnej damy.
cle inaczej kształtującem u się rytmo­
wi życia. — Ta pogoń świata współ­
czesnego za ciągłą zm ianą wrażeń 
»<jmisza także kobietę do ukazyw ania 
^ię>w coraz to nowej postaci, bo tylko

LwóWf 16. października.
Pozwólcie, Miłe Panie, że powrócę ; 

jeszcze do tem atu ostatniej mojej po­
gadanki.

’ Obok tego względu, że pragnę jesz 
cze nieco rozszerzyć wyrażone tam 
poglądy, skłania mnie do tego przede­
wszystkiem ta  okoliczność, że spotka­
łam się z paru stron z zarzutam i, ja­
kobym nie tylko czyniła zam ach na 
uświęcone tradycją wieków formy 
współżycia rodzinnego, ale pragnęła 
reformować to, co nic ulega reformom, 
to jest przeistaczać najistotniejszą n a ­
turę mężczyzny — nowożytnego Her­
kulesa podawać w poniżającą służbę 
Omfali.

Nie tylko panowie, ale i panie, 
zwłaszcza te dawniejszych roczników, 
wołają z oburzeniem:

—- Jakże pani chce, aby prawdziwy, 
rzeczywisty „męzki“ mężczyzna, mógł 
nie czuć się poniżeny w swem poczu­
ciu męskości jako podkuchenny, fro 
ter, n iańka, jednem słowem męzką 
posługaczka — choćby w swoim wła- 

' śnym domu, choćby przy boku naj­
bardziej kochanej żoneczki?

— Przepraszam , drodzy Państwo, j 
zechciejcie pohamować swoje oburzę- j 
nie i pozwólcie, żc powtórzę W am to, j 
co powiedziałam przed tygodniem: o- j 
burzenie W asze wyrasta z podłoża j 
przestarzałych kategoryj myślenia, 
których nie chcecie poddać rewizji. 
Gzy to naprawdę praca domowa jest 
taka z gruntu przeciwna naturze męz,- 

.czyzny, że spełniając ją ma się czuć 
poniżony, że wpływa ona zabójczo na 
jego aktywność i energję?

Chyba nikt nie pomówi Ameryka­
nina o brak męzkości, o brak energii 
i aktywności w życiu. Jest on przecież 
typem silnego człowieka, mężczyzny 
stuprocentowego, z którym nie może 
się mierzyć wydelikacony Europej­
czyk.

A teraz przypatrzm y się panują­
cym lam  warunkom życia, stosunkowi 
obu płci do siebie, podziałowi ról w 
małżeństwie.

W Ameryce żaden mężczyzna, czy 
to ze sfer robotniczych, czy to inte­
ligenckich, nie poczytuje sobie za 
ujmę popychać na przechadzce z ro­
dziną wózek z najmłodszą swoją po­
ciechą, lub nawet z najmłodszemi po­
ciechami w liczbie mnogiej. Podobnie 
i w domu uważałby sobie to za ujmę, 
gdyby żonie, a więc istocie od siebie 
słabszej nie zdjął z bark największej 
części ciężaru prac domowych, aby 
pozwalał się jej zamęczać, obsługiwać 
siebie z m iną tureckiego paszy.

I w tem właśnie tkwi nowoczesna

rycerskość człowieka Nowego Świata, 
że uw aża kobietę za rodzaj drogocen­
nego cacka, z którem się jak najdeli­
katniej należy obchodzić, otulać je 
w watę wygód i starań, aby się nie 
zepsuło, nie straciło nic ze swej świet­
ności.

Bierze więc chętnie na siebie wszy 
sfkie prace, on jest tą  stroną, która w 
nader uorc szczonem zresztą gospodar­
stwie domowem spełnia poza swojeim 
zajęciami zawodowe mi gros robót.

Panowie starego kontynentu, bądź 
cie spokojni. Nie zamierzam Wam. na­
rzucać ■ m i i . jaką z własnej woli i o. 
ehoty w stosunku dc kobiety przyjął 
typowy Jankes.

Przy "-o. żyłam ten przykład tylko w 
t y m  c a l u ,  aby Was przekonać, - ń  
spełniania robót domowych .*•( y -i 

.przeciwo* .naturze mężczyzny, ale; jo­
gą nawyknienioin.

Gdyby sio tych nawyknień wy 
zbył, to byłby to kres uczuciu poni 

. żenią i fałszywego wstydu, ogarniają­
cego dziś mężczyznę, przyłapanego na 
jakiejś robocie domowej. Bo w wielu 
wypadkach nic innego właśnie tylko 
ten fałszywy wstyd przeszkadza mę­
żowi w dzieleniu z żoną. zajęć domo- j 
wyc.Ii.

Znałam  ńaprzykład jednego pana, | 
który pasjami lubił sprzątać, porząd- I 
kować, a  nic nie sprawiało mu rów- j 
nej satysfakcji, jak przyglądanie się j 
wyczyszczonej przez siebie, jak In- | 
strzana tafla, podłodze. Znałam  inne- | 
go, k tó r y  z całą. przyjemnością goto- I 
wał i był specjalistą w przyrządzaniu 
niezrównanych smakowitych sosów -— I 
inny posiadał niezwykłe zdolności i I 
zamiłowanie do krawieczyzny i sam [ 
przykraw ał i wraz' z żoną szył dla 
niej i dla dzieci garderobę...

Ale wszystkich tych panów łączyła 
jedna wspólna cecha: — wstydzili się 
tych swoich upodobań gorzej niż 
śmiertelnego grzechu i poza ścisłem 
kółkiem wtajemniczonych przed nikim 
sie z tem nie zdradzali.

Czegóż to dowodzi?
— Olbrzymiej potęgi utartych zwy­

czajów, przyjętych konwenansów. ] te, 
nas, pokolenie dojrzałe, trzym ają w 
swojej uwięzi. Lecz św iat nie stoi na 
miejscu przeistaczają się w arunki ży­
cia, a do tych warunków powinni 
dostosowywać się ludzie. My starsi, 
przez kontrole i modyfikowanie na­
szych poglądów, młode pokolenie 
przez odpowiednie wychowanie. 1 tu  
znowu otwiera się pole do działania 
dla matek i wychowawczyń.

One przedewszystkiem powinny 
poddać rewizji swoje metody wy­

nioustanna zmiana, wywoływanie co­
raz to nowego efektu pozwala jej za­
chować swój urok i wywierać na oto­
czenie swój czar niewieści.

Pojęcie piękna nie zam yka się w  
ściśle ograniczonych kanonach, zale­
żne iest od czasu, w którym żyjemy,

od upodobań chwili. — Jeżeli stosuje 
się to nawet do czystej sztuki, to tem 
więcej do kobiecej sztuki czarowania 
i budzenia podziwu swoją aparycją. 
Z tego powodu też moda obecna nie 
może wprost nadążyć z ciągle nowy­
mi pomysłami, a b y  zadosvć uczynić
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wymogom kobiecym, dlatego nie może 
ograniczać się na jeden tylko zasadni­
czy typ stroju, ale musi stw arzać ich 
nieprzebraną wielość, aby każda z pań 
mogła wybrać to, co specjalnie odpo-

Elegancki płaszcz przybrany futrem.

wiada jej urodzie, co podkreśla wszyst 
kie zalety, a pomaga do ukrycia bra­
ków i niedostatków. Bo trzeba to 
przyznać, że jeżeli nie jest bez uza­
sadnienia aksjomat, iż dzisiaj niema 
innych kobiet, jak tylko piękne, to 
współczesna kobieta zawdzięcza to w 
wysokim stopniu wyrafinowaniu mo­
dy, która pomaga jej do wywołania 
swoją osobą zawsze korzystnego 
efektu.

W obecnym sezonie jesiennym syl­
wetka kobieca rysuje się zupełnie od­
miennie, aniżeli jeszcze w czasie lata, 
nie mówiąc już o dawniejszych okre­
sach czasu, który dzisiejsza moda

Szykowna toaleta popołudniowa z wi­
śniowego aksam itu.

przelatuje skrzydłem ptaka. — Przy­
legające formy sukien, wyraźne z a ­
znaczenie stanu, łączy się w nowym 
stylu z powiewnością. i fantazyjnością 
nadającym  ustrojowi kobiecemu w yra­
źną cechę kobiecości w ostrem prze­
ciwstawieniu do lansowanej tak bar­
dzo jeszcze niedawno, maslculinizacji 
mody damskiej.

Dalszą charakterystyczną cechą, 
jakie uważne spojrzenie może odkryć 
w obecnej modzie, jest zarzucenie cza 
rownego pomostu pomiędzy przeszło­
ścią a teraźniejszością. W olanty, fal­
banki, szale, szerokie obwody spodnie, 
podkreślony wyraźnie stan, przypomi­
nają czasy naszych prababek, podczas 
gdy-krótkie stroje powiewne,-fantazyj­

ne płaszcze wieczorowe, a nawet 
strojne płaszcze spacerowe przypom i­
nają, że trzym am y się silnie teraźniej­
szości, że moda przeszła wielką i 
wprost zadziwiającą ewolucję. N atu­
ralnie, że każda z pań w pośród tych 
wszystkich nowości i reminiscencji 
może dobrać dla siebie taką  sylwetkę, 
jaka dla niej jest najkorzystniejsza. 
Aby to uczynić łatwem, aby każda 
kobieta mogła się dziś czuć dobrze 
w królestwie mody, stw arzają w współ 
nej współpracy artyści i doświadczeni

Suknia z krepy chińskie] w kolorze W ytworna toaleta wieczorowa z crepe
beige z wyrażnem zaakcentowaniem stanu. geongette w kolorze różowym.

Z  h v a i m y  j  p iW>an o w a  n i  a v r o d y .

M a d a  j a k o  u z d r o w i i c f e . k a .
Lwów, 16. października.

Przed paru dziesiątkami lat jesz­
cze, była błędnica zjawiskiem tak 
powszechnem, że niemal nie było 
młodej dzicwcz‘yny, któraby nie prze­
chodziła w wyższym lub mniejszym 
stopniu tej przykrej choroby. Dzisiaj 
można powiedzieć, że należy ona do 
rzadkości. Ten zanik tak do niedawna 
rozpowszechnionego niedomagania nie 
może być czemu innemu przypisywa­
ny, jak tylko hygjenicznemu ubraniu 
kobiecemu w obecnych czasach, dzię­
ki któremu unika się sznurowania i 
krępowania ciała ciasnym gorsetem, 
który w poprzednich epokach praw ­
dziwe spustoszenia robił w kobiecym 
organiźmie, oddziaływując szczegól­
niej szkodliwie na m łodociany,' nie- 
fozwinięty jeszcze ustrój. Ucisk klatki 
piersiowej i wewnętrznych organów 
przeszkadzał swobodnemu dopływowi 
krwi do płuc, a także do wątroby i 
śledziony, w których to organach od­
bywa się przem iana materji. Zwłasz­
cza wskutek trudności, wynikających 
z niehygjenicznego ubran ia w absor­
bowaniu przez organizm żelaza, krew 
nie posiadała dostatecznej ilości cia­
łek .czerwonych, co jest właśnie zna­
mienną cechą błędnicy.

Swobodne ubranie kobiece, jakoteż 
używanie sportów, przebywanie na 
świeżem powietrzu i gimnastyka, to są 
wszystko czynniki, które pozwalają 
obecnie młodym dziewczętom ustrzec 
się tej przykrej choroby.

Cechy błędnicy objawiają się' prze-

dewszystkiem w chorobliwie bladej 
cerze, przyczem szczególniej bezbar­
wne są wargi, dziąsła, a także we­
w nętrzna strona powiek. Chora do­
znaje uczucia znużenia, zmęczenia, 
cierpi na brak apetytu, senność, dole­
gliwości żołądkowe i przykre odbija­
nie, jakoteż wogóle zaburzenia w or­
ganach trawienia, nie jest zdolna do 
wysiłku umysłowego i do żadnej, bar­
dziej wytężającej pracy. Silne bole 
głowy i rozdrażnienie nerwowe towa­
rzyszą również tej chorobie.

Jakkolwiek w obecnych czasach 
znacznie mniejszy procent dziewcząt 
zapada na błędnicę, niemniej troskli­
we m atki powinny zwracać baczną U- 
wagę zwłaszcza na dojrzewające 
dziewczęta, aby przy pierwszych ob­
jawach chorobowych nie dopuścić do 
ich rozwinięcia. Błędnica bowiem, w 
początkowych swoich stadjach, nie 
jest (rudna do usunięcia. W ystarczy 
świeże powietrze, czasowy wypoczy­
nek i należyte odżywianie tak, że już 
zazwyczaj po kilku tygodniach, spę­
dzonych na wsi dub w zdrowych wa­
runkach hygjenicznych, dziewczyna 
nabiera zdrowych rumieńców i wszel­
kie dolegliwości zupełnie znikają. Jak 
wiadomo, szczególniej nadaje się ku­
racja żelazista, najlepiej w odpowied­
nich zdrojowiskach, lecz jeszcze bar­
dziej wskazane jest postępowanie pro­
filaktyczne, to jest przez hygjepiczny. 
.tryb życia, uchronienie młodej dziew­
czyny nawet od skłonności do tej cho­
roby. Alfa.

mistrze konfekcji niezliczoną ilość 
zachwycających modeli, które pozwa­
lają na właściwy wybór.

Po tym ogólnym zarysie, jakiemi 
drogami idzie moda" obecnego sezonu,

Mu,lny płaszcz z aksam itu w deseń 
■przytomny- oposami.

dodamy, że płaszcze obramowane bo­
gato futrem stw arzają korzystne > ram y 
dla kobiecej aparycji i dla jej toalety, 
zaś występujące w obecnym sezonie 
na pierwszy plan aksam ity i welwety 
swoim wytwornym połyskiem przy­
czyniają się niemało do podniesienia 
efektu. Te piękne m aterjały rzucone 
obecnie na rynki mody w tysiącznych 
doprawdy odmianach, będą używane 
w bieżącym sezonie zarówna na okry­
cia, jak na suknie spacerowe i wizy­
towe, a niemniej na toalety balowe. 
Naturalnie, że w przystosowaniu do 
każdej z tych różnorakich potrzeb m a­
terjały te różnią się bardzo między 
sobą.

• . . .  n i ,

A  i

Elegancki berecik aksam itny

Widzimy więc aksam ity, imitujące 
futra, w ciężkich' gatunkach, na płasz­
cze, na solidnych gęstych spodach, na 
suknie spacerowe i wizytowe, zaś prze 
śliczne, lekkie jak m arzenie aksamity 
gładkie i adamaszkowe na georgeUach 
na suknie balowe. Tc ostatnie są. na­
prawdę zachwycające, mają jednak 
tylko tę wadę, że cena ich jest ogrom­
nie wygórowana. Natomiast inne ga­
tunki aksamitów i wclwcfów czy to 
gładkie, czy drukowane, w bardzo 
pięknych wzorach, można nabyć po 
cenach bardzo pęrzyslępńyćh. Nina.
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W arszawa 15. października. (.Tel. G PO
5 proc. pożyoaita dinarowa 07 3/4, 5 proc. 
pyzy czka kojiwer«v jna, 67, 6 proc. potycz­
ka koieiycwa 19-1i tul, 10 proc. potyczka 
kolejowa 103 i ćwierć. 8 proc. Listy zaU- 
Bzu Gosp. Kraj. 04, ■ 8 proc. Listy zast. 
Buu Rolnego 94„ 8 proc. CMigądje Bku 
Gosp- Kraj. 04, 4 proc. pożyczka inw esty­
cyjna liii i ćwierć, 7 proc. pożyczka sta­
bilizacyjna 92 i pół.

Woluty i dewozy: Dolary 8-86 i  cwi-erć. 
iBelgja 123-62, Holen.dja 356.50, Londyn 
43-14, Nowy Jork. 8-88, Paryż 34-74, i. rrga 
■26-30, Szwajcaria 171.15, W iedeń 124.95. 
W łochy 146,57.

Yv -aazawa 16- października. T e ł. G P.) 
Bank Dyskontowy lc4  i pól, Bank H an­
dlowy 120, Etan.k Polski 176, Bank Z ach ' - 
dn i 38 i pół, Kijowski 96, C z fM o c*  56. 
Węgieł 101 3/4, Modrzejow 37 i ćwierć, 
Northlin 226 bez kup. 192,7-28, Ostrowiec 
B 114, Starachowice 47.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków 1‘5. października. (Tel. G- P.) 

Bank Polski 177, Z.eieaiewski 137, Trzebi­
li ja  8, Garbarnia 8-50.

GiEŁuA ZURTGHSŁc 
Zurych 15. pażdzienuka. Ciel- G. P.) 

■Paryż zu.29, Londyn 26.20 3/8, Nowy Jork
5.19.00, Belgja 72,24, Włochy 27.21 i pól, 
Hiszpanja 83-95, Holandja 208.32 i pół, Ber 
lin  123.72, Wiedeń 73.03, Sztokholm 139, 
Oslo 138-55, .Kopenhaga 1,18.55, bofja 3.75, 
Praga 15-40, W arszaw a 58.0.5, Budapeszt 
,90.63 i pól, Biailogróid 9-13 7/8, Ateny 6.75, 
■Konstantynopol 2.66, Bukareszt 3-14, liel- 
singfors 13.07 i pól, Buenos Aires 218 
i  pół.

GIEŁDA W UiDKNł>Kfl.
Wiedeń 15 października- (.Tel. G. P-) 

Amsterdam 284.70, Belgrad 12.48, Berlin 
169.11, Bruksela 98.72, Budapeszt 128.92, 
Bukareszt. 4.28 i ćwierć, Kopenhaga 180.40. 
Londyn 34.47, M adryt 11465, Mediolan 
37.22, Nowy Jork 71625, Oslo 189-40. Pa­
ryż 27 78 i pól. Praga 21 04 3/4, Solja 
5-11.4)5. Sztokholm 189,96. Warszaw'! 
79.90, Zurych 136.60, Amerykańskie 707, 
Niemieckie 168.88, Jugosłowiańskie 12.41, 
Czeskie 21.01 3/4. Węgierskie 12)182, 
Szwaj,"jarskie 1.36.30, R enta majowa 0 721, 
R enta lutowa 0.721, Tureckie 30.99. Bank 
Małopolski 0.31, Bodankredit 111 i frwiert. 
Angubank 26.85, Bank Hipoteczny 95, 
Kompas 0.80, uacndenbank 30, Merkury 
32.60, Kolej póln. It33 , C erniowce 78. 
Austr. Kol. państw. 26 3/4. Kotej p o lud '. 
1380, Goleszów 365, Cement 131 i pól, 
.Alpiny 43.95, Berg u. Hutten 8,37 i ćwierć. 
Krupp 10 i pól, Po Id i Hntte 174 50, PrageT 
Eisen 410. R ana 128.90. Skoda 281 i ćwterć 
Siersza 17.60, Zieleniewski 111, Apollo 
174 3/4. Fn.nito 870, Karpaty 27, Galicja 
69 i ćierć, Schodrica 10-10.

GIEŁDA LONDYŃShL,
Londyn 15. października. /Tel. U. PO 

Nowy Jork 485.03, Kanada 485.12, Holan­
dja 12.10.03, Francja 134.30. Belgja 34.8y2, 
W iochy 92.63, Niemcy 20-378, Szwajcaria 
25-203, H.isapunja 30.04, Oanja 18-191 
Szwecja 18.137, Norwegia 18.197, Portuga­
lia 107.26, Hels.ngiors 192.72, Praga 168-62 
Budapeszt 27 82, Belgrad 270. Sofjia 670, 
Rumun ja 203, Aleny 374 5/fe, Wiedeń 34 50 
Waj-s-zawa 43.25

GIEŁDA PARTSKA
Pa/ryż 15. października. (Tel. G. P.) 

Londym 124.20, Nowy Jonk 25-01. Belgja 
355 3/4, Hiszipamja 413 3/4, W iochy 134 
Szwajcaria 492 3/4. Daniu 682 3/4. Hn 
jandja 1026 i ćwierć Nnrwegja 683 3/4 
Szwecja. 684 3/4. Praga 7fi. Buonur ja 15.50 
Niemcy 609, Wjedeń 360.

OBRO3"1*
L a u r ,  15. października. 

T endencja chw iejna, lekko zwyżkowa. 
Obrót średni.

W aluly: D olary arneryk. 8.87.50 do
8.88.00, dolary  kaiiarl. 8.8150 do 3.82 00 
kn~nnv o aa— 1.26 50 szylingi 
austr. 0.25.25— 1.26.50, leje 0.05.33— 
ti.pj.oO, lia iik j francuskie 0.34.50-—0.34.75 
franki szw ajcarskie 1.71.50— 1.71.75, fu n ­
ty szterlingi 43.40.00—43.80 00, czerwień- 
ce snw /a ieden 26.00— 27 00.

ZŁOTO: 20 koron 36.50 00—36.8J 00.
20 franków  34.40-00—34.7000 20 m arek 
niem. 42 tu 00— 42.70.00, 10 rubli ro j
40.80— 17 20.

SREBRO: Koi. austr. 0 69 00—0 70 00.
6 kor. austr. 3.50.00—3,60.00, flor. austr. 
1.77— 1.80, ruble rosyjskie 3 .00-3 .10 , 
kopiejki za  rubel 1.60— 1A5.

i k u j / . i / i  r u j - u c is i»»-tLiv ,
3 cioszą za wyraz. i

I E .U j.lJ j* > jr  Ui.SJj.UJ.il U  J i ł -
12 groszy za wyraz-

i L\AUjclA  l  Wtfuza® w Aj*au. 
10 prószy za wyraz.

I lulua  Z-UŻLIS Lii, b-LLUUM i  .
10 prószy za uy ras .

MIESZKANIE 3-ipokojowe z kuchnią,, z pe] 
nym  komfortem przy ul. Częstochow 
steiej 28, natychm iast do wynajęć.a- -

Wtednmnść /na mieiscu od 2--4 . 86,0.

ŁiLLuAKliKl POKUJ z u trzy mamieni d;:* 
panów do wynajęcia. Ziji 7, I. p drzw

I k u / m )  1 AZ
12  r re« -y  za • " r r i? .

WALLA ■nowa o 3 pokojach, kuchni, 1; 
zience w parterze, 2 pokojach, kuchni i 
m ansardzie, do togo ogródek, zana.z d 
sprzedania przy ul. Olszewskiego (bor 
na Grochowskiej). Wiadomość: Towar? 
siwo Terenowe, L w ów /pi. Mariacki 1. 1!
T n. B<vsc.-

ZARZĄD DUBH Czernica, stacja kolejowe 
poczta Piaseczna, powiat Żydaczów - 
sprzeda 10 wagonów buraków p* 
siewnych. 8r»f’ '

HA lim K3f

K O M PL E T i\E  w y p raw k i d la
|M v  <sPOTtT“ P>n„

I ta i,fYSTYGZNY technik, samodzielny, pra 
cuj^cy biegle w zlocie i kauczuku. po 
uzukuj., posady od 15- października. 
g ło s z e n ia  do Adm. „Gazety Porannej" 
pod .Techdent." 8667

POSZUKUJE posady ogrodnik pszczelarz 
w  średnim  w ieku, z m ałą rodziną, św ia­
dectw a chlubne, na  pow ażniejszą m o­
gę złożyć kaucją  albo dzierżaw a blisko 
Lwowa na dogodnych w arunkach. Ła­
skaw e o ferty  Brody, M ałopolska, ulica 
Ju ry ay k a  1. 58. 8622-2

UZDOLNIONA k/aw czym  w kro ju  i szy­
ciu p izy jm ie  zajęcie w dom ach p ryw at­
nych. Zgłoszenia do Adm. pod „Uzdol­
n iona". 8678-3 t

PANNA chrzęść, z kursem  ouchaU erji, pi- j  
sząca na m aszynie z kilkum iesięczną 
p rak tyką  poszukuje posady prak tykan t- 
ki biurow ej. W ym agania haidzo  skrom ­
ne. Zgłoszenia do A dm inistracji pod 
„A ktualne". 867-1

i
KAWA! List z zaw artością otrzym ałam , 

koniecznie dalszą posyłkę. T ęskny 
Całuje. 8683

i
STENOGRAFJI wyucza listownie, n a j­

szybciej, na jdoskonalej Insty tu t Steno. 
graficzny: W arszaw a, K rucza 26 (Za? 
w ansow anym  w ydawnictw a). 8327-7

I

I

koce w etni .ne, m r 
poduszk , ple-zyny 

dyw any, i bodni , 1, kapy, garn itu  y, fi 
r a n k , .na e j e  m -b łow e ooieca na jtan  e i .

K a zim  e r z  S k ib iń ski
L w ć-itr , K o c ę r n  k i  I. 4. Telef. 5i-10 

T v 'ko  nnn—priw  Szkow -ona.

Za iu ji a isL — Uiuio J. Kubujskiego ma 
d r  sprzedania  wille, pensjonaty  i par 
■role. 8627-3

ORYGINALNA SZWAJCARSKA bielizna
da.nska i dziecinna. „SPORT", Plac
Halicki 3. 8575-5

now orod- 
1 85-!4 5

Iranie przestało 
być znienawidzoną 
moidegą

JUZ sam widok stosów brudnej bielizny, która musi być uprana, 
prze.aźał dawniej wszystkie gospodynie, ponieważ nie istniał dobry 
środek do prania. Było zawsze dużo niepotrzebnej pracy połączonej 

z długotrwałem 1 męczącem tarciem bielizny, co podkopywało zdrowie. 
Obolały krzyż i czerwone ręce—tc były następstwa tej ciężkiej pracy. 
Wszystkie gospciynie westchnęły z ulgą odkąd istnieje kin-o, no Rinso 
spełnia pracę rąk ludzkich w formie ulepszonej—jest ono ostatniem słowem 
przemysłu mydlarskiego. Ziarnka Rinso są niebywale aktywne—dopro­
wadzają one bieliznę do dealnej białości nie nadwyrężając tkaniny.

Namoczyć bieliznę—oto wszystko.
Rozpuścić zawartość paczki w odpowiedniej ilości wody gotującej i wlać 
ten roztwór w balję napełnioną do połowy letnią wodą. Moczyć brudną 
bieliznę przez parę godzin, najlepiej przez noc, a następnie spłukiwać 
gruntownie każuą sztuzę zosobna w kilku wodach i . . . dzieło dokonane 1

Można rewniep gotować bieliznę w Rinso.
K to po praniu gotuje bieliznę, ten bez Rins„ obejść się nie może.

Jednem słowem : Rinso używać 
można tak na zimno jak i na 
gorąco i do gotowania.m so Finso jest sprzedawane 

paczkach.
tylko

P R O C K A  D A R M O  ■  ...... ..
KUPON. D j firmy “  S a.tfąn  ” Spółki Akcyjnej, SitrzynKa 

Pocztowa 470 , Puczta G łów na, W a rszaw a .— 
Upffe.zdm o bezpłatne przesłanie m i próbnego pak ie tu  Kinso 
wystarczającego na próbne pranie.

Imię 1 nazwisko  ....... ........................ ..................... .
Adres  ...................... ................................ ............
'*-P I 53 (Uprasza sie o w yraźap p ijan ie.)

i -sver Brothers Limited, Anglja.

ORTEP1AN św iatow ej m ark i, praw ie 
now y—  sprzedam . W arunki ulgowe — 
gotów ką znaczny rabat. K opernika 26. 
Skleniarski. 8630-5

AMO( HODY mato używane, z gw aran­
cją chodu i w ytrzym ałości, osobowe, 
autobusy, ciężarowe, na dogodnych 
w arunkach poleca „Pilot", Oddział Sa­
mochodowy, Zielona 59, tel. 55—88.

8607-5

tnsfcrujci ’ w 
Ga eo a 

F c i  i n n  j

STAlt ZAPALnY-KRWAWIEniE 
SWEDZEItlE

HEMPRIN-KL'AVf

SZITKA PI?
c e  aw e i ze m nj - 

c kdą k ? ? ?
II T4.CG V ĄŻtK 

nad w cz j c e a 
w sj i z j ■ n 'ąee j 
reś : wysył i y ca 

że d n “ d rm ■. 
s egarnia M w aila  

w P z mjś u
Ni v y  iłkę i>ata‘ 
i gu z ł yć zna­

czek po: towy.

NAJPIĘK NIEJSZE płaszczyki dziecince.
, SPORT", Plac Halicki 3. 8574-5

CZESKIE p łó tna  '1 in nw alda  na kom plet­
ne w ypraw y ślubne, oraz włóczki N. 
W . K. poleca najtan ie j Jńzef Thaler, 
Boimów 8. Tel. 27—48 8186-7

R E rO R lY , p o ń c z o c h y , r ę k a m t c z
KI, RAJTUZKI czysto . ełniane po ce­
nach konkurencyjnych. Piepes, Lwów-, 
Boimów 7. 8260-10

DOBRE przytem  tan io l poleca reform y, 
kam izelki, rękaw iczki z podszewką 
Naupa. L icht, H etm ańska 22. .8676

FUTRO m ęskie nowe. soód baranki, kol- 
n iarz kangurow y, okazyjnie  sprzedam. 
K orderkieso  19 I. p. ganek na lewo.

K O B iElA  spokojna, uczciwa, bardzo ła ­
dnie sp rząta  poszukuje obsługi lub p ra ­
n ia  Zgłoszenia „Gazeta P o ran n a"  dla 
Janow ej". 8673.''

W IELKI wybór sam ochodów  krytych ■ - 
„Cyclecar", Lwów, Rom anow icza 9, 
teł. "0—01. 8685-5

DYKTY W yłącznaFflRNiFlY " a j i w eI U I I I 1 I L H  I ,■ zag aniczne ■ sprzedaż
dyk  sosnowyrh „Patent" ‘o m ary szaf i łóżek

DRZEV14 S ^ r F J u n k i  meh^AS
z r  ż ych lernierów — wecł*e miary.

D ohćf w lelki i Pi f lu ć ie  warunki l
Cenv bt-zwzaćę-łnis konkureacyjno

ALTB^CH i BERE7
TeL 43 16 lw6v, ul. Sto eizna Ł7. Tel. 43-16
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ł d k c i a t i  i s c ł n i c z y  ,  & H O D £  o i \  *
Godzina od W arszawy au tom obilem , k o le ją  (24 poe agi dz 'en  ie) .uo  tram w ajem  E. K. D.

H a : i t i n y  l e k .  z  D r . JA N  M A C K IEW IC Z  
L e c z e n ie  e " o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  i n e r w o w y c h  K ą i i o l e  e l e k t r y c z n e ,  ś w i e t l n e .  m i n ę - a 1 n e ,  h y d r o p a t i a ,  d ' e l e t y ' a ,  m a ° a ż  
Lampa kwarcowa. Cbi zerae ograna gale ja ( w e r a n d y )  Park. Umysłowo i zakaź lie cho ych zakład n s  przyjmuje D la  r e k o n -  

w u  e s c e a t ó w  i  p o t . zebu j ą c y c h  w y p  c z y n k u  o d d z  e l n _  p o i io j e  z  c a i n o w i t  m  u t r z y m a n i e m .
Pdres- G o d c i s k  W a ł w ia n k i .  ie  p.f nv: hJ’~d"**n anto »■ — Gr-dr^k 3 ( w w  - s a " 'e  7 - ,,8.

IR Mlllllll  IIM I I ^ — H —

N O W O S C !
M£;sz!! sKł:d gramof:ntji i insirum. muz.

„MELODJA" “*"4 ? “ s
urządził na wzór zagranicy dla wygody 

P. T. Odoiorców
Ilir lli7 e^ iIIP  lfJ»h’ n V i dla wypróbowania płyt gramo- w U U £ lw lilw  n a u  ilA I fonowyih kraj. i zagr. nadesz ych

obecnie w OLBRZYMIM WYBORZE.

Małopolski Z w ą z e k  l&eczarski
posiadający  sklepy we Lw ow ie: 

M ickiew icza 26, Na Bajkach 27,
Piekarska 15 Poidlewsfciego 1,

M ałeckiego 5, 
dostarcza m asło i sery znakom itej jakości.

DKOGER.JA w wieliszem mieście zacho­
dniej M ałopolski do sprzedania , Zgło­
szenia pod „D rogerja". B iuro ogłoszeń 
W achsa w Rzeszowie. 8D87

[ KOz>Mjj ł.
10 Iftosro zn wwrsr. I

WYTŁACZAM DESENIE n a  płaszczach 
pluszowych naw et starych zniszczo 
nycli, odświeżam , przerabiam  na  faso- 
oy modne. M. W olańska. Lwów, Sobie 
skiego 12, teł. 17—04 8173-15

ZNANA FABk YKA w yrobow  papierow ych 
w raz z d ru k a rn ią  do w ydzierżaw ienia 
ew entualnie do sprzedania. W iadom ość 
do redakcji „Gazety P o ran n e j"  pod 
„Znana". 8684-3

P I E C E
żelazne, emaliowane, krajowe, czeskie 

i amerykańskie

REfcTSOHNER,
LEGIONÓW  37.

NA WIERZCHY FUTER I KbHTEI mel- 
tony, .aew ioty, korty, homespony c*rysvmai- 
jie anińoi ie  i krajowe, poieca w olbrzymi w 

wyborze fabryczny skład sukna 
ja w  WALLACH I SYN, u w ć w . Rnmek 33.

"  s a m o c h o d y ” -
*  Stutz 8 cyl. 19/120.

H udson 6 cyl. 17,100.
Oekland 6 cyl. 14 '55.
Pon tiac  6 cyl. 10,40.
E sses 6 cyl. 9,40.

na. składzie. — Ceny od 1.5(JO dolarów.
W ielki w ybór wozów krytych.

W konkursie piękności sam ochodów  M 
K. A. w kategorji wozów krytych trz ; 
pierwsze nagrody  zdobyły wozy dosta r­

czone przez

c y c l e c a r
Lwów, Rom aiiow icza 9. teł. 20—01.

8686-.'

w iszą c  > sto jące  
Ś W IE C Z  4IKI

i m a t s r j - ł y  
e i e i t t t y c i n i

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO W iV AŁOPOLS jj

LAMPY 
ŻARÓWKi

Humor.
3>JELEKTA 0LŁY SK“

Lwów, Skarhkow ska 4
ina rzec w ki ih Lrwk

PRZYTOMNA.
— Żenię się, więc musimy się roz­

stać Ihciaibym ci na pamiątkę coś zo­
stawić, coiby nie robiło w rażenia brze-

cząecj monety...
— Owszem, mogą być banknoty!...

SPlHUll I  ZMillfDkUfek! 
£ Kozłowski

Lwtfw'. Rycerska 11. Telef. 61-93
przyjmuje do spawania wszelkie 
na, trudnie S7e części m a s z y n  

i ketły par wa 
Obróbka żelaza i metali.

firchlogl Sumem
Udzielam tra fn e  rady, a w skazówki n a ­
da ją  pewność siebie, lia rt woli i powo 
dzenie w życiu. — Osoby, chcące korzy­
stać z mojej wiedzy, zw rócą się z calem 
zaufaniem . P rzy jm uję  od goda 11— 1 i 
od 5—8 ul. św. A ntoniego 1., I. p., róg 

Łyczakow skiej. 8599-3

EtfSEL STUP uniew ażnia zgubioną, ksią­
żeczko -wojskową, w ydaną przez^P. K. U- 
Lwów. 8636-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczką1 vvgj- 
'^jękową, n a  nazwisko Leon Dyidusiak 
,,&|-ocznik 1093, wydanft, przez P K U.

Śtfyj. 8662-1!

KAPELUSZE — modele najświeższych JjiW-- 
cji poleca Topolnlćka, Pasaż Mikolascha 
I. r. 3570-6

WANG Leisor ur. w r. 1890 uniew ażnia 
zgubioną książeczkę w ojskow ą w ysta­
w ioną przez P. K. U. S tryj. 8628-3

GŁUCHOTA ULECZALNA. Fenom enalny 
w ynalazek • E ufon ja  zadem onstrow any 
specjalistom . Sami się wyleczycie z 
przytępionego słuchu, szum u i cieknię­
cia z uszów. Liczne podziękowania. 
Pouczającą broszurę i,a żądanie wysyła 
bezpłatn ie E ufonja , Liszki koH  K ra­
kowa. 8064-3

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 

pow iatu  Sokalskiego

ogłasza

K o n k u r s
na kontraktow y posadę likw idatora i buchaltera Kasy.

D o podali, które w nosić należy na ręce W ydzia łu  pow iatow ego  
w  Sokalu w  term inie do Końca października b. r. winno być dołączone:

1) curriculum  vitae,
2) św iadectw o dotychczasow ej pracy i  ew ęnt. złożonego egzam i­

nu  z rachunkow ości kupieckiej,
3) referencje,
4) w arunki kandydata co do ■wysokości w ynagrodzenia.
Dłuższa praktyka w  pow yższym  dziale w ym agana.
Sokal, d n ia  13. października 1928.

Przew odniczący R ady Kasy i  
Starosta

8bo0 Z dzisław  Olszowski.

’ ’ ~  i f i

f f BURBtRiir I „BURBERRYS
marki t hryczre zarejestrowane.

O st rz e ż e n i^
§ 1. Zła wola lub nieznajom ość rzeczy spraw iają wielokrotnie, ż t  

palla wyrobu krajowego, niem ieckiego lub auslryjackiego są sprzeda­
wane jako palb  BURBERRYS.

§ 2. B yw ają w ypadki, że sprzedaw ca me jest uśw iadom iony co do 
istotnego znaczenia słow a BURBERRY, częściej jednak 'zdarza się, że 
kii jen l zoslaje wprowadzony, w błąd św iadom ie.

§ 3. Słow o BURBERRY nie jest określeniem  an i pew nego fasonu  
palla, an i pew nego m aterjału. Jest ono nazw iskiem  w łaścicieli n a jsły n ­
niejszej na św iecie w ytw órni palt nieprzem akalnych i m aierjałów .

8 4; Ostrzeżenie powyższe stosuje się i do w ypadków  sprzedaży ja ­
ko palla  „BURBEBRY" palt w ykonanych  poza firm ą BURBERRYS, 
chociażby i  m aterjałów  wyrobu lej firm y, gdyż firm a BURBERRY nie 
sprzedaje obecnie na m etry tych m aierja łów , klórem i się posiłkuje do 
w ytw arzania sw oich patentow anych palt nieprzem akalnych.

8 5. W  celu zw alczania niesum iennej konkurencji, za jaką sprze­
daż laką uw ażać należy, słow a BURBERRYS i BURBERRY zostały za­
rejestrowane w  Polsce, jako m orka fabryczna m aierjałów  i palt pocho­
dzących z firm y BURBERRYS w  Londynie.

Pow yższe w yjaśn ien ie stanow i
O S T R Z E  ż  E N  I E, 

że używ anie słów  BURBERRY lub BURBERRYS cna określe­
nia p all lub m aierjałów , nie stanow iących w yrobów  w yżej w y ­
m ienionej firm y. a jedynie zbliżonych w  charakterze lub w yglą­
dzie, będzie ścigane sądow nie pod zarzutem  nieprawnego n a­
śladow nictw a i nieuczciw ej konkurencji.

B U R B E R R Y S ,  L t d .  L O N D O N .
Przedstaw icielstw o na Polskę i w . m. Gdańsk 

A. Aronsou SYNOW IE  
1. Żelazna Brama. W ARSZAW A.

CENY OGŁOSZEŃ t 
f a  wiersz 1 ■ szpaltowy milimetrowy 

( tn r . SO mm.) o j l w e s la  zwykłe i .  tek. 
.1 -m 12 gr. za wli rsz 1 szpalt, mlltme. 
trowy (szer. 60 mm.) odesłane 3e gr.. 
z'a wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 fr., za y lrrs i 
4 - szpalt. L.illmetrowy (szer. 60 mm.) w 
Iefc« Ie (kronika, repertuar, dział rkeno.

mierny lid.) 50 gr.. za wiersz I . szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm., w nrlytałach  
100 gr.. za  wiersz 1 - szpalt, mtlltnełrnw) 
Ister. 60 mm.) na pleruszej stronie 60 ar 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ drob 
ne ogłoszenia kupno I iprzedaz za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
kor* poadenrje 12 ?r„ prywatne zł sio 
tso I * gr., dla potrzebujących nraey lub

i<nSii(ty 3 gr., eała strono aglnszenlnw- 
”»B zł-, p il  strony oetn«zi>otowe| 150 zł 
rai a strono tekstowa 480 zl.. eala stror 
nad nagłówkiem (1 - sza) 570 zl. Ogłoszę, 
nla zamiejscowe 80 proc drnłsze. — Ze 
■■głoszenia w mtetsro zaslrzełonem. oglo 
■.zenla < osobno sinjaee I bez nomrru doli 
rzamy 25 proc. O dpoeledrlahniri za ter 
minowy druk aie przrimniemy PorU

'•rzekozów ole bnnlfiknr my. — t'wag*| 
Kolumny ogłoszeniowe sa nadzielone na 
8 lamów (sznaltl, tekstowe na 4 lamy
'Szpollzl

PRENUMERAT A mleslerzaat 
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . . .  z), fl.56
Bez dostawy    z t  9._

Za granleą  sl 9,—

Z trukurui bpólki wydawniczej . lU U f l  I SPÓŁKA, pod zarz. J, PŁOCKIEGO, we Łwf(wic. Odp.„ red. STŁhAN h , AY/ANow.-KI.


